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„ŻYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
NR 98 R PONIEDZIAŁEK, 30 KWIETNIA 1979 R. DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ

CALA POLSKA ŚWIĘCI 1 MAJA
W przededniu Święta Pracy

Edward Gierek odwiedził
załogi warszawskich zakładów

Spotkanie egzekutywy PZPR 
w Radomiu z przodownikami pracy 
i weteranami ruchu robotniczego

Informacjo własna
(R) 28 bm. w przededniu Świę­

ta Pracy 1 Maja członkowie 
egzekutywy KM PZPR w Rado­
miu z I sekretarzem Euzebiu­
szem Ciążelą oraz prezydentem 
miasta Bogdanem Barszczyńskim 
spotkali się z ponad 100-osobową 
grupą weteranów ruchu robot­
niczego, przodowników pracy i 
nauki. I sekretarz KM E. Cią- 
żela złsżył obecnym wyrazy sza­
cunku za ich codzienny trud i 
efektywna pracę. W uznaniu za­
sług dla pomnażania dorobku 
Ojczyzny 39 osób otrzymało 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski, a 54 osoby 
listy pochwalne egzekutywy KM 
partii-

Po uroczystości uczestnicy spo­
tkania wymienili poglądy na 
najbardziej aktualne tematy, m. 
in. metod pracy partyjnej, 
kształtowania zaangażowanych 
obywatelskich postaw itp. (am)

Spotykamy się w pochodzie
Spotykamy się w pochodzie. Na lamach „Życia” przedstawiamy szereg 'udzi, spo­

śród wielu tysięcy, którzy razem maszerować będą Pierwszego Maja. Tych wyróżnia­
jących się swoją pracą zawodową i społeczną, swoją działalnością i postawą. 
Z nimi spotykamy się w pochodzie.

(P) Edward Gierek składa pracownikowi Kombinatu „Ponar-Rcmo” J. Mierzyńskiemu serdeczne 
życzenia z okazji 1 Maja CAF — Matuszewski

(P) Przed zbliżającym się świętem ludzi pracy, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek odwiedził 28 bm. załogi warszawskich za­
kładów budowlanych i przemysłowych, w towarzystwie gospoda­
rzy woj. stołecznego z sekretarzem KC, 1 sekretarzem KW 
PZPR — Alojzym Karkoszką.

W najmłodszym osiedlu sto­
licy, powstającym na terenie 
dawnego lotniska sportowego 
na Gocławiu, E. Gierek zapo­
znał się z programem reali­
zacji zespołu dzielnic mieszka­

niowych, rozciągniętych szero­
ko wzdłuż prawego brzegu 
Wisły, od Wału Miedzeszyń­
skiego daleko na północ.

Pierwsi lokatorzy osiedla „Go­
cław” wprowadzili się w br. Na

Uroczyste spotkania ♦ Zobowiązania produkcyjne
Kraj przed Majowym Świętem

(P) Cały kraj przygotowuje 
się do godnego uczczenia 1 Ma­
ja. Odświętnie wygląda stolica 
Polski — bohaterska Warszawa, 
która zawsze przodowała w 
walce i prący, zapisała się zło­
tymi zgłoskami w dziejach na­
rodu polskiego i ruchu robotni­
czego.

Na gmachu Komitetu Cen­
tralnego partii widnieje hasło:

Henryk Jabłoński 
przyjął kierownictwo 
Zw. Zaw. Pracowników 
Kultury i Sztuki

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa. Henryk Jabłoński przyjął 
28 bm. w Belwederze kierow­
nictwo Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Kultury i Sztuki z prze­
wodniczącym — Mariuszem 
Dmochowskim. Przedmiotem 
spotkania było omówienie do­
robku i zamierzeń związku oraz 
programu i założeń obchodów 
przypadającego w br. jubileu­
szu 60-lecia jego istnienia.

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Kultury i Sztuki zrzesza 
blisko 100 tys. członków — arty­
stów, pracowników pionu upow­
szechniania kultury, kinemato­
grafii, instytucji artystycznych, 
szkolnictwa artystycznego, kon­
serwacji zabytków oraz przemy­
słu muzycznego i rozrywkowego. 
(U) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

„Umacniajmy jedność rewolu­
cyjnych i postępowych sił świa­
ta w walce o pokój i socja­
lizm”.

Tradycyjnym zwyczajem tra­
sa pochodu pierwszomajowego 
przebiegać będzie od Ogrodu 
Saskiego do Placu Konstytu­
cji. „Partia z narodem, naród 
z partią” — to hasło umiesz­
czone zostało naprzeciw trybu­
ny honorowej. Ogromne trans­
parenty głoszą chwałę partii, 
jedność narodu, uznanie 
dobrej pracy; głoszą 
przyjaźń narodów 
ZSRR.

W województwach 
się akademie, koncerty oraz u- 
roczyste spotkania egzekutyw 
komitetów wojewódzkich z we­
teranami ruchu rewolucyjnego, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

dla 
braterską 
Polski i

odbywają

rozległym 200-hektarowym tere­
nie zamieszka z czasem 40 tys. 
osób. Skrajem osiedla pobiegnie 
nowa trasa mostowa „Południo­
wa”.

W rozmowie z wykonawcami 
i projektantami E. Gierek inte­
resował się programem zaplecza 
socjalnego; oprócz domów mie­
szkalnych zbudowane tutaj bę­
dą liczne placówki usługowe, 
kulturalne, służby zdrowia, obie­
kty rekreacyjne. Powstanie roz­
ległe centrum handlowe. Przed 
terminem, bo jeszcze w br„ od­
dadzą budowlani pierwszą szko­
łę wraz z przedszkolem.

Z kolei I sekretarz KC PZPR 
odwiedził załogę kombinatu go­
spodarowania parkiem obrabiar­
kowym „Ponar-Remo” na Pra- 
dze-Południe, składającego się z 
6 zakładów. W okresie 10 lat 
pracy znakomici fachowcy z te­
go kombinatu przedłużyli ży­
wotność 51 tys. obrabiarek, po­
chodzących głównie z zakładów 
budowlanych, przedsiębiorstw 
komunalnych i rolniczych.

Przedstawiciele załogi poinfor­
mowali gości, że dzięki wpro­
wadzeniu „banku” wymiany ob­
rabiarek. kontrahenci otrzymują 
natychmiast pełnosprawne urzą­
dzenia. bez czekania na zakoń­
czenie remontu. W toku rozmo­
wy z robotnikami I sekretarz 
KC PZPR wyraził uznanie dla 
ich pracy oraz podkreślił zna­
czenie dobrze zorganizowanego 
przemysłowego zaplecza remon­
tu maszyn, wskazał również na 
wagę problemu remontów dla 
całej gospodarki narodowej. W 
serdecznych słowach E. Gierek 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dzieciństwo
i wojna

(P) Przypominamy, 
dziś mija termin nadsyłania 
wspomnień z okresu wojen­
nego dzieciństwa. Dziękuje­
my tym wszystkim, którzy 
nadesłali nam swoje wypo­
wiedzi. Wspomnienia będzie­
my sukcesywnie drukować 
na łamach „Życia”. Myślimy 
także o jakimś trwalszym 
zebraniu nadesłanych prac, 
stanowiących cenny, pełen 
osobistych przeżyć, doku­
ment tamtych czasów.

że

Niełatwo

Święta narodowe 
Hola&dii i Szwecji 
Depesze z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Królestwa Holandii, przy­
padającego w dniu 30 kwietnia, 
przewodniczący. Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do królo­
wej Holandii Juliany. (PAP)

*
(P) Z okazji święta narodo­

wego Królestwa Szwecji, przy­
padającego w dniu 30 kwietnia, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do króla 
Szwecji Karola XVI Gustawa.

(B) Beata Gęd^a, studentka Fol Ryszard Przcaworski

Beata Gębka jest studentką 
drugiego roku Wydziału In­
żynierii Lądowej Politechniki 
Warszawskiej.

— Będę pierwszym w rodzi­
nie budowlańcem — mówi. — 
Jeszcze w liceum chciałam być 
architektem, co w pewien spo­
sób byłoby bliższe tradycjom 
rodzinnym — moja matka jest 
bowiem plastykiem. Po skoń­
czeniu studiów cheialabym pra­
cować nie w biurze projekto­
wym, ale na budowie.

— Czy jako dziewczyna nie 
boi się Pani takiej pracy?

— Nie, wydaje mi się, że dam 
sobie radę. Mieliśmy już pr:.k-

tykę przy budowie gmachu ,.a- 
szej uczelni — nie była to o- 
czy wiście samodzielna praca, 
ale dawała pewne pojęcie o 
tym, co mnie czeka.

— Inżynieria to studia trud­
ne jak Pani je łączy z tak 
aktywną działalnością w SZSP?

Podpisanie ważnych dokumentów w Moskwie
Va!ery Giscard d'Estaing opuścił ZSRR
Leonid Breżniew zaproszony do Francji

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: na zaproszenie sekretarza 
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonida 
Breżniewa, prezydent Republiki 
Francuskiej Valerv Giscard 
d’Estaing złożył w dniach 26—28 
kwietnia oficjalna robocza wi­
zytę w Związku Radzieckim.

W sobotę po południu odbyło 
się końcowe spotkanie Leonida 
Breżniewa z Valerym Giscar­
dem d’Estaing. Podczas poufnej 
rozmowy zostały przedyskutowa­
ne niektóre węzłowe zagadnie­
nia międzynarodowe i problemy 
dalszego rozwoju stosunków 
współpracy i przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim ~ 
cją.

L. Breżniew i V. ______
d’Estaing wyrazili przekonanie, 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6 
(„Korzystny dialog” — nasz ko­
mentarz — na str. 6)

Wzorzec 
konstruktywnego 
dialogu
Od staleqo korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

a Fran-

Giscard

Moskwa, 29 kwietnia
(P) Zakończona w sobotę wie­

czorem trzydniowa, oficjalna 
robocza wizyta prezydenta Fran­
cji Valery’ego Giscarda d’Estaing 
w Moskwie, rezultaty rozmów 
z Leonidem Breżniewem i in­
nymi czołowymi osobistościami 
radzieckimi oraz treść podpisu- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

być najlepszym...

byłem 
Byłem 
podob-

już się 
nczęśli-

z Andrzejem Chróścielewskim
Pracownikiem Roku 1979"

Niedziela czynu młodzieżowego 
w woj. radomskim

Informacja własna

i
ra-

IV Radomskich Spotkań 
z Piosenką Radziecką

(R) 28 bm. zakończyły się IV 
Radomskie Spotkania z Piosen­
ką Radziecką, jedna z trzech 
centralnych eliminacji XVIII 
Ogólnopolskiego Konkursu Pio­
senki Radzieckiej, które co ro­
ku odbywają się w Inowrocła­
wiu, Tarnowie i Radomiu. W 
radomskiej imprezie wzięło u- 
dział 106 wykonawców repre­
zentujących 17 województw, 
spośród których ośmioro naj­
lepszych zaproszono do udziału 
w Festiwalu Piosenki Radziec­
kiej w Zielonej Górze.

W gronie laureatów są: Te­
resa Borowczyk i Marek Laryś 
z Kalisza, Jolanta Kalisiak z 
Ciechanowa. Irena Koteras z 
Zielonej Góry. Maria Tomczak 
z Warszawy, Magdalena Woj- 
cieczek z Piotrkowa Trybunal­
skiego, Joanna Zagdańska z Lo­
dzi i Andrzej Zytkowski z Ra­
domia. Ponadto komisja wery- 
fikacyjno-kwalifikacyjna cent­
ralnych eliminacji w Radomiu 
przyznała dziesięć wyróżnień, 
spośród których 7 przypadlo so­
listom a 3 — zespołom wokal­
nym. Jak stwierdzili przedsta­
wiciele jury, większość piosen- 
karzy-amatorów prezentowała 
stosunkowo wysoki poziom 
przygotowania artystycznego o- 
raz ciekawy, zróżnicowany re­
pertuar. Nieco słabiej wypadły 
w br. zespoły wokalne.

Wieczorem odbył się koncert 
galowy, w którym wzięli udział 
gospodarze woj. radomskiego na 
czele z I sekretarzem KW 
PZPR w Radomiu — Januszem 
Prokopiakiem i wojewodą — 
Romanem Maćkowskim oraz dy­
rektor Domu Radzieckiej Nauki, 
Kultury i Techniki w Warsza­
wie —Helena Lebiedzińska.

(tmz)

— Rzeczywiście, nauki mamy 
bardzo dużo, ale na razie praca 
w organizacji mi w niej nie 
przeszkadza. Nawet przeciwnie, 
nasz wydział jest bardzo duży
— liczy ponad 1300 studentów, 
więc trudno jest nawiązać kon­
takty z ludźmi. Dzięki SZSP 
szybciej udało mi się zaaklima­
tyzować na uczelni. No i prze­
de wszystkim lubię, to co robi­
my. Należę do trzech komisji
— sportu i turystyki, zagra­
nicznej, propagandy i infor­
macji. W każdej z nich dzieje 
się coś ciekawego. Np. ost tnio 
zorganizowaliśmy akcję krwio­
dawstwa na rzecz Centrum 
Zdrowia Dziecka, teraz przygo­
towujemy festyn pierwszoma­
jowy.

— Czy pamięta Pani swój 
pierwszy 1-majowy pochód?

— Pamiętam tylko, że było 
bardzo kolorowo, no i że byłam 
z dziadkiem — drukarzem, na­
wiasem mówiąc był on jednym 
z tych, którzy składali pierw­
szy numer waszej gazety.

Leszek Filipowicz jest tak­
że studentem drugiego roku, 
ale na uniwersytecie, na Wy­
dziale Nauk Ekonomicznvch. 
Ma średnią ocen powyżej 
cztery.

— Czy należy Pan do SZSP?
— Jak większość moich kole­

gów. Jestem członkiem komisji 
sportu i turystyki, zajmuję się 
więc organizowaniem rajdów, 
obozów, zawodów itp. Ale naj­
bardziej sobie cenię przynależ­
ność do istniejącego od kilku 
lat przy Radzie Uczelnianej 
Klubu Otryekiego.

— Na czym polega działal­
ność tego klubu?

— Żeby to wyjaśnić muszę 
zacząć od historii. Kilka lat te­
mu moi starsi koledzy wydzier­
żawili na Otrycie w Bieszcza­
dach teren i wybudowali tam 
chatę, która teraz nazywa się 
„Chata socjologa”. Jest ona jed­
nocześnie schroniskiem i miej­
scem naszych — bo nie tylko 
socjolodzy tam przyjeżdżają 
letnich spotkań. Robimy sobie 
tam takie intelektualno-remon- 
towe wakacje. Klub Otrycki 
jest jakby przedłużeniem tych 
wyjazdów — organizujemy dy­
skusje, seminaria, teraz zaczę­
liśmy wydawać kwartalnik.

W radiu i tv
(P) Polskie Radio o godz. 

9.30 we wszystkich progra­
mach oraz Telewizja Polska 
o godz. 9.45 w programie I 
(w kolorze) transmitować bę­
dą przebieg uroczystości 
1-majowych w stolicy, w 
miastach wojewódzkich i w 
krajach socjalistycznych.

Transmisję z uroczystości 
1-majowych w Moskwie Te­
lewizja Polska rozpocznie w 
programie I o godz. 8.55.

— Czy ma Pan już sprecyzo­
wane plany zawodowe?

— Od pół roku studiuję tzw. 
indywidualnym tokiem studiów. 
Postanowiłem się skoncentro­
wać na zagadnieniach związa­
nych z historią gospodarczą, do 
czego zresztą zachęciły mnie 
wykłady naszego dziekana. Mam 
nadzieję, że po skończeniu stu­
diów uda mi się zostać na u- 
czelni i pracować naukowo.

(H. Z.)

jednego 
współorganizatorów Konkursu 
Plebiscytu — redakcji „Życia” 
składamy Panu serdeczne gra­
tulacje z okazji wyboru na 
„Pracownika Roku 1979”. Jak 
Pan się czuje w roli najlepsze­
go z wielotysięcznej rzeszy pra­
cowników zakładów Warszawy 
i województwa?

— Przyznam szczerze, że ten 
wybór zupełnie mnie zaskoczył. 
Podobnie zresztą jak uznanie 
za najlepszego w mojej firmie 
— Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napięcia 
„ZWAR” im. Dymitrowa. Ostat­
nią fazą plebiscytu był spraw-

dzian z zasad bhp i wiadomo­
ści o najnowszych inwestycjach 
stołecznych, do czego 
dobrze przygotowany, 
bardzo zdenerwowany, 
nie jak pozostałych 10 najlep­
szych wytypowanych spośród 
75 kandydatów.

— Ale teraz emocje 
skończyły i jest Pan 
wym finalistą?

— Skądże, dopiero zaczynają 
się na poważnie. Okazuje się, 
że nie tak łatwo być zwycięz­
cą. Oficjalnie dowiedziałem się 
o wyróżnieniu w piątek 27 
kwietnia, ale dwa dni wcześ­
niej „pozowałem” już operato­
rom telewizji, nie bardzo wie­
dząc zresztą dlaczego. Potem 
dzwonili z WRZZ z pytaniem 
czy pojadę na Krym. Oczywiś­
cie — chętnie, ale musiałem 
najpierw uzgodnić z żoną co 
zrobimy z najmłodszym synem, 
który ma niecałe 7 lat. Ale 
okazało się, że i dla niego też 
jest miejsce na tych wczasach. 
Bardzo się cieszę z tego wyja­
zdu, nie byłem jeszcze nigdy 
za granicą i to w takim kuror­
cie.

A tak w ogóle to już od kil­
ku dni nie powinno być mnie 
w Warszawie. Dwa tygodnie 
temu wybrano mnie w naszym 
zjednoczeniu „Metalowcem Ro­
ku” i w nagrodę miałem poje­
chać na wycieczkę statkiem z 
Odessy. Okazało się jednak, że 
wśród finalistów konkursu-ple- 
biscytu znalazły się jeszcze 
dwie osoby, które też miały 
jechać na tę wycieczkę. I całą 
imprezę przesunięto na później­
szy termin.

— Przyzna Pan, że nie są to 
jednak zbyt duże kłopoty?

— A pan i pańscy koledzy 
dziennikarze, którzy ciągle 
chcą, żeby im opowiadać ży- ' 
ciorys? Nawet z wydziału nie 
wolno mi wychodzić, bo ciągle 
ktoś ma do mnie jakiś interes. 
Naturalnie żartuję, ale jestem 
już trochę zmęczony. Przecież 
każdemu trudno jest siebie 
samego chwalić. Poza tym wo­
lę coś opisać na papierze niż 
mówić. Pewnie dlatego wybra­
no mnie przewodniczącym ko­
respondentów wydziałowych na­
szej gazetv zakładowej.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(R) Blisko 10 tys. dziewcząt 
chłopców z województwa 
domskiego uczestniczyło 29 bm. 
w niedzieli czynu młodzieżowe­
go pod hasłem „młodzież socja­
listycznej ojczyźnie na jej 35-le- 
cie”. Członkowie ZSMP, ZHP i 
junacy OHP z miast i gmin 
pracowali także w sobotę.

Prace koncentrowały się głó­
wnie wokół porządkowania pla­
ców i skwerów, remontów dróg, 
młodzież zbierała surowce 
wtórne, sadziła drzewa i krze­
wy. Członkowie ZSMP z Woli 
Soleckiej pracowali przy budo­
wie przystanku autobusowego 
PKS, na trasie Przysucha — 
Skrzyńsko aktyw partyjny i 
młodzieżowy zasadził 900 sztuk 
drzew, harcerze z Białobrze­
gów pracowali przy sadzeniu 
lasu na obszarze 4 ha.

Radomscy junacy z OHP 33-2 
i 33-3 pracowali na budowie 
miasteczka akademickiego WSI 
w Radomiu 
niu hotelu 
siębiorstwa 
myślowego.

Mimo że

oraz przy wznosze- 
kieleckiego Przed- 
Budownictwa Prze-

w niedzielę padał 
deszcz, przez dwa dni młodzież 
przepracowała przeszło 35 tys. 
roboczogodzin, a wartość prac 
szacuje się na blisko 5,5 min zł. 
Zasadzono 4 tys. drzew i krze­
wów oraz zebrano prawie 24,5 
tony makulatury i złomu. Część 
funduszy uzyskanych ze sprze­
daży tych surowców młodzież 
przekaże na Centrum Zdrowia 
Dziecka, (bw)

ffPolakom i Polkom w dowód wdzięczności 
de Calais"region z

Odsłonięcie pomnika w Lille
PARYŻ (PAP). Korespondent 

PAP, Robert Bielecki, pisze: W 
sobotę w Lille, głównym mieś­
cie regionu Nord- Pas de Ca­
lais, odbyła się uroczystość od­
słonięcia pomnika ku czci Po­
laków zamieszkałych w tej częś­
ci Francji. Jest to już drugi 
pomnik wzniesiony we Francji 
ku czci Polaków. Pierwszy, po­
święcony polskim uczestnikom 
walk o wyzwolenie Republiki 
Francuskiej w latach 1939—1945. 
stanął w styczniu ub. roku w 
Paryżu, na Placu Warszawy.

Odsłonięcia pomnika polskiego 
w Lille dokonał mer i deputo-

wany z tego miasta, Pierre 
Mauroy. W uroczystościach wzię­
ła udział przybyła z kraju de­
legacja. której przewodniczyła 
(DOKOŃCZENIE NA STR. ' 7)

Ministrowie
M. Zajfryd i J. Górski
w Radomiu

Informacja własna
(R) 28 bm. przebywali w Ra­

domiu minister komunikacji — 
Mieczysław Zajfryd oraz mini­
ster nauki i szkolnictwa wyż­
szego — Janusz Górski, w to­
warzystwie gospodarzy woj. ra­
domskiego na czele z I sekre­
tarzem KW PZPR w Radomiu 
— Januszem Prokopiakiem i wo­
jewodą — Romanem Maćkow­
skim goście zwiedzili budowę 
miasteczka akademickiego przy 
ul. Chrobrego oraz spotkali się 
z kierownictwem uczelni. TMZ
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Edward Gierek odwiedzi! 
załogi warszawskich zakładów
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
podziękował załodze za podjęcie 
zobowiązania dla uczczenia 35- 
lecia PRL, w wyniku którego 
ponadplanowo wykonane zosta­
ną kapitalne remonty 600 obra­
biarek.

Na zakończenie, gorąco powi­
tany przez załogę, E. Gierek 
przybył z wizytą do Huty War­
szawa, aby tradycyjnym zwy­
czajem porozmawiać na stano-

Kultury i Sztuki
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Obok wykonywania funkcji 
reprezentanta interesów grup 
zawodowych skupionych w 
Związku podejmowane są przed­
sięwzięcia związane z realiza­
cją polityki kulturalnej państwa, 
współorganizowaniem aktywno­
ści społecznej twórców i ani­
matorów życia kulturalnego, z 
pogłębianiem więzi środowisk 
robotniczych i zakładów pracy 
z kulturą i sztuką, odpowiada­
niem na nowe potrzeby kultu­
ralne polskiej wsi.

W czasie spotkania wyrażono 
przekonanie, że obchody jubi­
leuszu 60-lecia Związku, podej­
mowane z tej okazji działania, 
przyczynią się do doskonalenia 
działalności Związku, będąc jed­
nocześnie jeszcze jednym świa­
dectwem patriotycznych postaw 
jego członków oraz ich oddania 
sprawom kultury polskiej.

Doniosłość misji, jaką mają 
do spełnienia działacze kultury 
wyraża się tym, że są oni współ­
twórcami nowego człowieka i 
socjalistycznego społeczeństwa. 
Szerzenie tej świadomości w za­
wodowych środowiskach ku’tury 
— podkreślił przewodniczący Ra­
dy Państwa — jest ważnym za­
daniem Związku.

W spotkaniu udział wzięli: 
kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdan Gawroński oraz 
minister kultury i sztuki, Zyg­
munt Najdowski. (PAP)

Ordery Sztandaru 
Pracy II klasy 
za umacnianie 
obronności kraju

(P) 29 bm. dwie przodujące 
jednostki Ludowego Wojska 
Polskiego — 2 Warszawska Bry­
gada Saperów i jednostka lot­
nicza uhonorowane zostały za 
wybitny wkład w umacnianie 
obronności kraju i rozwój spo­
łeczno-gospodarczy regionów — 
Orderami Sztandaru Pracy II 
klasy.

Warszawska Brygada Saperów 
szeroko znana jest społeczeń­
stwu z prac świadczonych gos­
podarce narodowej: szczególne 
zasługi maja żołnierze brygady 
w rozwoju Warszawy i Mazow­
sza. W tym roku oni właśnie
— podobnie jak żołnierze in­
nych jednostek naszego wojska
— pomagali społeczeństwu i 
gospodarce w przezwyciężeniu 
skutków zimy; ostatnio ofiar­
nie walczyli z groźnym żywio­
łem wodnym. Swoja postawą, ■ 
ofiarnością i umiejętnościami 
zasłużyli na słowa najwyższego 
uznania. Sztandar brygady zdo­
bią — przyznane w ponrzednich 
latach: Order Krzyża Grunwal­
du III klasy i radziecki Order 
Czerwonego Sztandaru.

Jednostka lotnicza szczyci się 
nie tylko wybitnymi osiągnię­
ciami w dziedzinie umacniania 
gotowości bojowej oraz natrio- 
tycznego i internacionalistyczne- 
go wychowania żołnierzy. Ak­
tywnie uczestniczy także w pra­
cach sno^-mych na rzecz re­
gionu. (PAP)

Książkowe wydanie
materiałów Plenom KR DZPR

(P> W wydawnictwie „Książką 
i Wiedza” ukazała sie miblika- 
cja, która zawiera podstawowe 
dokumenty i materiały XIV 
Plenum KC PZPR, które odbyło 
sie w Warszawie 11 kwietnia br.

Publikacją zawiera nełny tekst 
przemówienia, które I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek 
wygłosił na nlenum, teksty wy­
stąpień dyskutantów, a także 
uchwałę XIV Plenum KC PZPR 
w snrawie dalszego zwiększania 
udziału uspołecznionego przemy­
słu drobnego w społeczno-go­
spodarczym rozwoju kraju.

(PAP)

Ctepiej, 
przelctne deszcze

Informacja własna

(P) Polska w dalszym ciągu 
znajduje się pod wpływem roz­
ległego niżu z ośrodkiem nad 
Morzem Norweskim. Niemal w 
całym kraju było w niedzielę 
zachmurzenie duże: wystąpiły 
przelotne onady. W niedzielne 
południe termometry wskazywa­
ły; od 5 st. w Bielsku Białej 
do 13 st. w Słubicach. W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 8 st. Mroźno było w gó­
rach: na Kasprowym Wierchu 
i na Śnieżce notowano minus 
3 st.

Na najbliższe trzy dni synopty­
cy przewidują zachmurzenie duże 
z Większymi przejaśnieniami, 
lokalnie wystąpią przelotne 
deszcze. Temperatura od 10 do 
15 st. (lokalnie możliwa wyższa). 
Noce nadal chłodne: tempera­
tura minimalna od 3 do 8 st.

(L.) 

wiskach roboczych z pracowni­
kami przodujących wydziałów.

W stalowni, ciągami, walcow­
ni zgniataczu, w całej hucie, 
I sekretarz KC PZPR ma oso­
bistych znajomych i oddanych 
przyjaciół, a więzy z hutniczą 
załogą pogłębiają się stale dzięki 
częstym roboczym kontaktom E. 
Gierka z kolektywem pracowni­
czym.

Jak z bliskimi sobie ludźmi 
rozmawiał I sekretarz KC PZPR 
z Tadeuszem Wyrzykowskim, 
Józefem Karpińskim, Zdzisła­
wem Kazikowskim, Eugeniu­
szem Jastrzębskim. Rozmowy 
dotyczyły m.in. dobrych efektów, 
jakie uzyskują hutnicy w odra­
bianiu zaległości produkcyjnych, 
spowodowanych trudnościami zi­
mowymi. Mówiono także o przy­
szłości warszawskiej huty, któ­
ra ma w perspektywie wydatną 
modernizację, rozwój produkcji 
stali łożyskowej, specjalizację w 
dziedzinie wyrobów hutniczych 
przeznaczonych dla Ursusa II 
oraz dla walcowni zimnych w 
Hucie Lenina i Hucie Katowice.

W hali walcowni dużej odbył 
się pierwszomajowy wiec z 
udziałem przedstawicieli innych 
zakładów warszawskich oraz 
młodzieży studenckiej i harcer­
skiej, a także sekretarzy komite­
tów dzielnicowych PZPR. Pod­
czas wiecu wręczono legitymacje 
partyjne 120 członkom i kandy­
datom PZPR. Andrzej Chróście- 
lewski — starszy mistrz z Za­
kładów im. Dymitrowa, szczycą­
cy się tytułem „Pracownika ro­
ku” — złożył meldunek o zobo­
wiązaniach społeczeństwa War­
szawy, podjętych na apel E. 
Gierka o godne uczczenie 35 
rocznicy powstania PRL.

W tym obywatelskim czynie 
weźmie udział milion mleszkań- 
e' z woj. warszawskiego. Załogi 
fabryczne wykonają dodatkowo 
m.in. samochody osobowe i rol­
nicze, leki, odzież, części za­
mienne do ciągników rolniczych, 
narzędzia i sprzęt dla służb 
miejskich, aparaturę medyczną 
dla Centrum Onkologii oraz dla 
Instytutu Matki i Dziecka. Wy­
datnie wzrosną dostawy wyro­
bów na eksport. Budowlani 
przekażą w skróconym terminie 
zakłady kineskopów kolorowych 
„Polkolor” w Piasecznie oraz 
Trasę Modlińską.

W czasie wiecu przemawiał 
także I sekretarz KZ PZPR Jó­
zef Pacułt, brygadzista ze sta­
lowni Leopold Kramski oraz 
przedstawiciel uczelni mocno 
związanej ze 
botniczym — 
Wychowania 
Folcik.

Zabierając
KC PZPR podziękował serdecz­
nie warszawiakom za ich wkład 
w rozwój kraju, za codzienną 
rzetelną pracę, za inicjatywy 
obywatelskie i produkcyjne. Ed­
ward Gierek złożył zebranym 
oraz ich bliskim, a za ich po­
średnictwem całemu społeczeń­
stwu Warszawy i woj. stołecz­
nego, najlepsze życzenia pierw­
szomajowe. (PAP)

uczelni 
środowiskiem ro- 
student Akademii 
Fizycznego Jerzy

głos, I sekretarz

10-locie TKKŚ 
Uroczyste plenum 
Zarządu Głównego

(P) W realizacji krzewienia 
marksistowskiego światopoglądu, 
socjalistycznej hierarchii war­
tości, upowszechnianiu świec­
kiej kultury i obyczajowości 
aktywnie uczestniczy Towarzy­
stwo Krzewienia Kultury Świec­
kiej, obchodzące w tym roku 
10 lat swego istnienia.

28 bm. — w dziesiątą roczni­
cę powstania Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Świeckiej — od­
było się w Warszawie uroczy­
ste posiedzenie plenarne Zarzą­
du Głównego towarzystwa. Re­
ferat na temat: „Zadania TKKŚ 
rv kształtowaniu przemian lai- 
cyzacyjnych w Polsce” wygłosił 
prezes prof. Tadeusz M. Jaro­
szewski. W interesującej dysku­
sji zabrali głos działacze laic­
cy z całego kraju i wszystkich 
środowisk społecznych.

Najbardziej zasłużeni zostali 
odznaczeni Medalem im. Boya- 
Żeleńskiego za zasługi w upow­
szechnianiu kultury świeckiej, 
a kilku osobom zostało nadane 
honorowe członkostwo TKKŚ.

Zebranie przyjęło uchwałę pre­
cyzującą zadania towarzystwa 
w stymulowaniu procesów lai- 
cyzacyjnych w naszym kraju i 
wnoszeniu do nich socjalistycz­
nych i patriotycznych treści.

(PAP)

Kraj przed Majowym Świętem

Grudzień, 
najnowo- 
metalur- 

symbol 
Polski 1 
moc wy-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
działaczami partyjnymi, przo­
downikami pracy socjalistycz­
nej.

Przed 1 Maja z grupą spe­
cjalistów radzieckich, uczestni­
czących w pracach Huty Ka­
towice, spotkał się 28 bm. 
członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach — Zdzisław 
Nasz największy i 
cześniejszy kombinat 
giczny, stanowiący 
przyjaźni narodów 
ZSRR, osiągnął pełną 
twórczą obiektów I etapu bu­
dowy. Składając radzieckim to­
warzyszom serdeczne pozdro­
wienia 1-majowe, Z. Grudzień 
podkreślił ogromne znaczenie 
Huty Katowice dla dalsze­
go rozwoju socjalistycznej Pol­
ski.

W Krakowie, w tradycyjnym 
spotkaniu egzekutywy KK 
PZPR z zasłużonymi działacza­
mi ruchu robotniczego uczest­
niczył zastępca członka Biura 
Politycznego KC partii, I se­
kretarz Komitetu Krakowskie- 
ko PZPR w Krakowie — Ka­
zimierz Barcikowski.

Podczas uroczystych spotkań 
w zakładach pracy wręczane 
są legitymacje nowym człon-

„Dziecko w latach II wojny światowej''
Zakończenie międzynarodowej sesji w Warszawie 
Wezwanie do narodów świata

(P) 28 bm, dobiegła końca w Warszawie międzynarodowa se­
sja naukowa nt. „Dziecko w latach II wojny światowej”, poświę­
cona martyrologii oraz walce dzieci i młodzieży z niemieckim fa­
szyzmem w latach 1939—1945.

w psychologicznej 
okupantem, określonej 

„małego sabotażu”, 
z form walki z oku- 
było zorganizowanie

W sobotę wygłoszono kolej­
ne referaty dotyczące losów 
dziecka w czasie II wojny 
światowej.

Omawiając wkład dzieci i 
młodzieży w walkę z okupan­
tem hitlerowskim dr Bogdan 
Hillebrandt z WSNS przy KC 
PZPR, przypomniał że młodzi 
chłopcy i dziewczęta pełnili 
w tych latach służbę jako łącz­
nicy, wywiadowcy, kolporterzy 
pism podziemnych itd. Wyraź­
nie zaznaczył się udział mło­
dzieży w tzw. cywilnych for­
mach ruchu oporu, a w szcze­
gólności 
walce z 
mianem

Jedną 
pantem 
powszechnego tajnego naucza­
nia. Jak stwierdził dyr. gene­
ralny PAN, doc. Marian Wal­
czak, z tajnego nauczania na 
szczeblu akademickim skorzy­
stało ponad 6 tys. studentów. 
W roku szkolnym 1943/44 po­
bierało naukę w tajnych kom­
pletach na poziomie średnim 
70 tys. uczniów; ponad 100 tys. 
dzieci uzupełniało wiedzę z za­
kazanych przez okupanta przed­
miotów nauczania w szkołach 
powszechnych.

Mówiono także m.ln. o tra­
gedii dzieci i młodzieży w o- 
bozie koncentracyjnym Bu- 
chenwald, o udziale młodych 
we francuskim ruchu oporu, o 
budzących oburzenie i sprze­
ciw opinii publicznej wyro­
kach ferowanych przez sądy 
RFN w niektórych procesach 
zbrodniarzy hitlerowskich. Za­
gadnienia te poruszono w re­
feratach: przedstawiciela Cent­
ralnego Instytutu Historyczne­
go Akademii Nauk NRD dr 
Klausa Drobischa; b. więźnia 
hitlerowskiego obozu koncent­
racyjnego Quintel Guy z Fran­
cji; dr praw Urlicha Dieter 
Oppitza z RFN.

Uczestnicy sesji przyjęli we­
zwanie do narodów świata, w 
którym zaapelowali o zapew­
nienie dzieciom życia w poko­
ju i zabezpieczenia ich przed 
okrucieństwami wojny.
Wezwanie 
do narodów świata

(P) Stolica Polski, jednego_ z 
najbardziej tragicznie dotknię­
tych wojną państw Europy, 
które straciło ponad 2 min 
dzieci i młodzieży — ma szcze­
gólny tytuł, aby właśnie stąd 
rozległ się glos przywołujący 
pamięć o dzieciach pomordo­
wanych i okaleczonych oraz o 
dzieciach, którym wojna zabra­
ła szczęśliwe dzieciństwo w 
wielu krajach Europy i świa­
ta — głosi wezwanie. Sprawcy 
hitlerowskich zbrodni na dzie­
ciach i 
okrutnej 
powinni 
karę.

Wezwanie stwierdza, że nie­
pokojem napawa fakt, iż w 
RFN wiele tysięcy zbrodniarzy 
hitlerowskich nie zostało do­
tychczas postawionych w stan 
oskarżenia, a poważną liczbę 
tych, którzy trafili na ławę o- 
skarżonych uwalnia się od od­
powiedzialności karnej. Zamie­
rzone na dzień 31 grudnia 1979 
r. przedawnienie w RFN ści­
gania najcięższych nawet zbro­
dni hitlerowskich jest sprzecz­
ne z poczuciem prawnym i mo­
ralnym narodów. Dlatego nie- 
nrzedawnienie zbrodni wojen­
nych i zbrodni przeciwko ludz­
kości, zgodnie z konwencją 
ONZ z 26 listopada 1968 r. po­
winno stać sie powszechnie o- 
bowiązującą normą prawa mię­

dzynarodowego powinno stano­
wić czynnik zapobiegający po­
gwałceniu elementarnych praw 
dziecka.

Uczestnicy międzynarodowej 
sesji naukowej, świadomi tra­
gedii, jaka była udziałem dzieci 
w czasie II wojny światowej 
apelują do narodów świata, aby 
ze wszech sił dążyły do zapew­
nienia dzieciom największego 
dobra, jakim jest życie w po­
koju.

Narody Zjednoczone, uchwa­
lając Deklarację Praw Dziecka 
oraz Deklarację o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju, 
mają na celu zapewnienie dzie-

młodzieży, najbardziej 
postaci ludobójstwa 

ponieść sprawiedliwą

kom i kandydatom partii. Naj­
więcej wśród nich młodzieży 
wywodzącej się z organizacji 
młodzieżowych. Na spotkaniach 
tych podsumowywane są osiąg­
nięcia produkcyjne i socjalne, 
ogłaszane są wyniki współza­
wodnictwa pracy.

Na trwałe zapisze się 28 bm. 
w pamięci załogi kopalni wę­
gla kamiennego „Sosnowiec”. 
Kopalnia ta, której członkiem 
organizacji partyjnej jest I se­
kretarz KC PZPR — Edward 
Gierek, otrzymała tego dnia za 
wysokie efekty produkcyjno-e- 
konomiczne oraz za troskę o 
dobre warunki socjalno-bytowe 
górników i ich rodzin — Sztan­
dar Przechodni Prezesa Rady 
Ministrów i CRZZ.

Dla uczczenia święta klasy 
robotniczej zaciągane są war­
ty produkcyjne. Coraz to no­
we załogi podejmują zobowią­
zania wyprodukowania dodat­
kowych wyrobów potrzebnych 
społeczeństwu. Jednocześnie za­
kłady pracy meldują o prze­
biegu realizacji czynów pro­
dukcyjnych i społecznych.

Tradycyjnym zwyczajem w 
przededniu 1 Maja w całym 
kraju,, oddawane są do użyt­
ku nowe obiekty przemysłowe, 
socjalne, handlowe oraz bloki 
mieszkalne.

któ- 
żyć

ciom podstawowych warunków 
ich rozwoju oraz ochrony. Nie 
ma bowiem większego i bar­
dziej doniosłego zadania, jak 
zapewnienie pokoju w świecie, 
stworzenie warunków, w 
rych dzieci będą mogły 
wolne i szczęśliwe. 
List
do Kurta Waldheima

Uczestnicy międzynarodowej 
sesji naukowej wystosowali 
list do sekretarza generalnego 
ONZ o przyjęcie i rozpowsze­
chnienie wezwania wśród wszy­
stkich państw członków ONZ. 
Podkreślają w nim, że sesja 
rozpatrzyła problematykę zbro­
dni faszyzmu wobec dzieci z 
myślą o wynikających z tego 
doświadczeniach w aspekcie 
podstawowych wartości kultury 
ogólnoludzkiej, poszanowania 
praw człowieka oraz zapewnie­
nie pokoju i bezpieczeństwa 
narodom.

Wyrażamy głębokie przeko­
nanie — głosi m.in. list — że 
międzynarodowa sesja nauko­
wa. poprzez podjęcie problemu 
losu dziecka w czasach wojny, 
zapisze się w opinii publicznej 
Europy i świata jako forum, 
któremu przyświeca zasada: 
dobro i szczęście dziecka jest 
najwyższym prawem, oraz iż w 
imię tej zasady na forum ONZ 
kontynuowane będą działania 
na rzecz ochrony ludzkości 
przed działaniami wojennymi i 
to w świetle tych doświadczeń, 
jakie były udziałem naszego 
pokolenia i naszego stulecia.
Podsumowanie 
obrad

Podsumowując trzydniowe o- 
brady sesji minister sprawie­
dliwości, przewodniczący Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce 
Jerzy Bafia podkreślił, 
dorobek stanowi cenny 
w pogłębienie wiedzy o 
narodów zbrodniczo napadnię­
tych i okupowanych przez III 
Rzeszę, w szczególności o milio­
nach dzieci zamordowanych, 
okaleczonych, pozbawionych 
normalnego dzieciństwa w la­
tach II wojny światowej.

Obrady sesji są dowodem, że 
przedstawiciele krajów o róż­
nych systemach społeczno-po­
litycznych, kierujący się od­
miennymi przekonaniami i 
światonoglądami, mogą ze’ sobą 
zgodnie współpracować jeśli 
chodzi o osiągnięcie celów 
nadrzędnych, uniwersalnych, 
jakimi są prawa dziecka, do­
bro dziecka, zapewnienie przy­
jaźni, pokoju i beznieczeństwa. 
Zwiedzanie CZD

Tego dnia uczestnicy między­
narodowej sesji naukowej 
przebywali w Międzylesiu, gdzie 
powstaje Centrum Zdrowia 
Dziecka jako pomnik dzieci, 
zamęczonych przez faszyzm w 
czasie II wojny światowej, 
pomnik, który będzie służył 
wszystkim dzieciom świata.
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Rozstrzygnięcie XXI konkursu 
na najlepiej wydaną książkę

(P) Rozstrzygnięty został do­
roczny konkurs na najlepiej wy­
daną książkę organizowany 
przez Polskie Towarzystwo Wy­
dawców Książek. W XXI kon­
kursie nagrodami głównymi wy­
różnione zostały następujące 
książki wydrukowane w 1978 r.: 
w dziale wydawnictw humani­
stycznych — „Sztuka ludowa w

Grand Prix i nagroda „Życia” 
dla Ewy Głowackiej

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

PAWIA CHYNOWSKIEGO
(P) Jury ni Ogólnopolskiego 

Konkursu" Tańca Scenicznego i 
Choreografii w Gdańsku przy­
znało nagrody dla tancerzy i 
choreografów, którzy walczyli o 
laury na scenie Opery Bałty­
ckiej. Laureatką Grand Prix o- 
raz nagrody za najlepszą inter­
pretację została tancerka war­
szawskiego TW — Ewa Głowa­
cka. Jej również dostał się u- 
fundowany przez naszą redakcję 
dyplom i wyróżnienie „Życia 
Warszawy” dla najciekawszej 
indywidualności artystycznej te­
gorocznego konkursu.

A oto pozostali laureaci: w 
grupie seniorów — Ireneusz 
Wiśniewski i Tadeusz Matacz (I 
nagrody), Mirosław Żukowski (II 
nagroda) Marzena Sobańska i 
Piotr Lutrosiński (III nagrody): 
w grupie juniorów: Ilona Mazur 
i Marek Stasiewicz (wyróżnienia 
I stopnia), Małgorzata Świtała 
(wyróżnienie II st.) i Hanna Je­
dynak (wyróżnienie ni st.) — 
wszyscy, juniorzy są uczniami 
Gdańskiej Szkoły Baletowej.

Laureatem III nagrody chore­
ograficznej oraz wyróżnienia 
ZAiKS-u został Przemysław So- 
kólski. Za najlepszą parę uznano 
Ewę Głowacką i Tadeusza Ma- 
tacza. Marek Stasiewicz otrzy­
mał dodatkową nagrodę za in­
terpretację. Za partnerowanie 
poza konkursem nagrodzono 
Barbarę Rajską i Grażynę Po­
pławską.

Sobotni (28 bm.) koncert lau­
reatów (zarejestrowany w całoś­
ci przez telewizję) uświetniła 
swoim występem para warszaw­
skich pierwszych solistów, lau­
reatów II Światowego Konkursu 
Baletowego w Tokio Barbara 
Rajska i Waldemar Wołk-Kara- 
czewski.

W imieniu Społecznego Komi­
tetu Budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka gości 
powitał jego przewodniczący — 
min. Janusz Wieczorek.

Omawiając poszczególne etapy 
budowy Centrum min. J. Wie­
czorek stwierdził, że w ciągu 1,5- 
rocznej działalności części poli- 
klinlcznej CZD przyjęto tu na 
specjalistyczne badania ponad 40 
tys. dzieci z Polski oraz z 14 in­
nych krajów. Bieżący rok zazna­
czy się szczególnie w historii bu­
dowy CZD, oddaniem do użytku 
zasadniczego obiektu Centrum — 
szpitala na przeszło 400 łóżek.

Uczestnicy sesji zwiedzili po­
szczególne pracownie zabiegowe, 
poradnie i laboratoria zapozna­
jąc się z ich działalnością me­
dyczną oraz dokonali wpisu do 
Księgi Pamiątkowei CZD. (PAP) 

W Oświęcimiu
(P) Uczestnicy międzynarodo­

wej sesji przebywali 29 bm. na 
terenach Muzeum i byłego obo­
zu śmierci Oświęcim-Brzezinka 
(Auschwitz-Birkenau), w któ­
rym faszyzm hitlerowski dopuś­
cił się najstraszliwszej ze swych 
niezliczonych zbrodni. Hitlerow­
cy wymordowali tu 4 min ludzi 
z 28 krajów, w tym ok. 500 tys. 
dzieci.

Po obejrzeniu filmu „W imie­
niu fuhrera” obrazującego zbrod­
nie hitlerowskie na dzieciach, 
uczestnicy sesji zwiedzili nie­
które bloki — ekspozycje, uka­
zujące historię zagłady w nie­
mieckich obozach koncentracyj­
nych oraz mechanizm powsta­
wania zbrodni nie mającej pre­
cedensu w dziejach ludzkości.

Pod „ścianą śmierci” złożono 
biało-czerwone kwiaty. (PAP)

Niełatwo być najlepszym...
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— Czyli niemal jest Pan ko­
legą po fachu?

— No, niezupełnie, spoczy­
wa na mnie bardziej funkcja 
organizatora niż piszącego. Ale 
chyba też ważna. Ludzie coraz 
chętniej przychodzą z tekstami, 
w których poruszają sprawy 
wydziału, zakładu, kooperacji... 
Co ważniejsze, częściej już pod­
pisują swoje wypowiedzi, 
przedtem były to anonimy.

— Czyli znów jakaś Pańska 
zasługa?

— Nie przesadzajmy, raczej 
klimatu w naszym wydziale. 
Bo przecież najważniejsze są 
dobre stosunki między ludźmi 
razem pracującymi. Podwładni 
muszą mieć zaufanie do swoich 
szefów. Ja jestem tylko mi­
strzem, kieruję jednak działal­
nością ponad 20 osób. Staram 
się, żeby zawsze wiedzieli co i 
jak mają robić, oni są zadowo­
leni, kiedy wszystko wychodzi 
dobrze. To zadowolenie pomaga 
przezwyciężać trudniejsze mo­
menty. Pozwala też nawiązy­
wać bliższe kontakty. Życie to 
nie tylko praca, każdy ma ja­
kieś własne problemy, nieraz 
potrzebna jest rada, pomoc.

Europie” Józefa Grabowskiego 
(„Arkady”); w dziale wydaw­
nictw matematyczno-technicz­
nych — „Zmęczeniowe niszcze­
nie metali” Stanisława Kocań- 
dy i „Parowozy kolei polskich” 
Jana Piwowońskiego (WKiL): w 
dziale podręczników dla szkól 
ogólnokształcących i zawodo­
wych — „Matematyka 4” Bar­
bary Chrzan-Feluch i Wacława 
Zawadowskiego (WSiP); w dzia­
le literatura piękna dla doro­
słych — „Linie i dźwięki” — 
poezje Marii Konopnickiej z 
rysunkami Stanisława Wyspiań­
skiego („Czytelnik”); w dziale 
literatura dta dzieci i młodzie­
ży — „Miasteczko nad morzem” 
Ryszarda Marka Grońskiego 
(„Nasza Księgarnia”) i „ABC” 
Edwarda Szymańskiego (KAW);

W dziale albumy i zwarte wy­
dawnictwa reprodukcyjne „Por­
trety polskie w galerii wilanow­
skiej” Wojciecha Fijałkowskie­
go i Ireny Voise (KAW); w 
dziale wydawnictwa eksportowe 
obcojęzyczne, w tym koedycje 
zrealizowane w Polsce — wer­
sja węgierska albumu „Kra­
ków, miasto muzeów” („Arka­
dy”): w dziale wydawnictwa 
muzyczne i kartograficzne — 
„Narodowy atlas Polski” („Os­
solineum”): w dziale wydawni­
ctwa specjalne — „Merkuriusz 
sarmacki" („Ossolineum”).

Nagrodę za osiągnięcia w 
kształtowaniu szaty graficznej 
książek otrzymał Andrzej Heid- 
rich.

Nagrodę NZW za najlepsze 
opracowanie edytorskie i gra­
ficzne książki dla dzieci do lat 
14 przyznano „Wierszom i baj­
kom” Sergiusza Michałkowa 
(„Nasza Księgarnia”)..

Nagrodę NZW za najlepiej 
wydaną pod względem edytor­
skim książkę naukową lub po­
pularnonaukową przyznano czę­
ści pierwszej atlasu „Motyle 
Polski” (WSiP).

Nagrodę ZG ZZPKPRiT otrzy­
mał album „Muzeum Narodowe 
w Krakowie. Zbiorv Czartory­
skich" („Arkady”). Nagrodę ŹG 
ZZPP przyznano Drukami im. 
Rewolucji Październikowej. Na­
grodę ĆHZ „Ars Polona” zdo­
była praca „Handbuch der elek­
tronik” (WNiT). Nagrodę ZG 
SKP przyznano serii „Książki 
o książce” („Ossolineum”). Na­
grodę honorową Komisji Grafi­
ki PTWK otrzymała Elżbieta 
Murawska. (PAP)

PAP DONOSI
• została przyznana nagroda li­

teracka CRZZ — 1979. Jury przy­
znało nagrody: Jerzemu Grzym- 
kowsklemu za powieść „Wierne 
blizny” (PrW); Albinowi Siekier­
skiemu za powieść pt. „Nie odpo­
czywa w pokoju" (wyd. „Śląsk). 
Wyróżnione zostały powieści: Ja­
cka Stwory „Nadspodziewany po­
czątek bankietu” (Wydawnictwa 
Radia i Telewizji) Mariana Pilota 
„Jednorożec” (LSW).

W kategorii przekładów nagrodę 
Igorowi Sikiryckiemu za przekład 
utworów poetów radzieckich zebra­
nych w tomie pt.. Wiersze sercu bli­
skie” (Wyd. Łódzkie) i wyróżniło 
Jadwigę Konieczną - Twardzlk za 
przekład powieści pisarza kubań­
skiego Manuela Coflno pt. „Osta­
tnia kobieta, najbliższa walka” 
(Wyd. Lit.).

Nagrodę w kategorii debiutów 
literackich otrzymała Gabriela 
Górska za powieść „Wielka szan­
sa” (LSW). Jury wyróżniło też 
książkę Stanisława Ramsa „Pasz­
port na Łysą Górę” („Iskry”).
* Z dniem 1 maja wznawia 

działalność muzeum bitwy grun­
waldzkiej w Stębarku.

® W dniach 23—28 kwietnia br. 
przedstawiciele ministerstw rolni­
ctwa Polski 1 Rumunii ocenili na 
spotkaniu w Warszawie wyniki 
bezpośredniej współpracy i koope­
racji naukowo-technicznej 1 gospo­
darczej między obu resortami w 
ub. roku oraz ustalili kierunki jej 
dalszego rozwoju w roku bieżą­
cym 1 latach następnych.

® Przyznane zostały doroczne 
nagrody i wyróżnienia przewodni­
czącego CRZZ oraz ministra kul­
tury i sztuki — dla zakładów pra­
cy szczególnie zasłużonych w roz­
wijaniu aktywności kulturalnej lu­
dzi pracy i działalności wycho­
wawczej oraz umacnianiu więzi 
środowiska robotniczego z twór­
cami kultury i sztuki.

Nagrody otrzymały następujące 
zakłady pracy: Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego w Andrychowie 
w woj. bielskim; kombinat rolny 
„Powiśle” w Czerninie w woj. 
elbląskim i zakłady metalowe 
„Predom-Mesko” w Skarżysku- 
-Kamlennej w wmj. kleleckim.

® W Polsce północnej powstają 
dwie ważne inwestycje dla naszej 
chemii. Są to włocławskie „Azo­
ty n” oraz tzw. Oleflny II w 
mazowieckich zakładach rafineryj­
no-petrochemicznych w Płocku. 26 
bm. na terenie obu tych Inwesty­
cji odbyty się narady przedstawi-

Przychodzą z tym do mnie, je­
śli tylko mogę coś zrobić to 
nie odprawiam człowieka z 
kwitkiem. Wszystko zależy od 
zrozumienia, że w produkcji 
nie liczy się pojedynczy czło­
wiek tylko grupa. Ale grupa 
będzie dobrze pracować, jeżeli 
wszyscy jej członkowie spełnia­
ją dobrze swoje zadania. Czyli 
każdego trzeba traktować in­
dywidualnie i stwarzać mu wa­
runki, z których byłby zado­
wolony.

— Brzmi to trochę naukowo...
— Właśnie, uczęszczam teraz 

na roczne studium, nauk spo­
łecznych o specjalności: socjo­
logia pracy. Z pewnością zdo­
byta tam wiedza pomoże mi 
lepiej rozumieć moich kolegów 
i właściwie ich oceniać. Weżmy 
na przykład taki przypadek. 
Mło-da dziewczyna pracująca 
przy nawijaniu uzwojeń przy­
chodzi do mnie i mówi, że dla 
niej ta robota jest monotonna, 
że ma jej dosyć. Najprościej 
byłoby powiedzieć nie masz 
ochoty, to musimy się pożeg­
nać. Ale to nie jest rozwiąza­
nie. Wspólnie poszukaliśmy in­
nego stanowiska, teraz pracuje 
na montażu i nawet znakomi­
cie daje sobie radę z wykony­
waniem normy. Tego zrozumie­
nia indywidualnych potrzeb 
nauczyłem się właśnie na stu­
dium, choć wcześniej już się 
z tym zetknąłem.

— Ma Pan przecież pasję po- 
zazawodową, która wymaga 
znajomości choćby podstaw 
psychologii,

— Tak, jestem kuratorem 
społecznym dla osób dorosłych, 
opuszczających zakłady karne. 
Moim obowiązkiem jest im po­
móc i dopilnować, aby znów 
nie popełnili jakiegoś błędu. 
Jak na razie chyba udaje mi 
się robić to dobrze. Na prawie 
20 osób, którymi się zajmowa­
łem, tylko jedna weszła po­
nownie w kolizję z prawem.

— Wróćmy jeszcze na teren 
zakładu. Jako mistrz musi Pan 
kierować ludźmi i dawać im 
przykład. Czy ma Pan więc ja­
kąś receptę na sukces dla swo­
ich następców?

Śmierć strażaka 
podczas pożaru 
„Zajazdu Limanowskiego”

(P) 27 bm. ok. godz. 21 wy­
buchł pożar w „Zajeździe Lima­
nowskim” w Limanowej-Sowli- 
nach. W części hotelowej drew­
nianego zajazdu przebywała 40- 
osobowa grupa turystów z Byto­
mia. Ogień błyskawicznie roz­
przestrzeniał się, przebywający 
w zajeździe turyści ratowali się 
ucieczką.

Dziesięć osób odniosło obraże­
nia. Nad ich zdrowiem czuwają 
lekarze szpitala w Limanowej. 
Życiu ich nie zagraża niebez­
pieczeństwo.

W czasie akcji ratunkowej 
poniósł śmierć strażak Józef 
Jajeśnica — członek OSP w Ło­
sosinie Górnej. Trzech innych 
strażaków doznało obrażeń.

Przyczyny powstania pożaru 
bada komisja. „Zajazd Lima­
nowski” został zbudowany przed 
dwoma laty. Wyróżniał się re­
gionalną architekturą. Wg wstę- 
nych ustaleń, straty szacuje się 
na 15 min zł. (PAP)

Sprostowanie PAP
(P) W sprawozdaniu ze spot­

kania delegacji pracowników 
transportu i drogownictwa w 
URM w dn. 27 bm. pominięte 
zostało nazwisko przewodniczą­
cego ZG Transportowców i Dro­
gowców — Zenona Kadzińskie- 
go. (PAP)

W SKROC&
cieli inwestora i wykonawców, na 
których podjęto decyzje służące 
jak najszybszemu oddaniu do uży­
tku tych ważnych obiektów. W 
obu naradach wzięli udział: czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Stefan Olszowski, 
członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go Transportu i Budownictwa KC 
— 'Zbigniew Zieliński, wicepremier 
Kazimierz Secomski oraz ministro­
wie: przemysłu chemicznego — 
Henryk Konopacki i budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych — Adam Glazur, a także go­
spodarze województw płockiego i 
włocławskiego.
• W muzeum okręgowym w Lu­

blinie 28 bm. otwarto wystawę pt. 
pieniądz i medale Polski Ludowej, 
Zgromadzono ponad 780 ekspona­
tów pochodzących z bogatego li­
czącego kilkadziesiąt tysięcy sztuk 
zbioru numizmatów.

® Kierunki dalszego rozwoju 
ochrony zdrowia na środkowym 
Nadodrzu były 28 bm. tematem 
plenum KW PZPR w Zieloaej Gó­
rze.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW — Mie­
czysław Hebda podkreślono, Iż dla 
dalszej ochrony zdrowia dzieci i 
młodzieży. kobiet pracujących 
oraz ludzi w starszym wieku — 
niezbędna staje się dalsza rozbu­
dowa bazy leczniczej i nasycenie 
jej, wciąż deficytową, kadrą me­
dyczną.

W obradach uczestniczyli: mini­
ster zdrowia i opieki społecznej 
— Marian Śliwiński, zastęnca kie­
rownika Wydziału Administracyj­
nego KC PZPR — Piotr Stecko.

O 23 bm. w galerii Związku Pol­
skich Artystów Fotografików w 
Warszawie otwarto wystawę 
Edwarda Hartwiga zatytu’owaną 
„Fotografia z lat 1924—1979".

e» 60 rocznicę urodzin obcho­
dzą 28 bm. Leszek Prorok, pro­
zaik 1 eseista, autor sztuk sceni- 
czn-ch 1 słuchowisk radiowych.

® 29 bm. zakończył w Warsza­
wie 3-dtniowe obrady XV Krajo­
wy Zjazd Studenckiego Stowarzy­
szenia Przyjaciół ONZ w Polsce. 
Uczestniczący przyjęli uchwałę 
programową wytyczającą kierunki 
swej dalszej pracy służącej popu­
laryzacji wśród młodzieży proble­
matyki utrwalania pokoju, odprę­
żenia oraz rozwoju współpracy 
międzynarodowej.

M Od 29 bm. toruńska Chorągiew 
związku Harcerstwa Polskiego no­
si miano „Zdobywców kosmosu”

— No, cóż, chyba nie wyma­
ga to aż specjalnych recept. 
Zastanawiałem się już, jak 
mam zachowywać się teraz, 
gdy przyznano mi ten zaszczyt­
ny tytuł, gdy, co tu ukrywać, 
wiele osób będzie mi się przy­
glądać. I sądzę, że jeżeli do­
tychczasową pracą zasłużyłem 
sobie na to wyróżnienie to zna­
czy, że nou-inienem dalej „tak 
trzymać”. Nie chodzi przecież 
o to, aby dokonywać jakichś 
szczególnych wysiłków, a ra­
czej o rzetelne, sumienne i 
uczciwe wykonywanie swoich 
obowiązków. Ludzie ną ogół 
(to znów informacja zdobyta 
na studium) lubią patrzeć ńa 
dobre przykłady, często z nich 
korzystają. Więc ja mogę im 
tvlko oferować ten przykład, a 
oni mogą, jeśli zechcą, pójść w 
moje ślady. To chyba jedyna 
recenta.

— Na zakończenie, gdvby 
miał Pan tiowicflzieó, co stało 
sie n> jważniels?.vnt składni­
kiem tego sukcesu w konkur­
sie...

— Wyda je mi się, że ludzie, 
z którymi pracuję, moi pod­
władni i przełożeni. Przecież, 
gdyby mi nie zaufali, nie wy­
brali do pełnienia wielu funk­
cji społecznych, nie powierzyli 
odpowiedzialnych zadań w or­
ganizacji partyjnej i radzie za­
kładowej — to nie mógłbym 
nawet myśleć o startowaniu w 
tvm konkursie. Zresztą to wła­
śnie koledzy wytypowali mnie 
na reprezentanta wydziału. I 
od te’o sie zaczęło...

— Dziękuję za rozmowę.
Pozm.z wfoł

M4REK KOWNACKI

& Kronika sądowa

Kary dla aanau 
„hydraulików”

(P) Przed Sadem Rejonowym 
w Gdańsku zakończyła się roz­
prawa przeciwko 6-osobowej 
grupie przestępczej, która dopu­
ściła sie wielu przestępstw kry­
minalnych w różnvch miejsco­
wościach całego kraju. Człon­
kom tej grupy udowodniono 89 
przestępstw.

Specjalność gangu stanowiły 
kradzieże, wykonywane tzw. 
metoda „hydraulika”. Podatąc 
sie za hydraulików dwóch zło­
dziei odwiedzało mieszkania 
pod nieobecność dorosłych. Je­
den z nich schodził z dzieckiem 
do piwnicy dla dokonania tam 
rzekomej naprawy: drugi pene­
trował w tym czasie mieszka­
nie. Złodzieje upatrywali sobie 
także dzieci bawiące sie koło 
domu z kluczem na szyi.

W ten sposób ograbiono 55 
mieszkań. Pozostałe przestęp­
stwa — to różnego rodzsju wła­
mania. kradzieże i oszustwa do­
konywane zarówno na szkodę 
osób prywatnych jak i jednos­
tek gospodarki uspołecznionej. 
W sumie łunem złodziei nadły 
przedmioty i walory wartości 
ponad 1.5 min zł.

Przestępcza szajka złożona z 
4 młodych mężczyzn i 2 kobiet 
zamieszkałych w Poznaniu i 
Słupsku prowadziła swoja dzia­
łalność głównie w Tróimieście, 
na Górnym Śląsku, we Wrocła­
wiu. Warszawie i Poznaniu.

Dwai „szefowie” grupy 23- 
letni Marek Marchlewski i 28- 
letni Julian Grochowski, kara­
ni już uprzednio, skazani zosta­
li: pierwszy na 19 lat pozbawie­
nia wolności i 390 tvs. złotych 
grzywny: drugi — na 8 lat wię­
zienia i 300 tys. złotych grzyw­
ny.

Pozostałe osoby otrzymały 
wyroki od 8 lot do 6 miesięcy 
pozhaw:eńia wolności.

Wyrok nie jest prawomo-nr. 
(PAP)
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W dniach śnieżyc i powodzi „Życie” w gminie

Żołnierski trud społeczeństwu
„tycie" rozmawia i szefem wojsk inżynieryjnych generałem broni IE0P01DEN MONIECKIM MAREK RÓŻYCKI

Emancypacji ciąg dalszy

Niedawno minęła trzydzie- 
ita czwarta rocznica bohater- 
jkich działań polskich sape­
rów przy forsowaniu Odry i 
Nysy. Dla upamiętnienia tych 
walk, właśnie w kwietniu, sa­
perzy obchodzą swoje święto 
„Dzień Sapera”. W tym roku 
dla żołnierzy tych formacji 
„Dzień Sapera” przypadł w 
okresie ich ofiarnych zmagań 
z groźnym żywiołem, z powo­
dzią.

Tegoroczne działania wojsk 
Inżynieryjnych nie ogranicza­
ły się do ratowania ludzi i ich 
dobytku na terenach objętych 
powodzią. Od pierwszych dni 
stycznia żołnierze walczyli ze 
skutkami wyjątkowo śnieżnej 
i mroźnej zimy, udowadniając 
raz jeszcze, że również w cza­
sie pokoju nasze społeczeństwo 
może zawsze liczyć na bezgra­
niczną pomoc i oddanie woj­
ska.

O ocenę ogromnej, zimowo- 
ttfiosennej batalii, jaką w tym 
roku stoczyli nasi żołnierze, 
poprosiliśmy szefa wojsk in­
żynieryjnych generała bryga­
dy Leopolda Raznowieckiego.

— Była to jedna z najwięk­
szych akcji obejmujących wal­
kę ze śniegiem, zatorami lodo­
wymi i powodzią, jakie odnoto­
wały kroniki naszej powojen­
nej historii. Nie notowane od lat 
opady śniegu, a także mr >zy 
minionej zimy w poważnym 
stopniu paraliżowały ruch dro­
gowy i kolejowy, zwłaszcza w 
środkowej i północnej Polsce. 
Równocześnie na wielu rzekach 
zaczęły się tworzyć groźne za­
tory lodowe. Do akcji przystą­
piło wojsko. Żołnierze wraz z 
ciężkim sprzętem torowali dro­
gi do zasypanych śniegiem po­
ciągów. Helikoptery ewakuowa­
ły pasażerów i załogi lokomo­
tyw, wojskowe transportery 
przecierały szlaki do odciętych 
od reszty świata wsi, małych 
miasteczek, dowożąc ludności 
lekarstwa i żywność. Naszych 
żołnierzy można było spotkać 
wszędzie: przy odśnieżaniu szla­
ków komunikacyjnych, stacji 
kolejowych, urządzeń sygnaliza­
cyjnych. w elektrowniach i elek­
trociepłowniach.

Wojsko oddało do dyspozycji 
swój sprzęt: setki samochodów 
ciężarowych, ciągników artyle­
ryjskich, a nawet czołgi ze spe­
cjalnymi lemieszami do odśnie­
żania dróg. Osiedlom pozbaw‘3- 
nym światła i ogrzewania woj­
sko oddało kilkaset swoich agre­
gatów prądotwórczych. Wojsko­
wy sprzęt wykorzystywany też 
był do transportu onału dla 
elektrociepłowni i elektrowni. A 
więc wojsko było wszędzie, gdzie 
tylko konieczna była pomoc.

W tym samym czasie zaczęły 
się już tworzyć na rzekach za­
tory lodowe, szczególnie w re­
jonach blokujących ujęcia wo­
dy dla miast i elektrowni.

— ...i znów z pomocą pospie­
szyło wojsko.

— Żołnierze nasi działali jed­
nocześnie na kilku frontach. 
Warto tu przypomnieć sprawną 
akcję saperów przy likwidowa­
niu lodowego zatoru w Skawi­
nie, w Warszawie, w rejonie 
ujęcia wody na Wiśle dla wo­
dociągów stołecznych, w Mielcu, 
gdzie likwidując groźbę zatru­
cia wody dla miasta, saperzy 
musieli rozbić ponad 24-kilo- 
metrowy zator lodowy. Były 
również już w styczniu zatory 
lodowe, grożące zatopieniem 
znacznych terenów. Tak na 
przykład było na Bobrze, w te- 
jonie Żagania, gdzie miasto by­
ło już podtapiane przez masę 
wody. Do roztopienia piętrzących 
się zwałów lodu na jazie sa­
perzy zmuszeni byli zastosować 
napalm.

•— Ledwo skończyły się śnie­
życe i mrozy, ledwo zdołano 
przy ogromnej pomocy wojska 
przywrócić normalny ruch na 
drogach i szlakach żelaznych, a 
już rozpoczęła się kolejna ba­
talia, tym razem z powodzią.

— Tak. już 6 marca dla jed­
nostek inżynieryjnych znów 
ogłoszono stan pełnej gotowoś­
ci do działań, by nieść pomoc 
mieszkańcom rejonów zagrożo­
nych. Wskutek szybkiego top­
nienia śniegów, a w tym roku 
śnieg szczodrze pokrył cale te­
rytorium północnej i środkowej 
Polski, na wielu rzekach prze­
kroczone zostały stany alarmo­
we wód. Najgroźniejsza sytua­
cja wvstąpiła wówczas w pasie 
tzw. Wielkich Dolin, na Warcie 
i jej dopływach, jak również na 
Noteci. Najbardziej zagrożony 
był rejon Koła i Konina. Wez­
brane wody Warty i jej dopły­
wów przerwały wał ochronny 
w rejonie Koła i Konina zata­
piając kilkanaście miejscowości. 
Do ewakuacji ludności i je1 
mienia, a także do wzmacnia­
nia obwałowań przystąpili sape­
rzy wszystkich okręgów wojsko­
wych. W akcji ratunkowej za­
angażowane zostały znaczne si­
ły Pomorskiego Okręgu Wojsko­
wego i pokaźna liczba ■ sprzętu: 
pływające transportery, łodzie 
desantowe, parki pontonowe, e- 
lektrownie, znaczna liczba sprzę­
tu mostowego. Dramatyczna sy­
tuacja dzięki ofiarnej oracy 
wojska została zlikwidowała. 
Ludzi i ich dobytek — urato­
wano.

— Ta akcja w rejonie Koła I 
Konina była pierwszą tej wios­
ny operacją saperską na wiel­
ką skalę. Ale czekały następ­
ne^

— Następowały te operacje 
jedna po drugiej niemal jedno­
cześnie. Po Kole i Koninie przy­
szło ratować rejon Gorzowa 
Wielkopolskiego, Obornik Sląs- 
skich, aż do Kostrzynia, następ­
nie rejon Stargardu Szczeciń­
skiego, gdzie wylała Ina i wie­
le innych małych rzeczek, które 
zalały wiele miasteczek Pomo­
rza Zachodniego. Kolejną wiel­
ka akcję saperską uruchomiła 
poważna sytuacja na Wiś'.* *.  Wo­
dy spływające z gór, ze zbior­
ników retencyjnych i z dopły­
wów Wisły m. in. z Sanu za­
częły gwałtownie spływać w dół 
rzeki. W tym czasie cała Wisła 
pokryta była 60-centymetrową 
pokrywą lodową. Powstawały 
rozległe zatory. Główna akcja 
saperów koncentrowała się na 
ich likwidowaniu, a tym samym 
na obronie mostów zwłaszcza w 
Dęblinie. Wyszogrodzie i w War­
szawie (przede wszystkim cno- 
dziło o obronę przed lodami 
stalowej kładki stanowiącej doj­
ście do kesonów wzniesionych 
przy budowie mostu Toruńskie­
go). Z zadania tego saperzy wy­
wiązali się znakomicie. W zasa­
dzie wszystkie mosty na Wiśle 
zostały obronione. Największe 
niebezpieczeństwo w dniach 
przepływu fali kulminacyjnej na 
Wiśle zaistniało w rejonie tzw. 
Kępy Potockiej, Płocka i Wy­
szogrodu. Obawiano się, że wez­
brane wody przerwą wały 
ochronne i zaleją całą Dolinę 
Sochaczewską. Sama Bzura 
podtopiła już nawet Łowicz i 
częściowo Sochaczew. Obawia­
no się najgorszego, a miano­
wicie połączenia wód Wisły i 
Bzury. Do tego na szczęście nie 
doszło, ale były dni, kiedy jak 
na przykład do akcji mającej 
na celu obronę stoczni płockiej 
(która już częściowo była pod- 
topiona), a także elewatora zbo­
żowego w Płocku skierowano 
ponad 2 tys. żołnierzy.

się ściemniało musiałam pójść. 
Poszłam znowu do cioci, ale 
tam w jej domu mieszkali Niem­
cy. I znowu wróciłam do Lwo­
wa (12 kilometrów), ale po dro­
dze przyszła mi do głowy myśl 
o niani, gdzie ona jest, pamię­
tałam, że mieszkała gdzieś około 
wysokiego zamku, na ulicy Sie- 
niawskiej. I poszłam szukać 1 
jakie miałam szczęście, znalaz­
łam ją, i ona mnie poznała.
T O była taka radość dla
* mnie. Boże, jak to ty, To­
sia, skąd i jak, gdzie jesteście 
wszyscy? Zabrała mnie do do­
mu, nakarmiła, wymyła i 
mieszkałam u niej w sutere­
nach a miała małe dziecko 
2 latka i narażała siebie i 
swoją dziewczynkę Pan Bóg 
wie na co! Po paru miesiącach 
przyszedł do niej jeden zna­
jomy, on pracował w policji 
i powiedział: co ty Andziu ro­
bisz, wiem kogo przechowu­
jesz, ludzie mówią, chcesz za­
bić siebie i swoje dziecko, za­
stanów się. Kiedy on wyszedł 
ja płakałam i cheiałam odejść 
ale Andzia mi nie dala, pła­
kała i powiedziała, że coś zro­
bimy. A bieda była straszna, 
nie było co jeść, u niej miesz­
kał jakiś żebrak 1 przynosił 
nam kawałki suchego chleba 
to, co mu ludzie dawali, to 
myśmy jedli.

Ale pewnego dnia Andzia 
przyszła bardzo smutna 1 powie­
działa: pójdę do Arbeitsamtu 
(nie pamiętam dokładnie) i za­
pisze się na robotę, że umiem 
gotować. I na drugi dzień po­
szła i zapisała się z nami dzieć­
mi, żeby wyjechać ze Lwowa do 
ludzi znajomych. Na jej doku­
mentach napisane było Melich 
Anna (niania) ‘jej córka (ja) 
Antonina Melich i mała Maria 
Melich.

I powieźli nas gdzieś za Gru­
dziądz do Mazanek, tam było 
bardzo dużo młodych Polaków 
wywiezionych do prac przymu­
sowych, których łapali na ła­
pankach. Ona była jedną kobie­
tą x dziećmi. Mieszkaliśmy w

Ale najważniejsza akcja była 
wówczas jeszcze przed nami. 
To była akcja na Bugu i po 
kilku dniach na Narwi. Wezbra­
ne wody Bugu i Narwi, najwię­
ksze w tym stuleciu, podtopiły 
kilkadziesiąt miejscowości oraz 
zalały setki tysięcy hektarów 
łąk. pastwisk i ziemi ornej. Na 
tych właśnie terenach skoncen­
trowaliśmy największe zgrupo­
wania żołnierzy i sprzętu prze­
prawowego i transportowego, 
przede wszystkim z Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego, 
przy wsparciu Śląskiego i Po­
morskiego Okręgu Wojskowego. 
Nasi żołnierze w dzień i w no­
cy, nie bacząc na grożące im 
niebezpieczeństwo, nieśli pomoc 
zamieszkałej tu ludności, ewa­
kuując ją i jej cały dobytek. 
Szczególnie wydatnej pomocy 
wojsko nasze udzieliło w rejonie 
Ostrołęki w obronie dwóch elek­
trociepłowni. a także Pułtuska, 
Wyszkowa, Małkini, Nuru i wie­
lu innych zagrożonych powo­
dzią miejscowości w dorzeczu 
tych rzek.

— Dramatyczne dni przeży­
wali mieszkańcy Ostrołęki. Mia­
stu groziło zalanie.

— Obrona Ostrołęki trwała 
pełne dwa tygodnie. Wyścig z 
gwałtownym narastaniem wyso­
kiej fali kulminacji został wy­
grany. Ogromny wysiłek tysię­
cy ludzi: wojska, robotników z 
ostrołęckich zakładów. milicji, 
straży pożarnych, członków te­
renowych organizacji społecz­
nych zwyciężył groźny żywioł. 
Były dni. w których przy sta­

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Ciocia Andzia

r\ROGA Redakcjo, chcę napi- 
‘■'sać o swoim ciężkim dzie­
ciństwie. A było ono bardzo 
smutnym w lata okupacji. 
Ja stale czytam w gazetach o 
tych latach, takich lat się nie 
zapomina!

Urodziłam się we Lwowie w 
1932 roku. Matka urodzona w 
Łodzi była artystką, taituś jubi­
lerem, był braciszek Adaś, z 
1934 roku, którego 18 kwietnia 
1943 roku Niemcy zabili i ma­
musię też.

Do 1939 roku rodzice praco­
wali, a mieszkaliśmy we Lwo­
wie, przy ulicy Tarnowskiego 
26. Mieszkała z nami i opieko­
wała się dziećmi niania Andzia.

Jak zaczęła się wojna, skoń­
czyło się dzieciństwo i zaczęły 
się straszne przeżyci*.  Gdy 
przyszli Niemcy, wyrzucili nas 
z naszego mieszkania i trzeba 
się było wynieść do getta. Tam 
były różne obławy na ludzi i 
bywało, że siedzieliśmy w u- 
kryciu całe noce z trucizną w 
ręku na wszelki wypadek, jeżeli 
Niemcy nas znajdą.

Ale w 1942 roku nam udało 
się wydostać z getta i na cu­
dzych dokumentach wyjechać 
do Warszawy. Ale i tam nie 
było spokoju tj. mamusię znali 
ze sceny (Pola Jankowska) i 
trzeba było aię ukrywać u zna­
jomych. Tylko pamiętam, że 
byliśmy na ulicy Chmielnej, 
potem na Wilczej i znowu 
Niemcy nas znaleźli, ale tatuś 
się wykupił 2 nas puścili i zno­
wu po paru miesiącach powró­
ciliśmy do Lwowa. Tam ukry­
waliśmy się u jakiejś pani Li. 
dy — to było na ulicy Lermonto- 

wianiu zapór z worków z pias- 
skiem pracowało do 1.500 żoł­
nierzy na zmianę.

Kolejna akcja, to Pułtusk. 
Setki żołnierzy i ludności cy­
wilnej broniło wałów oddziela­
jących Narew od miasta. Nastą­
piło jednak pęknięcie podłoża 
wału. W ciągu krótkiego czasu 
5 kwietnia o godz. 18.45 powsta­
ła stumetrowa wyrwa w wale. 
Masy wody poszły w kierunku 
Pułtuska. W ciągu niecałych 
czterech godzin zatopione zosta­
ły niżej położone rejony miasta. 
Mimo opracowanego wcześniej 
przez władze miejskie planu 
ewakuacji tego rejonu Pułtus­
ka — woda, która raptownie 
wdarła się na ulice, była zasko­
czeniem.

Meldunek o przerwaniu wałów 
i zatapianiu Pułtuska był syg­
nałem dla wojska, które przy­
stąpiło do ewakuacji ludności. 
Pływające transportery i łodzie 
desantowe pracowały przez ca­
łą noc. W wielu punktach mia­
sta wojsko rozstawiało spro­
wadzone pospiesznie własne 
elektrownie. Zorganizowano 
własną sieć łączności. Dzięki 
nadzwyczaj sprawnej i ofiarnej 
akcji żołnierzy, w ciągu jednej 
doby udało się przewieźć lud­
ność w bezpieczne miejsca, a 
następnie zebezpieczyć jej do­
bytek.

Akcja prowadzona była na 
dwóch frontach. Równolegle z 
ewakuacją ludnośęi, wojsko pra­
cowało przy naprawie uszkodzo­
nego wału.

W ciągu jednej doby żołnie­
rze z pododdziału mostowego II 
Warszawskiej Brygady Saperów 
pod dowództwem płk. Stachol- 
ca wbili ponad 120 pali. W cią­
gu następnych trzech dni wyr­
wa została zapełniona narzutem 
kamiennym, a następnie zostały 
uformowane nasypy za po­
mocą refulerów. Dopływ wody 
został zamknięty.

Przez cały czas trwania po­
wodzi w Pułtusku, wojsko po­
magało w organizacji życia tym 
mieszkańcom, którzy mogli po­
zostać w mieście. Dziełem sape­
rów był m. in. wybudowany w 
błyskawicznym tempie prawie 
kilometrowy pomost pływający 
łączący dwa rejony miasta. Żoł­
nierze dostarczali ludności wo­
dę pitna. żywność, potrzebne 
lekarstwa i szczepionki, opał 
łtp.

Ogółem w akcjach przy likwi­
dacji skutków śnieżyc i mrozów, 
a także w walce z powodzią u- 
czestniczyło ponad: 7*-'-- i •pół ty­
siąca żołnierzy, pracowało m. in. 
143 samobieżnych środków pły­
wających. prawie 200 łodzi de­
santowych. ponad 600 samocho­
dów. 15 śmigłowców, kilkanaś­
cie elektrowni. Nasze środki 
transportowe przejechały w cza­
sie tvch akcji ponad pół milio­
na kilometrów. Kilka tysięcy 
godzin pracowały gąsienicowe 
transportery pływające. Ogó­
łem ewakuowaliśmy 23.623 ty­
siące osób, ponad 22 tysię­
cy sztuk inwentarza żywego, 
przewieźliśmy na terenach dotk­
niętych powodzią ponad 41 tys. 
osób, dowieźliśmy do tych te­
renów 4.524 tony żywności, pa­
szy i wody. Wbudowaliśmy ok. 
1.900 ton materiałów budowla­
nych. 1280 m sześć, faszyny i 
drewna. Wykonaliśmy materia­
łem wybuchowym 34 km kana­
łów spływowych w zatorach lo­
dowych. Wzmocniliśmy ok. 55 
km wałów ochronnych.

— Ofiarna pomoc wojsk in­
żynieryjnych zarówno w czasie 
niezwykle ostrej zimy, jak rów- 

wa 10, albo Sienkiewicz*  10 ko­
ło Politechniki Lwowskiej.

Po paru dniach do tego mie­
szkania przywieźli, żeby ją u- 
kryć, chorą na tyfus dziewczyn­
kę, lat około 17—18. Pani Lida 
powiedziała, że to córka jakie­
goś profesora, albo z Uniwersy­
tetu, albo z Poliltechnilki. Prosi­
li. aby ją ukryć, a potem ona 
miała wyjechać do Warszawy, 
n*  drugich papierach.

Mamusia bardzo przeżywał*  
za nią i my dzieci też. Mamu­
sia sama za nią wszystko ro­
biła, żeby jak najszybciej się 
poprawiła. Podawała jej lekar­
stwa, robiła jakieś kompresy 
na głowę, ale po pewnym cza­
sie sama zachorowała bardzo 
ciężko na tyfus, a lekarza nie 
można było przyprowadzić, bo 
my ukrywaliśmy się tam u tej 
pani, * ona się bardzo bała do­
zorcy.

Mamusia bardzo była chor*  
2 w gorączce prosiła doktora, 
i tatuś w tajemnicy poszedł za 
pieniądze szukać jakiegoś leka­
rza, to było 8 kwietnia 1943 ro­
ku. Ale ktoś zauważył i wie­
czorem o 19—20 godzinie do 
drzwi zaczęli pukać tajniacy. 
My z bratem £ tą dziewczyną, 
nawet nie pamiętam jak się 
nazywała, byliśmy w drugim 
pokoju i widzieliśmy w szparze 
okna jak ludzie się kręcili. Po 
paru godzinach wyleciało szkło 
i się rozbiło. Ja braciszkowi po­
wiedziałam, to w drugim po­
koju, gdzie był balkon wycięli 
okno, a ono upadło i się roz- 
tłukło. Ja jemu powiedziałam — 
uciekamy przez kuchnię, on mi 
powiedział: „Co z mamusią to 
ze mną”. A ja w nocnej koszuli 
przez kuchnię na balkon i ucie- 

nież w dniach powodzi zasługu­
je na najwyższe uznanie. Dowo­
dy tego uznania widoczne były 
już w czasie prowadzonych 
przez waszych żołnierzy akcji, 
że wspomnę tu chociażby o pel*  
nych serdeczności scenach, iakie 
odnotowała w „Dniu Saperów” 
telewizja z samego Pułtuska.

— Tak, to prawda. Nasi żoł­
nierze swą postawą i pełną po­
świecenia pracą podbili serca 
nie tylko mieszkańców Pułtus­
ka. Ostrołęki czy też Konina, 
ale również ludność ze wszyst­
kich terenów ogarniętych powo­
dzią. Wielkim uznaniem dla żoł­
nierskiego trudu była też wizy­
ta i bezpośrednie rozmowy z 
żołnierzami uczestniczącymi w 
akcji powodziowej naszych przy­
wódców: Edwarda Gierka, Pio­
tra Jaroszewicza i naszego mi­
nistra obrony narodowej Woj­
ciecha Jaruzelskiego. Nasze ied- 
nostkl i pododdziały otrzymują 
nadal pełne serdeczności listy 
od ludności i poszczególnych re­
sortów. M. in. list taki przesłał 
nam min. rolnictwa Leon Kło­
nica.

Wszystkie jednostki biorące 
udział w trudnych operacjach 
zimowych i wiosennych zasłu­
gują na pochwałę. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują zwła­
szcza ci młodzi chłopcy w żoł­
nierskich mundurach, którzy 
stosunkowo niedawno zostali 
powołani do służby wojskowej, 
a już wykazali duże umiejęt­
ności. Z pełnym poświęceniem, 
nie bacząc na grożące im nie­
bezpieczeństwo, ratowali życia 
innym. Wyróżniłbym następują­
ce jednostki: II Warszawską 
Brygadę Saperów, III Warszaw­
ski Pułk Pontonowy, pododdział 
saperów I Warszawskiej Dywi­
zji Zmechanizowanej. X Sudec­
kiej Dywizji Pancernej i wie­
le innych oddziałów i podod­
działów inżynieryjnych, kolejo­
wych, drogowych, obrony tery­
torialnej. szczególnie Stołeczny 
Pułk Obrony Terytorialnej im. 
Jana Kilińskiego, jednostki Po­
morskiego 1 Śląskiego Okręgu 
Wojskowego.

Rozmawiał
JANUSZ LATOSZEK

Kwidzyńska „Celuloza”
śmociągi, które widzimy na 

kłam, to jest zeskoczyłam z I 
piętra.
T ATUS nam zawsze mówił, 
* co by się nie stało, na 
wszelki wypadek uliea Tkac­
ka 39, pani Maria. I ja w no­
cy szukałam tej ulicy, nawet 
nie wiedziałam gdzie ona się 
znajduje i dopiero gdzieś o 5 
rano. Przypadkiem ją znalaz­
łam. Tam był tatuś, bardzo 
się zmienił przez tę noc i po­
wiedział, że to dozorca na 
nas doniósł, on się domyślał 
kto taim się ukrywa. Tatuś 
się dowiedział, że w tę noc 
rozstrzelali mamusię i bra­
ciszka.

Ja wtedy byłam dzieckiem, 
miałam zaledwie niepełne 11 
lat i byłam w strasznej rozpa­
czy, płakałam za Adasiem, ma­
musią, straszny był żal i ból. 
Ojciec wtedy oddał mnie do 
cioci, swego brat*  żony do 
Brzuchowic pod Lwowem. Tam 
się ukrywałam, ale niedługo 
to trwało bo Niemcy sitale szu­
kali wujka, ojca brata, on był 
adwokatem i ukrywał się 
gdzieś w Łodzi, ciocia była Pol­
ką 1 bardzo przeżywała za nie­
go. Odeszłam więc od nich i 
byłam w klasztorze na ulicy 
Kurkowej, w metryce miałam 
nazwisko Tosi*  Jankowska. Po 
jakimś czasie starsza siostra 
powiedziała: dziecko musisz o- 
dejść, Niemcy szukają tutaj 
dzieci takich jak ty.

Płakałam bardzo nie miałam 
dokąd pójść, strasznie się bałam, 
poszłam do sąsiadki na Tarnów, 
skiego 26, ale ona bała się mnie 
przechować, sama miała dwoje 
dzieci. Nakarmił*  mnie i jak

W „GAZECIE Współczesnej” 
ukazała się lakoniczna 

informacja z Łomżyńskiego o 
90 sołtysach-kobletach. Zelek­
tryzowała nas ta wiado­
mość. Zapragnęliśmy napisać 
o „babskich rządach”. Na 
miejscu okazało się jednak, że 
urzędujących solłysów-kobiet 
jest tylko czterdzieści. Pozo­
stałe są podsołtysami tytular­
nymi.

Nie o liczbę jednak chodzi, 
a o sposób gospodarowania 
oraz osiągane wyniki. Te zaś 
— powiedziano nam w Urzę­
dzie Wojewódzkim — są god­
ne obejrzenia na własne oczy, 
i odnotowania. Pojechaliśmy 
w teren. W drodze — aby 
wykluczyć stronnicze opinie — 
towarzyszył nam z polecenia 
UW, mężczyzna, inspektor 
Biura Organizacyjno-Prawne­
go, Zenon Biedrzycki.

Gospodarne, schludne 
Zaruzie

Sołtys-kobieta może zdziałać 
więcej od soltysa-mężczyzny. 
Chłopu, jak w gminie powiedzą, 
że coś jest niemożliwo, niewy­
konalne — to najwj • j zaklnie 
pod nosem i sobie pójdzie. A 
kobieta, ponieważ jest gderli­
wa, tak długo będzie dokuczać, 
męczyć, dręczyć, i tak się na­
czelnikowi da we znaki, że w 
końcu sprzęt do budowy drogi 
się znajdzie, i na kulturę tro­
chę pieniędzy dostanie, i o kiosk 
„Ruchu” dla wsi się -wystara. 
Także z innymi urzędami łat­
wiej dogadać się kobiecie. I 
mieszkańców wsi zjednać, prze­
konać, zachęcić — na przyk­
ład do pracy społecznej.

Tej zifny, w Łomżyńskiem, 
drogi do wsi były zasypane 
śniegiem, więc ludzie nosa nie 
wyściubiali z domu, a do Zaru- 
zia można było 'dojechać. Bo 
też i miejscowy sołtys, Władys­
ława Janus, której relację tu 
streszczam, nie ograniczała się 
tylko do powiadamiania przesy­
łanego obiegiem, ale odwiedza­
ła każdą zagrodę, 1 nie wyszła 

..Celuloza’’ będzie nowoczesnym obiektem przemysłowym, a ta- 
zdjęciu znacznie ułatwią przebieg procesów produkcyjnych.

Fot. CAF — Uklejewskl

z mieszkania, zanim jej nie 
przyrzeczono udziału w odśnie­
żaniu. W dniach śnieżnej klęski 
cztery razy organizowano we 
wsi czyn społeczny i nikogo z 
mieszkańców nie brakowało. 
Jakże by? Sama pani sołtys, 
której z urzędu należało się 
tylko dozorować robotę, z ło­
patą w ręku pracowała w po­
cie czoła. Więc mężczyźni w 
żaden sposób nie mogli siedzieć 
w ciepłej izbie...

Czy z tego, cośmy tu pokrót­
ce przedstawili, wynika, że soł­
tys-kobieta lepiej sprawuje ten 
urząd?

— W takich sprawach jak u- 
prawa roli — powiada Janusowa 
— chłop jest lepszy.

— Jednak i z tym — Jak sły­
szę — radzi sobie pani nie go­
rzej od mężczyzny.

— Jak czego nie wiem, py­
tam męża.

— Sądzi pani, że w sprawach 
rodziny, albo na przykład este- 
tyzacji wsi, sołtysi zasięgają z 
kolei opinii u swych żon?

— A pewnie!
Rozmowa ta podsunęła nam 

myśl o... mariażu żeńsko-męs- 
kim na szczeblu sołeckim.

Z dziennika ustaw

Pomysł jest prosty 1 uniwer­
salny. Jego urzeczywistnienie 
wymaga jedynie modyfikacji 
prawnej — w rozporządzeniu — 
dwóch paragrafów. Efekty zaś — 
jak można oczekiwać: pewne 1 
pomyślne — nie dadzą na sie­
bie długo czekać.

W sołectwach, które mają 
żeńską obsadę. kobiety radzą 
sobie doskonale, dzięki wrodżo- 
nym właściwościom psychicz­
nym wiele określonych czynności 
wykonują lepiej od mężczyzn. 
Takie dziedziny jak kultura, 
wychowanie, sprawy rodziny, e- 
stetyzacja miejsca zamieszkania, 
z zajęć gospodarczych — ho­
dowla drobiu, uprawa warzyw, 
to na wsi przede wszystkim po­
le działania kobiet. Toteż po­
wierzenie w każdym sołectwie 
właśnie kobietom, tego zakresu 
działań niebywale zaktywizowa­
łoby te dziedziny.

Czy nie należałoby więc usta­
nowić, że jeżeli m i e s z- 

barakach. spali ńa deskach ze 
słomą, wszy nas jadły, ale był 
spokój — że nikt nas nie prze­
śladował. .Jedzenia było mało, 
brukwi-.dużo i tym karmiliśmy 
się. Komuś wysyłali jakąś pacz- 
kę. tak dzielili się. To były 
straszne czasy, jak wspominam 
to zawsze plączę.

Ile było radości w 1945 roku 
jak Niemcy wszystko porzucili 
i uciekli. Wtedy Andzia powie­
działa jednemu radzieckiemu 
oficerowi wojskowemu, dlaczego 
my tu jesteśmy. On pocałował 
ją i dał jej na pamiątkę złotą 
obrączkę, to za Tosię małą, po­
wiedział, ty śmiała kobieta, że 
tak postąpiłaś. Mogliśmy tam 
pozostać na stałe i żyć w jed­
nym domku, gdzie mieszkali 
Niemcy, ale wszyscy wracali do 
swoich bliskich i my zostawi­
łyśmy ten dom, pojechałyśmy 
do Lwowa szukać mojego ojca. 
A LE nic o nim nie dowiedzia- 
'‘łam się. Ja zostałam u An- 
dzi. Ona była i jest dla mnie 
najbliższa. Nazywałam ją cio­
cią, poszłam do polskiej szko­
ły nr 30 we Lwowie, skończy­
łam, pracowałam. Wyszłam w 
1952 roku za mąż za Rosjani­
na z Leningradu. On był woj­
skowym, dużo jeździliśmy, a 
teraz mieszkamy w Leningra­
dzie. Mam 2 dzieci, córka mę­
żatka mieszka w Polsce. Ja, 
mąż i syn w Leningradzie. 
Ciocia moja we Lwowie jest 
już na rencie, jej córka jest 
dentystką. Jeździmy do siebie, 
jesteśmy rodzeństwem.

Przed takimi ludźmi jak 
Ona, ciocia Andzia, trzeba się 
nisko kłaniać i życzyć dużo 
zdrowia i radości.

Bardzo przepraszam za błę­
dy i że tak nieładnie napisa­
ne, proszę mi wybaczyć.

TOSIA NOWIKOWA
Leningrad

PS. Nazwisko moje dowojen- 
ne: ja — Antonin*  Weiss, brat 
— Adaś Weiss, mama — Pol*  
Weiss, tatuś — Józek Weiss. Mo­
że ktoś coś wie o nich, albo ma 
jakieś zdjęcia, ja nie mam nie. 

kańcy wsi, na stano­
wisko sołtysa, wybie­
rają mężczyznę, to 
podsołtysem powinna 
być kobieta, i od­
wrotnie?

To jednak nie załatwia jesz­
cze sprawy.

Jak wynika z rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 30 lis­
topada 1972 r. w sprawie zasad 
2 trybu wyboru, zakresu działa­
nia oraz obowiązków i praw 
sołtysa i podsołtysa, ten- ostatni 
używa tytułu, lecz nie pełni 
żadnych funkcji. Dopiero w ra­
zie odwołania sołtysa przed u- 
pływem kadencji, zawieszenia 
go w czynnościach, bądź w ra­
zie niemożności pełnienia przez 
sołtysa obowiązków z powodu 
choroby, nieobecności lub in­
nych przyczyn, naczelnik gminy 
powierza pełnienie funkcji soł­
tysa podsołtysowi.

Zachodziłaby więc koniecz­
ność modyfikacji prawnej para­
grafów 16 i 18 Rozporządzenia 
RM z 30.11.1972 r., w tym sen- 
się, że stosowanie ich rozciąg­
nięto by także na podsołtysa. 
Oczywiście, z uwzględnieniem 
podziału obowiązków 
i wyraźnym określeniem powin­
ności tego ostatniego.

Zdaniem naczelnika
Z każdym rokiem sołectwom 

przybywa obowiązków. Żeby się 
z nich skrupulatnie wywiązy­
wać, a przy tym nie zaniedbać 
własnej gospodarki, sołtys po­
winien mieć urzędującego zas­
tępcę, który w pracy będzie 
brał czynny udział. Taka jest o- 
pinia naczelników.

W jednej z gmin powiedziano 
nam otwarcie, że mediacyjna 
działalność kobiety-sołtysa z po­
bliskiej wsi jest bardziej sku­
teczna i owocna, niż pracują­
cej przy urzędzie gminnym ca­
łej społecznej komisji pojed­
nawczej. Pani sołtys likwiduje 
spory, godzi małżeństwa, przy­
wołuje do porządku mężów-pija- 
ków' maltretujących s-wóje ro­
dziny; przy każdej nadarzającej 
się okazji nawołuje ludzi do o- 
kazywania sobie wzajemnego 
szacunku, zaufania, życzliwości. 
Także naczelnik Urzędu Gminy 
w Jedwabnem, Antoni Rogalski, 
który na swoim terenie ma 
trzech sołtysów-kobiety, powia­
da z przekonaniem, że na sa­
morząd wiejski, w tych właśnie 
miejscowościach, gotów byłby 
scedować część uprawnień ko­
misji pojednawczej.

Jednocześnie uważa on. że 
dwojgu sołtysom, którzy w 
swojej wsi dobrze znają ludzi 
oraz nieoficjalne szczegóły spo­
rów i zatargów, byłoby na miej­
scu znacznie łatwiej gasić sy­
tuacje i punkty zapalne.

Identyczny pogląd na aktywi­
zację stanowiska podsołtysa, o- 
raz ustanowienie żeńsko-męskich 
rządów w sołectwie wypo­
wiedział naczelnik Wizny, Eu­
geniusz Tyszka. Podniósł przy 
tym istotną sprawę, że kobiety 
łagodzą obyczaje. Na zebra­
niach, w których uczestniczą, 
rzadko padają grube słowa. Ale 
kiedy potrzeba, one same po­
trafią krzyknąć, zakląć i pogo­
nić.

Więc chociaż wiejska zbioro­
wość społeczna — przy wybo­
rze sołtysa — kieruje się wciąż 
jeszcze tradycją (zawsze co 
chłop, to jednak chłop...), po­
stawa ta powoli staje się prze­
żytkiem.

Czekamy na listy
— W naszej gminie Miastko­

wo. do której należy Zaruzie,
jest 29 sołectw. Każde sołectwo
ma podsołtysa nie pełniącego
funkcji związanej z tym tytu­
łem. Gdyby ich wszystkich uak­
tywnić według pomysłu waszej 
gazety to jest z pełnym zaan­
gażowaniem kobiet, mogliby 
oni sami wiele zrobić, i miesz­
kańców wsi pobudzić do żyw­
szego działania — powiedział 
nam sekretarz Komitetu Gmin­
nego partii, Janusz Zbrożek.

Obecny przy tej rozmowie 
członek Prezydium WRN. se­
kretarz WK ZSL, Eugeniusz 
Mioduszewski, podkreślając 
wielką rolę kobiet w życiu spo­
łeczno-gospodarczym wsi, prze­
mnożył te potencjalne korzyści 
przez 1340 sołectw (tyle właśnie 
liczy woj. łomżyńskie)...

Jesteśmy ciekawi opinii na 
ten temat przedstawicieli 
władz, a także mieszkańców 
wsi z pozostałych czterdziestu 
ośmiu naszych województw.

Bylibyśmy bardzo radzi, 
gdyby Koledzy z prasy kra­
jowej, docierającej szeroko na 
wieś, spopularyzowali nasz 
pomysł na swoim terenie.

No i prosimy o listy!

Z PRASY KRAJOWEJ
Pływajqce mosty

Pod banderą Żeglugi Szcze­
cińskiej pływa duża flota pro­
mów drogowych, zwanych pow­
szechnie pływającymi mostami. 
Największe z nich to 4 jednost­
ki typu „Karsibór”. Wszystkie 
wybudowane zostały w Stoczni 
Szczecińskiej im. Adolfa War- 
skiego i należą do najbardziej 
nowoczesnych w polskiej flocie 
promów drogowych. Jednorazo­
wo przewozić mogą aż 70 sa­
mochodów osobowych oraz 300 
pasażerów. Armator szczeciński 
eksploatuje ponadto trzy duże 
promy typu „Uznam” oraz 
kilka mniejszych jednostek.

Większość promów zatrudnio­
na jest na przeprawie promo­
wej przez Świnę w rejonie 
Świnoujścia. GŁOS SZCZECIŃ­
SKI poinformował, że nieba­
wem wszystkie promy z serii 
„Karsibór” zatrudnione zosta­
ną przy obsłudze nowej prze­
prawy promowej, powstającej 
w Świnoujściu na wysokości 
wyspy Karsiborz. (m.rj
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Przed meczem w Chorzowie

Holandia - dwukrotny wicemistrz świata
(P) Po losowaniu grup eliminacyjnych mistrzostw Europy 

miny nam nieco zrzedły. Ostatecznie Islandia, Szwajcaria i NRD 
to przeciwnicy do ogrania, ale Holandia... Sytuacja roz­
wijała się w grupie po myśli faworytów. Holendrzy regular­
nie strzelali wszystkim po trzy bramki, my kontentowaliśmy 
sie dwoma. Komplet punktów widniał na koncie obu drużyn 
aż do meczu polskiej reprezentacji z NRD 18 kwietnia.

W sytuacji takiej Jesteśmy 
nie po raz pierwszy. W 1975 r. 
w eliminacjach mistrzostw Eu­
ropy los także zetknął nas z 
Holendrami, dorzucając jeszcze 
Włochów i Finlandię. Z Wło­
chami właśnie straciliśmy wte­
dy pierwszy punkt, bezbramko- 
wo remisując na rzymskim Sta­
dionie Olimpijskim. Dziwny to 
był mecz — tatt sarno zresztą 
jak z Holandia w kilka miesię­
cy później (ll.X) na Stadionie 
Śląskim. W Rzymie obie dru­
żyny robiły wszystko, aby nie 
strzelić bramki. W Chorzowie 
po znakomitym meczu zwycię­
żyliśmy 4:1 i wpadliśmy w eu­
forię. Gotowiśmy byli piłkarzy 
nosić na rękach. Ale w rewan­
żu w Amsterdamie Holendrzy 
zemścili się srogo, wygrywa­
jąc 3:0. Oni też zdobyli pierw­
sze miejsce w grupie ((lepszym 
bilansem bramkowym).

Długo tej porażki nie mogliś­
my przeboleć, dopiero awans 
do finałowej „szesnastki” Mun­
dialu przyćmił tamten zawód. 
Czy rzeczywiście był to zawód? 
Przyjrzyjmy się bliżej temu, 
co fachowcy nazywają „piłką 
po holendersku”.

Koninklijke Nederlandsche 
Voetbalband (Holenderski Zwią­
zek Piłki Nożnej) zrzesza pra­
wie 900 tys. piłkarzy, występu­
jących w 6.700 klubach. Holan­
dia liczy ok. 14 min ludności. 
Wypada więc, że co 6-7 Holen­
der w „piłkarskim wieku po­
borowym” w soosób zorganizo­
wany kopie piłkę. Przy naszej 
200-tysięcznej armii futbolls- 
tów wyglądamy nie za tęgo.

Holendrzy nie tak dawno je­
szcze mieli duże kłopoty z ze­
stawieniem reprezentacji. Do­
piero mecze eliminacyjne do 
mistrzostw świata 1974 r. ich 
zmobilizowały. Drużyna wystą­
piła w pełnym i silnym skła­
dzie. o czym świadczy tytuł wi­
cemistrzowski.

Po finałowym spotkaniu z RFN 
(1:2 w Monachium) drużyna po­
szła w rozsypkę. Johan Cruyft 
jeszcze przed mistrzostwami 
świata zaczął grać w hiszpań­
skiej Barcelonie. Wkrótce do­
łączył do niego Johan Nees- 
kens. W Belgii występowali 
R&nsenbrink i Haan. Rep wy- 
wędrował do Hiszpanii. W rok 
po sukcesie w RFN „monachij­
ska” reprezentacja Holandii nie 
istniała.

Wyprzedaż 
knęła przede 
Na początku ___________ ,
tych zasłynęły dwa z nich — 
Ajax Amsterdam i FeyenooTd 
Rotterdam. Kiedy graliśmy z 
Holendrami, Bułgarią i Luk­
semburgiem przed 10 laty w 
jednej grupie eliminacyjnej do 
mistrzostw świata, więcej sły­
szeliśmy o tych klubach. Wielu 
fachowców twierdziło, że prze­
wyższały one poziomem repre­
zentację, bo — jak już to za­
znaczyliśmy — czołowi piłkarze 
nie byli zainteresowani w re­
prezentowaniu narodowych 
barw. Gdy Ajax rozsprzedał 
swych najlepszych zewodników. 
s Feyenoord znacznie obniżył 
poziom, do głosu doszły inne 
zespoły, na czele z PSV Eind- 
hoven.

Kolejna mobilizacja w holen­
derskim futbolu nastąpiła przed 
spotkaniami eliminacyjnymi do 
„Mundialu-78”. Holendrzy bez 
trudu zdobyli w grupie pierw­
sze miejsce, zwoławszy „legię 
cudzoziemską”. Brak wspólnych 
treningów nie miał większego 
znaczenia. Większość reprezen­
tantów znała się od dawna.

zawodników dot- 
wszystkim kluby, 
lat siedemdziesią-

W n lidze

Porażki warszawskich drużyn
Obydwie warszawskie dru- 
II-ligowe poniosły poraż- 
22 kolejce rozgrywek. Po- 
przegrala na własnym sta-

GRUPA II

Na mistrzostwa świata, tym ra­
zem do Argentyny, jechali Ho­
lendrzy w roli faworytów — choć 
bez Johana Cruyffa. Nie prze­
szkodziło to Holendrom w po­
wtórzeniu sukcesu z poprzed­
nich mistrzostw. Początek nie 
był jednak imponujący. Pierw­
szy mecz wygrali Holendrzy 3:0 
z Iranem, ale w następnym tyl­
ko zremisowali 0:0 z Peru. Bu­
rzę w Holandii wywołała poraż­
ka ze Szkocją 2:3. Szkoci pro­
wadzili już 3:1 i gdyby strzelili 
jeszcze jedną bramkę (zamiast 
stracić), oni wywalczyliby awans,

W rozgrywkach półfinałowych 
było znacznie lepiej. W pierw­
szym meczu zdeklasowali Ho­
lendrzy chwaloną wtedy bardzo 
Austrię, wygrywając 5:1. W 
drugim (najlepszym chyba spot­
kaniu mistrzostw) zremisowali 
z RFN 2:2. W decydującym o 
wejściu do finału meczu z Wło­
chami zwyciężyli 2:1.

Po dramatycznym spotkaniu 
finałowym, w którym dopiero 
dogrywka przyniosła rozstrzyg­
nięcie (po 96 min. było 1:1) 
przegrali z Argentyną 1A Wy­
stąpili wtedy w składzie: Jong- 
bloed — BrandŁs, Krool, Jan- 
sen (od 77 inin Suurbier), Po- 
ortvliet — Neeskens, Haan, 
Wllly van der Kerkhof — Rene 
van der Kerkhof, Rep (od 59 
min. Nanninga), Rensenbrlnk. 
W meczach mundialowych grali 
jeszcze: Schrijvers, Wildschut, 
van Kraay, Schoenaker, Rijs- 
bergen.

W tym roku Holendrzy roze­
grali dwa spotkania: 24 lutego 
przegrali z Włochami w Medio­
lanie 0:3 (bardzo eksperymen­
talny skład), a 28 marca poko­
nali w meczu eliminacyjnym 
mistrzostw Europy Szwajcarię 
3:0. W tym ostatnim grali w 
zestawieniu: Sahrijvers — Wild­
schut (od 85 min. Stevens). Jan- 
sen, Brand ts, PoortvHet — Pe­
ters, Neeskens, W van der Ker- 
hof (od 54 min. Metgod) — R. 
van der Kerkhof. Kist, Rensen- 
brink.

Z drużyna Holandii spotyka­
liśmy się 6-krotnie, osiągając 
remis w punktach i bramkach. 
Pierwszy mecz (towarzyskll ro­
zegrany został w 1968 r. w War­
szawie i zakończył sic bez- 
bramkowym wynikiem. Później 
graliśmy dwukrotnie w elimina­
cjach do mistrzostw świata 1970 
r. W Rotterdamie Holendrzy 
wygrali 1:0, w Chorzowie zre­
wanżowaliśmy sic, zwyciężając 
2:1 (oba spotkania w 1969 r.) 
Do finałów awansował ten 
trzeci — Bułgaria.

W 1973 r. przed wyprawą na 
Wembley towarzyskie spotkanie 
w Rotterdamie zakończyło się 
remisowo 1:1. Następne mecze, 
to wspomniane już eliminacje 
do mistrzostw Europy w 1975 r. 
— wygrana Polski w Chorzowie 
4:1 i porażka w Amsterdamie 
0:3. Bilans: dwa zwycięstwa 
Polski, dwie porażki i dwa re­
misy; w bramkach 7:7. Teraz 
mecz w Chorzowie 2 maja na 
Stadionie Śląskim.

LESZEK ŚWIDER

Holendrry rozgrywali 
spotkania ligowe

Piłkarze Holandii rozegrali 
sobotę 27 serię spotkań 
wych o mistrzostwo 
klasy.

Najciekawszy męcz odbył się 
w Rotterdamie, gdzie miejsco­
wy Feyenoord zremisował z li­
derem — Ajaxem Amsterdam 
1:1. Dobrą formę prezentowali 
kadrowicze: bramkarz — Piet

w 
ligo- 

ekstra-

Star — Concordia 3:0 (0:0) 
Cracovia — Ursus 1:0 (1:0)
Resovia — 

(0:0)
Radomiak —

GKS Tychy 2:0

Motor 0:2 (0:0)

L Górnik Z, 22 36 49—16
2. Motor 22 26 33—23
3. Ursus 22 26 35—27
4. Resovia 22 25 30—17
5. Star 22 24 40—39
6. GKS Tychy 

Stal St W.
22 23 28—27

7. 22 23 22—21
8. Raków 22 21 30—26
9. Radomiak 22 21 14—15

in. Cracovia 22 21 23—25
11. Błękitni 22 20 21—22
12. Avia 22 20 18—27
13. Siarka 22 19 21—36
14. Wisłoka 22 18 23—27
15. Concordia 22 18 19—34
16. Polonia 22 11 18—42

GRUPA I

ROW — Zagłębie Lubin 3:0 
Goplania — Bałtyk 0:3 
Olimpia — Górnik Wałb. 2:1 
Małapanew — Stilon 4:0 
Moto Jelcz — Lechia 1:1 
Zagłębię Wałb. — Piast 1:1 
Stoczniowiec — Warta 1:0 
Gwardia Koszalin — 

0:1
Zawisza

1. Bałtyk 22 33 30—12
2. Lechia 22 30 34—15
3. Zawisza 22 29 30—15
4. Zagłębie W. 21 28 28—17
5. Małapanew 22 21 34—21
6. KOW 22 26 28—16
7. Moto Jelcz 22 24 20—21
8. Stilon 22 21 20—22
9. Piast 22 20 16—23

10. Stoczniowiec 22 19 16—27
11. Olimpia 22 19 15—26
12. Zagłębie L. 22 18 20—24
IX Warta 22 16 21—28
14. Górnik W. 21 15 18—24
15. Gwardia 22 14 12—30
16. Goplania 22 » 14—34 

(W»c)

Schrijvers 1 Ruud Kroi z Ajaxu 
oraz Wim Jansen z Feyenoor- 
du. AZ 67 Alkmaar, zajmujący 
trzecie miejsce w tabeli wygrał 
trudny wyjazdowy mecz z FC 
Utrecht 2:1. W barwach AZ 67 
występowało aż czterech piłka­
rzy, którzy przyjadą do Cho­
rzowa: Hugo Hovenkamp, Jan 
Peters, Jołmny Metgod i Cees 
Kist.

Bardzo interesujące spotkanie 
odbyło się w Enschede, gdzie 
tamtejszy zespół Twente spot­
kał się z PSV Eindhoven Po 
emocjonującej grze padł remis 
2:2. W drużynie gości wyróż­
niali się: Jan Poortvliet, Huub 
Stevens oraz bracia Willy i 
Rene van der Kerkhof. Zoba­
czymy ich w Chorzowie.

W tabeli I ligi holenderskiej 
prowadzi nadal Ajax Amster­
dam — 42 pkt. przed Feyenoor- 
dem — 38 pkt., Alkmaarem — 
37 kt., Rodą JC — 37 pkt i 
PSV Eindhoyen — 35 pkt

Nie spisał się natomiast w 
ekstraklasie belgijskiej bruk­
selski Anderlecht, w którym 
grają Holendrzy: Ruud Geels i 
Rob Rensenbrink. Anderlecht 
przegrał 1:4 z Charleroi i zaj­
muje w tabeli drugie miejsce 
— 40 pkt. za Beyeren — 45 pkt

Kontrolny mecz Polaków
Przebywający na zgrupowa­

niu w Kamieniu piłkarze re­
prezentacji Polski w sobotę 
28.IV rozegrali na Stadionie 
Śląskim w Chorzowie mecz 
kontrolny z Chorzowianką. Ka­
drowicze zwyciężyli 7:0 (5:0).
Bramki zdobyli: Mazur 2 (w 
14 i 35 min.), Terlecki (w 23 
min.), Boniek (z karnego w 31 
min.), Ogaza (w 42 min.), Sobol 
(w 71 min.) oraz Janas (w 80 
min.).

Trener Ryszard Kulesza wy­
próbował w spotkaniu 15 pił­
karzy. Ze sparringu zwolnieni 
zostali Kukla, Lato i Ćmikie- 
wlcz.

W niedzielę piłkarze konty- 
ntwwali zgrupowanie w Ka­
mieniu. Przed południem tre­
nerzy przeprowadzili z zawod­
nikami analizę dotychczaso­
wych zajęć oraz sobotniej 
kontrolnej, a w południe 
boisku odbyły się zajęcia 
ningowe. Nacisk położono 
razem na współdziałanie 
szczególnych formacji oraz 
ning indywidualny. W 
ciach terenowych nie 
udziału Z.'../ ________ ,
który odczuwał lekkie bóle no­
gi. Po południu piłkarze oglą­
dali film z wygranego przez 
Polaków w 1975 r. na Stadio­
nie Śląskim meczu z Holandią.

gry 
na 

tre- 
tym 
po- 
tre- 

zaję- 
terenowych nie brał 

Antoni Szymanowski,

Najlepsi hokeiści 
mistrzostw świata

(P) Członkowie Dyrektoriatu 
na moskiewskich mistrzostwach 
świata i Europy w hokeju na 
lodzie wytypowali sześciu naj­
lepszych zawodników moskiew­
skiego turnieju. W szóstce tej 
znaleli się: bramkarz Władys­
ław Tretiak (ZSRR); obrońcy — 
Walery Wasiliew (ZSRR) i Jiri 
Bubla .(CSRS); napastnicy — 
Sergiej Makarów (ZSRR), Wilf 
Paiement (Kanada), Borys Mi­
chajlow (ZSRR). Dyrektoriat 
wytypował także po trzech naj­
lepszych zawodników z każdej 
drużyny. Z polskiego zespołu 
wyróżniono Mieczysława Jas- 
kiersklego, Walentego Ziętarę i 
Henryka Janiszewskiego. W po­
zostałych drużynach wyróżnieni 
zostali: ZSRR — Borys Michaj- 
łow. Zinatula Bilaletdinow, Ser­
sie j Makarów; CSRS — Jiri 
Bubla, VLadimir Martinec, Bo- 
husiav Ebermann: Szwecja — 
Per Łundberg, Tomas Junsson, 
Mats Naaslund; Kanada — 
Wilf Paiement, Ryan Walter, 
Trevor Johansen; Finlandia — 
Pekka Rautakallio, Seppo Re- 
po, Jukka Porvari; RFN — Sig- 
mund Suttner, Udo Kiessling, 
Vladlmir Vacatko: USA — Ste- 
ve Christoff, Joe Mullen, Erie 
Strobel.

W’ finale „A” najwięcej zwy­
cięstw odniosła drużyna ZSRR 
— sześć (w całym turnieju wy­
grała wszystkie osiem spotkań). 
Czechoslowacy wygrali trzy me­
cze, Szwedzi i Kanadyjczycy — 
po jednym. W finale „B” Fino­
wie wygrali cztery spotkania, 
RFN — trzy, USA — dwa. Pol­
scy hokeiści nie wygrali żadne­
go meczu, mając na swym kon­
cie dwa remisy — z RFN (3:3) 
1 USA (5:5). (PAP)

(P) Kapitan hokejowej reprezentacji ZSRR, Borys Michajlow prezentuje puchary dla najlep­
szej drużyny (ZSRR) oraz najlepszego zawodnika (czyli swój własny). Fot. CAP — Interfoto

naszych szermierzy
(P) Dobrze spisali się polscy 

szpadziści na rozgrywanym w 
Tauberbischofsheimie (RFN) 
turnieju „7 narodów”. Zajęli oni 
trzecie miejsce, za drużynami 
ZSRR i Francji.

Polacy przegrali w I rundzie 
ze szpadzistami radzieckimi 
4:10. Pozostałe mecze zakończy­
ły się zwycięstwami naszej re­
prezentacji: z RFN 9:7, Austrią 
12:3, RFN II 10:6, Szwajcarią 
9:7 i Węgrami 12:3. Najlepszym 
zawodnikiem turnieju był Le­
szek Swornowski (Polska), któ­
ry odniósł 20 zwycięstw.

Floreciści warszawskiego Ma- 
rymontu udanie startowali w 
Sofii. Pierwsze miejsce w zawo­
dach wywalczył Aleksander 
Kondrat, zwyciężając we wszy­
stkich pojedynkach finałowych. 
W finale byli jeszcze Trześniow- 
ski (5 miejsce) i Kajrenius <6 
lokata) — obaj z Marymontu.

Turniej florecistów w Nowym 
Jorku zakończył się zwycięst­
wem Włocha Carlo Montano, 
który wyprzedził Didiera Fla- 
menta (Francja), (lś)

Polacy na 5 miejscu 
w Warendorfie

(P) Na międzynarodowych za­
wodach w pięcioboju nowoczes­
nym odbywających się w za- 
chodnioniemieckiej miejscowoś- 
c Warendorf, dokończona zosta­
ła w sobotę pierwsza konkuren­
cja — jazda konna.

W klasyfikacji zespołowej 
prowadzenie objęła niespodzie­
wanie trzecia drużyna RFN — 
4060 pkt nrzed USA — 4010, 
Węgrami II — 3900, Francją — 
3891, Polska — 3846 i Węgrami 
I — 3740 pkt. (PAP)

Mistrzostwa świata tenisistów stołowych
(P) Tenisiści stołowi Węgier i 

CńRL spotkają się w finale dru­
żynowego turnieju mistrzostw 
świata w Phenianie. W półfina­
le Węgrzy zwyciężyli Japończy­
ków 5:1, a Chińczycy wygrali z 
Czechoslowakami 5:2. Polacy 
zajęli w eliminacyjnej grupie 
„A." siódme miejsce, wygrywa­
jąc dwa spośród ośmiu rozegra­
nych meczów. Gorzej spisały się 
nasze reprezentantki, które 
przegrały wszystkie osiem spot­
kań. Półfinałowe pary drużyno­
wego turnieju kobiet stanowią: 
Chiny — ZSRR i KRLD - Ja­
ponia.

Oto końcowa tabela kategorii 
.-A”.

Mężczyźni (Puchar Swaythlin- 
ga) 

GRUPA A
1. Węgry
2. Chiny
3. Francja
4. KRLD
5. Jugosławia
6. RFN
7. Polska
8. USA
9. Rumunia

GRUPA
1. CSRS
2.
3.
4.
5.
6.

B

8 •
7
6
5
4
4
2
1
0

Japomia 
ZSRR 
Szwecja 
Anglia 
Australia

7. Dania
8. Hongkong

Kobiety (Puchar 
GRUPA

1. Chiny
2. Japonią
3. Węgry

7
6
4
4
3
2
2
0

Corbillon) 
A

8
7
6

szacho-

Kavalek

Karpow prowadzi 
w Montrealu

(P) W xm rundzie między­
narodowego turnieju 
wego arcymistrzów w Montre­
alu padły wyniki: — 
(USA) — Ljubojević (Jugosławia) 
1:0, Karpow (ZSRR) — Spasski 
(ZSRR) 1:0, Tal (ZSRR) — 
Huebner (RFN) 1:0, Partie 
Timman (Holandia) — Hort 
(CSRS) i Portisch (Węgry) — 
Larsen (Dania) — zostały od­
łożone.

Po XIII rundach w turnieju 
prowadzi Karpow (ZSRR) — 
9 pkt (jedna partia odłożona) 
przed Talem (ZSRR) — 9, Por- 
tischem (Węgry) — 7,5 pkt
(jedna partia odłożona), Ljubo- 
jeyicem (Jugosławia) — 7,
Huebnerem (RFN) — 6,5 pkt. i 
Hortem (CSRS) — 5,5 (jedna 
partia odłożona). (PAP)

Jan Jankiewicz liderem wyścigu
„Ruban Granitier Breton”

(P) Bardzo udanie wystartowali polscy kolarze w wyścigu 
„Ruban Granitier Breton”. Prolog rozegrany na dystansie 
2 400 m wygrał Jan Jankiewicz — 3:08,15 przed Duńczykiem 
Orstedem 3:08,61. Krzysztof Sujka był szósty, Tadeusz Myt­
nik dziewiąty a Tadeusz Wojtas dziesiąty.

Na pierwszym etapie Jankie­
wicz potwierdził wysoką formę. 
Piętnaście kilometrów 
końcem 70-km. pętli 
miejscowości Concarnean oder­
wał się od zasadniczej grupy 
wraz z dwoma Francuzami. 
Najlepiej finiszował Bajan, ale 
Polak był drugi. Pozostali 
reprezentanci przyjechali 
metę w drugiej grupie 16 
po Jankiewiczu.

Liderem wyścigu jest 
Jankiewicz, wyprzedzając 
cuza Francoisa Gomeza.

przed 
wokół

nasi 
na 

sek.

Jan 
Fran-

¥
ko-la- 
„Wj.

Dobrze spisują się nasi 
rze w międzynarodowym „ _ 
ścigu dwóch Kalifornii”. Czwar­
ty etap z Loreto do Mulege 
(135 km) wygrał po doskonałym 
finiszu Jan Brzeżny. Wyprzedził 
on Kubańczyka Carlosa Carde- 
ta. Zwycięzcą 5 etapu został 
Roman Cieślak. Polak najlepiej 
finiszował z 16-osobowej grupy, 
w której byli też Zbigniew 
Szczepkowski (5), Grzegorz Ba­
naszek (12) i Jan Brzeżny (16).

Po 5 etapach prowadzi Ber­
narda Colex (Meksyk). Polacy 
zajmują miejsca: 5 — Banaszek, 
6 — Brzeżny i 7 — Szczepkow­
ski.

6.
7.
8.
9.

4. Szwecja
5. Hongkong

Rumunia
Francja 
Holandia 
Polska 

GRUPA
1. KRLD
2. ZSRR
3. CSRS
4. Jugosławia
5.
6.
7.
8.

Anglia 
RFN 
USA 
Bułgaria

(wic)

Skład pięściarzy ZSRR
na mistrzostwa Europy

(P) Trenerzy bokserskiej re­
prezentacji ZSRR ustalili skład 
drużyny na zbliżające się mis­
trzostwa Europy w Kolonii 
(5—13.V.).

W kolejności wag od papie­
rowej do superciężkiej wystą­
pią: Szamil Sabirow (20 lat), 
Aleksander Dugarow (24). Niko­
łaj Chrapcow (21), Wiktor Ry­
baków (22), Wiktor Demjanien- 
ko (20), Serik Konakbajew (19), 
Aleksander Koszkin (19). Wiktor 
Sawczer.ko (26), Władimir Szin 
(24), Albert Nikoljan (19), Ew- 
genij Gorstkow (28) i Choren 
Indzijan (21). (PAP)

Borg pokonał Connorsa
(P) Zwycięzcą międzynarodo­

wego turnieju tenisowego w 
Las Vegas został Bjoern Borg. 
Pokonał on w finale Jimmy 
Connorsa 6:3, 6:2.

Borg pokonał w półfinałowym 
pojedynku Gene Mayera 6:1, 
6:1. Connors zmierzył się w pół­
finale ze swoim rodakiem Joh­
nem McEnroe i miał trudniej­
szą przeprawę, wygrywając 
7:5, 6:4.

★
(P) W dalszym ciągu rozgry­

wanych w Mysłowicarti-Wesołej 
gier eliminacyjnych tenisowego 
turnieju otwarcia, zanotowano 
dwie niespodzianki. Rozstawiony 
z nr 12 Jan Denisiewicz z GKS 
Katowice uległ Andrzejowi 
Mierzwińskiemu z Górnika We­
sela 3:6, 4:6. Rozstawiony nato­
miast z nr 2 Zenon Rode (Piast 
Gliwice) przegrał z Kubańczy- 
kiem Eloy Cevasem 1:6, 4:6. Ta­
deusz Nowicki z Legii Warsza­
wa awansował do dalszych gier 
wygrywając łatwo z Jerzym Ja­
sińskim (Zagłębie Wałbrzych) 
6:1, 6:1. (PAP)

W kraju także rozegrano kil­
ka interesujących imprez kolar­
skich. Janusz Kowalski wygrał 
wyścig „Szlakiem walk i mę­
czeństwa ludu poznańskiego”. 
Na wszystkich etapach stawał 
on na podium. W sobotę w Po­
znaniu najszybciej finiszował 
Czarnecki przed M. KLujem i 
Kowalskim. Ostatni etap także 
z metą w Poznaniu wygrał Wą­
saty przed Kowalskim.

¥
Bardzo trudny okazał się 4- 

etapowy wyścig po ziemi wał­
brzyskiej. Zwyciężył Santysiak

Stołeczna Polonia wychodzi na prostą

(P) Na czekającym od 2 lat na pokrycie tartanem betonie sta­
dionu Polonii odbyła się w niedzielę próba młodziutkich kan­
dydatów do klas sportowych, będących pod opieką klubu. Może 
to przyszli mistrzowie olimpijscy? Fot- Ryszard przedworski

z działalności w Polonii 
Czesław Dziumowżcz.
4 miesiącach pracy kura- 
(znaiazł wielu chętnych do

(P) 13 lat minęło przed kilku 
tygodniami od chwili, gdy za­
sygnalizowałem ówczesnemu 
szefowi sportu związkowego, 
Wiesławowi Adamskiemu, że w 
stołecznej Polonii dzieje się 
bardzo źle. Prezes OFKFSi/T za­
interesował się sprawą, ale 
wkrótce zająć się rreusiał inną 
Polonią. Zastał mianowicie se­
kretarzem generalnym Towa­
rzystwa Łączności z Polonią 
„Polonia”. Z warszawską Polo­
nią stracił więc kontakt, a nie 
nawiązał go, gdy ko’ejne losy 
rzuciły mego serdecznego przy­
jaciela do zawodu łącznościow­
ca.

Toczyła się stołeczna Polonia 
,A górki na pazurki”, wszyscy 
bowiem kolejni moi rozmówcy, 
których chcialem zainteresować 
tematem, mieli gotową odpo­
wiedź: „Ależ tam jest przecież 
Szewińska, Filipówna, Komar,
I-ligowe  zespoły koszykaręk i 
koszykarzy, mistrzowie sportów 
motorowodnych i szachownicy, 
bokserom przewodzi prezes 
WOZB, pływacka młodzież bije 
rekordy Polski...”. I dopiero 
przed rokiem, gdy cała war- 
szawszawska prasa zaczęła bić 
na alarm — władze warszaw­
skiego sportu zauważyć raczy­
ły, że moje przez wiele lat po­
wtarzane uwagi nie są skut­
kiem osobistej ansy do kolej­
nych, przynoszonych w teczce 
— jak to mówią sportowcy — 
prezesów, ale że rasją te moje 
błagania o komisaryczny zarząd 
klubu mocną podbudowę. 27 
grudnia 1978 roku decyzją 
władz administracyjnych stoli­
cy rozwiązano wreszcie zarząd 
KKS Polonia, powołany został 
kurator, dodajmy zasłużony 
działacz sportowy, znany_ rów­
nież 
dyr.

Po 
tora ,_____  . .
współpracy i wśród tych, któ­
rymi poprzednie władze klubu 
nie chcialy nawet rozmawiać) 
odbyło się w ub. piątek Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Kolejowego Klubu Sportowego 
Polonia, Jakże miła była atmo­
sfera tegoż zebrania, zorganizo­
wanego i przeprowadzonego w 
nienaganny sposób, jakże pełna 
była zaangażowania dyskusja w 
zespołach problemowych, w 
których z przejęciem D-rzedsta- 
wicieie 11 sekcji i zaproszeni 
goście mówili o najbliższej i 
trochę dalszej przyszłości klu­
bu, zaplanowanej bardzo sta­
rannie przez kuratora i jego 
współpracowników.

Nie chciałbym zatrzymywać 
się nad szczegółami owych pla­
nów, dyskutować z ich autora­
mi, chociaż przekonany jestem, 
że niektóre z zamierzeń nie bę­
dą zrealizowane (np. sen kie­
rownika sekcji pięściarskiej o 
I lidze w boksie). Dziś bowiem 
ważniejszą sprawą jest ta go­
towość „rzucenia się z motyką 
na słońce”, odpowiadająca jak 
najbardziej duchowi sportu, w 
którym — jak wiemy — nie 
ma mocnych, bo nie było jesz­
cze takiego mistrza czy rekor­
dzisty, który nie trafiłby na 
silniejszego. To jest prawdziwie 
sportowa atmosfera i życzyć 
chyba wypada wszystkim człon­
kom Polonii, aby ich ten do­
bry, prawdziwie sportowy duch 
nie opuszczał przez najbliższe 
lała.

Skoro mowa o aktualnej at­
mosferze klubowej to nie moż­
na pominąć tu i tej, która pa­
nowała na Nadzwyczajnym 
Walnym Zgromadzeniu. Życze­
nia owocnych obrad przesłali 
chorzy. S!ava Szmidówna i Wła­
dysław Szczepaniak — symbole 

przed Charuckim. Czwarty był 
Michalak, a piąty Krawczyk. 
Na drugim etapie wycofali się 
m.in. Szurkowski i Pożak.

★
Do Wyścigu Pokoju bardzo 

starannie przygotowują się ko­
larze NRD. Trzeć: etap wyści­
gu dookoła Turyngii wygrał re­
prezentant gospodarzy — Kic- 
keritz. Liderem nadal jest Hans 
Joachim Hartnick. Najlepszy z 
Polaków — Bieniek zajmuje 10 
miejsce.

★
również młodzież. W 

...... ........... wyścigu „Dusika — 
Tour” trzeci etap wygrał Hof- 
richter (Austria), ale drugi był 
Korvcki Jfols-ka), który zajmu­
je w ogólnej klasyfikacji 5 
miejsce, (lś)

Sciga się 
Austrii w

Polonii. Ona była wszechstron­
ną lekkoatletką, harenistką, 
florecistką, koszykarką i siat­
karką, Władek zaś (po operacji 
przebywa w ośrodku rehabili­
tacyjnym w Konstancinie), to 
b. kapitan piłkarskiej reprezen­
tacji Polski (grał w narodowej 
drużynie od 1930 do 1947 roku) 
i niegdyś członek kadry naro­
dowej hokeistów.

Depeszę z jak najlepszymi ży­
czeniami przysłała stołeczna Le­
gia, przypominając, że rywali­
zacja obu klubów była jednym 
z głównych czynników marszu 
stołecznego sportu na pierwsze 
miejsce wśród krajowych potęg. 
Przedstawiciel SKS Warsza­
wianka (klub ten powstał z ju­
niorów Polonii w 1921 roku) 
mówił w podobnym duchu z 
trybuny. Składali Polonii ży­
czenia sukcesów przedstawiciele 
władz sportowych stolicy a tak­
że władz partyjnych kolejar­
skiego środowiska. Obiecywano 
również jak najwszechstron­
niejszą pomoc.

W atmosferze wiary w przy­
wrócenie Polonii pozycji, jaką 
kiedyś w sporcie stołecznym 
zajmowała — kapitan I zespo­
łu koszykarzy (wrócili do eks­
traklasy) Krzysztof Gula od­
czytał apel polonistów do wszy­
stkich w Polsce sportowców, 
działaczy i trenerów. Cytujemy 
najistotniejszą część tego apelu:

„Już za blisko 15 miesięcy 
młodzież całego świata spotka 
się na wielkiej, imponującej im­
prezie sportowej — Igrzyskach 
XXIII Olimpiady. Gosnodarzem 
Olimpiady — 1980 będzie stoli­
ca Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich — Mo­
skwa.

Uczestnicy Nadzwyczajnego 
Walnego Zebrania Kolejowego 
Klubu Sportowego Polonia w 
Warszawie zwracają się z ape­
lem do wszystkich klubów 
sportowych w Polsce, do wszy­
stkich działaczy, trenerów i 
sportowców o wzmożenie pracy, 
o sportową rywalizację, któ­
ra zapewni udział w Igrzyskach 
Olimpijskich najlepszych z nas, 
zapewni osiągnięcie najlepszych 
wyników sportowych, dostarczy 
wszystkim Polakom w kraju i 
na śtciecie wielkich przeżył i 
wielkich wzruszeń.

Naszą pracą i osiągniętymi 
wynikami raz jeszcze rozsławi­
my dobre imię naszej ludowej 
ojczyzny w ś wiecie”.

Żvczvć tu chyba wypada Po­
lonii, by w Moskwie wystarto­
wała rekordowa dla klubu ilość 
olimo''iczvków (dotychczasowy 
rekord pochodzi z 1924 roku, 
kiedy to w Paryżu startowali: 
Antoni Cejzik, Stanisław Soś- 
nicki. Stanisław Swiętochtow- 
ski, Julian Łukaszewicz i Stefan 
Szelestowski), a w roku 1984 
było tych olirryni jczvków, re­
krutujących się z klubu, zwa­
nego „Czarnymi koszulami” 
(noszą je poloniści od roku 1913, 
chociaż oficialn.ie powstał klub 
w 1915 r.) dwa.kroć więcej niż 
w Moskwie.

Prawdopodobnie wielu kibi­
ców uśmiechnie się ironicznie, 
czytając te moje życzenia. Po­
wiem więc, że nie wrażeniami 
z zebrania sie kieruję, składa­
jąc je, ale wiara, że wszvstko 
o czym mówiło się na Nadnwe- 
czalnym Walnym Zebraniu 
KKS Polonia w salach konfe- 
rencyjrrech hotelu ..Forum” w 
dniu 27 kwietnia 1979 roku, sta­
nie się wkrótce faktem. A to 
zależy nie tvlfco od wybranego 
w ub. piątek zarzadu, na któ­
rego czele stanął, o czym już 
pisaliśmy — dvr. Czesław Dziu- 
mowicz. (Stef.)

CP) 
żyny 
ki w 
tonią 
dłonie z tarnobrzeską Siarką 
1J (1:2), zdobywając gola ze 
strzału Siudka z rzutu karnego. 
Bramki dla gości uzyskali: Ja­
godziński w 23 min. wspania­
łym strzałem z rzutu wolnego, 
Mróz w 29 min. z rzutu karne­
go oraz Kuźma w 87 min.

„Bardzo ćhcieliśmy wygrać — 
powiedział po meczu trener Po­
lonii Rudolf Kapera. — Pragnie­
my pokazać, że jednak potrafi­
my dobrze grać. Niestety, dzi­
siaj nie udało się. W ostatnich 
meczach wyjazdowych drużyna 
prezentowała się znacznie le­
piej. Nie mogę się pogodzić z 
tym, że własne boisko nie jest 
naszym atutem. Sprawia to je­
go fatalna, nierówna nawierzch­
nią. Całą uwagę zawodnicy po­
święcać muszą na opanowanie 
piłki, zamiast starać się popra­
wnie ją zagrać. Atakować jest 
na takim terenie trudniej, a 
przez cały mecz my właśnie 
byliśmy w ofensywie. Goście 
przeprowadzali tylko wypady i 
udało im się wygrać”.

Piłkarze Ursusa przegrali w 
Krakowie z Cnacoria 0:1 (0:1). 
Porażkę poniósł także lider II 
grupy — zabrzański Górnik z 
broniąca się przed spadkiem 
Staią Stalowa Wola.

W grupie I prowadzi nadal 
gdyński Bałtyk, który powięk­
szył przewagę nad gdańską Le- 
cMą do trzech punktów.

Raków — Błękitni 2:0 (1:0)
Polonia — Siarka 1:3 (1:2)
Avla — Wisłoka 1:0 (0:0)
Stal St. Wola — Górnik Zab­

rze 1:0 (0:0)
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Rekord rekordów

Alfreda Oertera pogoń za startem 
na łużnickim stadionie im. Włodzimierza Lenina

STEFAN SIENIARSKI

(P) Zachwycają się wszyscy znawcy lekkoatletyki pierwszym 
w tym roku rekordem świata na otwartym stadionie (110 m pi 
— 13,16), w superlatywach piszą o młodziutkim amerykańskim 
plotkarzu nazwiskiem Nehemiah, on to bowiem jest autorem 
wspomnianego wyczynu. Czy 20-letni dziś czarnoskóry plotkarz 
i USA będzie pierwszym w święcie człowiekiem, który przebieg­
nie dystans 110 m przez plotki poniżej 13 sek, czy dokona tego 
w bieżącym roku, czy też w przyszłym sezonie, a może dopiero 
w Moskwie, podczas olimpijskiego finału — oto pytania, które 
stawiają znawcy przedmiotu.

Pełen i ja jestem uznania 
dla Nehemiaha, ale więcej mi 
imponuje wyczyn 43-letniego 
Alfreda L. Oertera, który po 
9 latach wrócił na rzutnię, 
stawiając sobie cel wydający 
się niemożliwy do osiągnię­
cia: piąty start olimpijski, tym 
razem w Moskwie. Po czte­
rech zakończonych triumfem 
Oertera konkursach rzutu 
dyskiem: w Melbourne (1956)
— 56 m 36 cm; Rzymie (1960)
— 59.18 m; Tokio (1964) — 
61.00 m i Meksyku (1968) — 
64,78 m.

Al Oerter jest w tym roku 
liderem światowej listy najlep­
szych rezultatów, a jego wynik
— 67,00 m stanowi rekord ży­
ciowy czterokrotnego mistrza 
olimpijskiego! Wspaniały ten 
wyczyn Oertera zmusza nas do 
przypomnienia osiągnięć kilku 
weteranów i wspaniałej karie­
ry Oertera.

Zaczać chyba wypada od 
wspomnienia o b. dawnym arcy- 
mlstrzu pchnięcia kulą, Irland­
czyku Denisie Horganie. Rekor­
dzista świata z roku 1897 — 
14.68 m — zdobył 15 lat później 
tytuł mistrza Anglii. Miał wte­
dy 43 lata. Horgan był wicemi­
strzem olimpijskim w 1908 ro­
ku — 13,62 m. A teraz przejdź­
my do rzutu dyskiem. W tej 
konkurencji najdłuższy staż za­
wodniczy — na światowym po­
ziomie oczywiście — ma Włoch 
Adolfa Consolini. W roku 1938 
był finalistą mistrzostw Europy, 
w latach 1941—1948 rekordzistą 
świata (1941 — 53.34 m; 1946 — 
34,23 m, 1948 — 55,33 m). tytu­
ły mistrza Europy zdobył w la­
tach 1946 (53,23 m), 1950 (53,75 
m) i 1954 (53,44 m). zloty medal 
olimpijski wywalczył w roku 
1948 w Londynie (52.78 m). a 
srebrny w 1952 r. w Helsinkach 
(53.78 m).

W roku 1955 Consolini popra­
wił rekord Europy na 56,98 m, 
rok później był w Melbourne 
szósty w olimpijskim finale 
(52,21 m), a zakończył karierę w 
Rzymie, gdzie składał przysięgę 
olimpijską w dniu otwarcia 
igrzysk, a w konkursie rzutu 
dyskiem zajął 17 miejsce z re­
zultatem 52.44 m. Miał wtedy 
Consolini lat 43, tyle więc ile 
liczy ich sobie dziś Al Oerter, 
legitymujący się tegorocznym 
rekordem życiowym 67 m.

Narochiny mistrza
Al Oerter ma europejskie po­

chodzenie. Jego matka była 
Czeszką, ojciec Niemcem. Al 
urodził się w USA. Podczas stu­
diów w Kansas rozpoczął karie­
rę miotacza. Do Melbourne nie 
jechał jako faworyt. Był nim 
Fortunę Gordien. ówczesny re­
kordzista świata — 59.28 m. Ale 
złoty medal wywalczył 20-letni 
Oerter. wtedy ważący ponad 
100 kg olbrzym (193 cm). Jego 
rekord olimpijski — 56.36 m.

W okresie Igrzysk Olimpij­
skich w Rzymie, rekordzistami 
świata byli Edmund Piątkow­
ski (Polska) i Rink Babka (USA)
— obaj 59,91 m. Babka miał w 
swej karierze inny rekord — 
w 1958 roku rzucił ' dysk do 
rowu, oddalonego 61.27 m od 
kolą. Oerterowi zdarzyła sie in­
ną historią, też w 1958 r. Rzu-

DUŻY LOTEK
I losowanie 
7-17—31—36—43—49 dodat. 38
II losowanie 
1—10—13—27—29—38 
Końcówka banderoli: 3387.
Nagroda specjalna 1.000.000 zł 

z zakładów Express Lotka z 
dnia 25.IV.79 przypadła na ku­
pon o nr banderoli 6191955 seria 
GD z kolektury 1273 w oddzia­
le w Rzeszowie.

DUŻA SYRENKA
3—10—25—44—48
Końcówką banderoli: 282.

MAŁA SYRENKA
I losowanie
7—13—18—22—23—25

n losowanie
2— 8—19—20—23—28
III losowanie
3— 12—15—17—24—26

Z BOISK ANGLII
PP Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej objętych zakładami 
piłkarskimi na 28 i 29.IV.1979 r.

1. Arsenał Norwich 1:1.
2. As ton Villa — Chelsea 2:1,
3. Bristol City — Leeds 0:0,
4. Eyerton — Birmingham 1:0,
5. Ipswich — Tottenham 2:1,
6. Manchester Utd — Der by Oś)
7. Middles. — W. Brom. 1:1,
8. Nottingham — Liverpool 0ś>.
9. Queens Park-Coventry 5:1,

10. Southam. — Manch. C. 1:0,
11. Welvorhampton — Bolton 1:1

II liga:
12. Burnley — Orient 0:1,
13. West Ham — Wrexham 1:1.

Nie objęte zakładami: Brigh­
ton — Blackbum 2:1. Crystal 
Pałace — Notts County 2ś), 
Fulham — Leicester 3ś). Mili- 
wali — Bristol Rovers OJ, Old- 
ham — Cambridge Utd 4:1, 
Preston Ncrth End — Luton 2:2, 
Sheffield Utd — Charlton 2:1, 
Stoke — Newcastle Oś), Sunder- 
land — Cardiff 12. 

eony przez niego dysk wylądo­
wał pod sędziowskim stolikiem. 
Stolik był oddalony od koła o 
61,72 m, ale miejsca lądowania 
dysku nie udało się ustalić. Do­
piero w 1962 roku Oerter wpi­
sał się pierwszy raz na oficjal­
ną listę rekordzistów świata —
61,10 m. W tamtym też roku 
jeszcze 3 razy ustanawiał re­
kord światowy: 62,45 — 62,62 — 
62,94 m. A w Rzymie zdobył 
zloty medal rzutem 59,18 m.

Sam sobie lekarzem
Rok przed tokijskimi igrzyska­

mi Oerter zaczął cierpieć na bó­
le krzyża. Kurowa! się. Rekord 
świata ustanowił w roku olim­
pijskim Ludwik Danek z Cze­
chosłowacji — 64,55 m. Oerte­
rowi w Tokio odnowiła się kon­
tuzja. Gdy się nań patrzyło, 
ogarniało człeka uczucie litoś­
ci. Ten skrzywiony, obandażo­
wany, pooklejany plastrami ol­
brzym wstawał bowiem od cza­
su do czasu z loża boleści i szedł 
na trening. Schylać się nie mógł, 
ale dyskiem rzucał. Wył z bólu, 
ale rzucał i przeganiał od siebie 
lekarzy, z których wielu chcia- 
ło ulżyć jego cierpieniom. Do­
dajmy, że przepędzał nie tylko 
amerykańskich lekarzy. Każde­
go zapewniał, że jeśli sam się 
nie wyleczy (a nie był medy­
kiem!), nikt mu nic nie pomo­
że!

W dniu olimpijskich zmagań 
o tytuł najlepszego dyskobola 
Al Oerter czul się na tyle do­
brze, że sam się schylał po 
dysk. I chociaż wszyscy jego 
rywale widzieli bandaże i pla­
stry — porażeni zostali poja­
wieniem się mistrza na rzutni. 
Wystarczył mu „nędzny” na 
owe czasy rezultat 61 m, by 
trzeci raz kolejno wygrać olim­
pijski konkurs!

Czwarty medal
Zaginął później słuch o Oer- 

terze. Rekord świata poprawił 
Danek na 65.22 w 1965 roku. 
Gdy Oerter wznowił treningi 
zasygnalizował swe możliwości 
rzutami na odległość 63.22 (1966) 
i 62,03 (1967). W roku olimpij­
skim brylował w USA Silvester. 
Przed startem w Meksyku 
osiągnął on w kolejnych impre­
zach 66.54 m — 68,07 — 68,40 m. 
Na treningach rzucał dysk po­
nad 70 m! Podczas eliminacji 
olimpijskich Silvester rzucił 
dysk na 63,34 m, Oerterowi wy­
starczyło na awans do finału 
59,36 m. W finale Oerter był 
najlepszy. Rezultatem 64.78 m 
wyprzedził dyskobola NRD (Mil-

(P) W Montrealu Oertera zastąpił Mac Wilkins zdobywając 
zloty medal olimpijski. r°t- caf

72 min dolarów za transmisje z lakę Placid i Moskwy
(P) Do rozpoczęcia letnich Igrzysk Olimpijskich w Moskwie 

pozostało już tylko 445 dni, do inauguracji zimowej olimpiady 
w Lakę Placid znacznie mniej. Zainteresowanie obu impreza­
mi jest ogromne, najlepiej świadczą o tym pertraktacje doty­
czące transmisji telewizyjnych z zimowych i letnich zmagań 
olimpijskich.

Jak wynika z ostatnich mel­
dunków wpływy z transmisji 
telewizyjnych obu batalii olim­
pijskich 1980 roku wyniosą w 
sumie 72 miliony dolarów. 
Dwie trzecie tych pieniędzy 
przypadnie komitetom organi. 
zacyjnym igrzysk, jedna trze­
cia pozostanie w gestii Mię­
dzynarodowego Komitetu O- 
limpijskiego.

24 miliony dolarów zamie­
rza MKO1 rozdzielić w sposób 
następujący:

8 milionów zasili fundusz 
MK01, po 6,8 miliona doL 
przydzielone zostanie między­
narodowym federacjom spor­
towym względnie narodowym 
komitetom olimpijskim.

Uregulowano również spra­
wę pokrycia kosztów podróży 
członków jury, funkcjonariu­
szy i sędziów. Pokryje je 
MKO1, a nie jak dotychczas 
bywało — międzynarodowe fe­
deracje.

OLIMPIJSKI STADION 
POWSTAJE W ATENACH

Grecja otrzymała zgodę na 
organizację lekkoatletycznych

♦
de) 1 Danka (CSRS). Rekordzi­
sta świata Silvester nie zdobył 
medalu.

32-letni Al Oerter porzucił 
sport wyczynowy. Poświęcił się 
całkowicie -pracy i rodzinie. Dla 
podtrzymania kondycji grał w 
tenisa, bawił się też ze swymi 
pociechami. Przytył straszliwie
— 20 kg. Jak na dawnego mi­
strza przystało był bardzo 
sprawny, choć ważył ponad 120 
kg.

Powrót do kola
Interesy szły dobrze, dzieci 

podrosły i oto Oerter zatęsknił 
za sportem. Znów wziął do rę­
ki dysk i powziął szaleńczą zda­
wać się mogło decyzję — po­
wrotu na olimpijska arenę. 40- 
letni pan wyznaczył sobie drogę 
do Moskwy: rok 1977 — 61 m, 
1978 — 65,50 ta. 1979 — 68,50 m; 
1980 — 71,60 m. Przed dwoma 
laty Oerter przekroczył plan o 
1,5 m (62,30), w ubiegłym sezo­
nie nie zdołał jednak osiągnąć 
wyznaczonego celu — poprzestał 
na 62,62 m. W tym roku ma 
już na swym koncie wspomnia­
ny rzut 67 m. Do wyznaczonego 
na bieżący sezon celu brakuje 
więc jeszcze półtora metra.

W ubiegłym roku czołówka 
światowa wyglądała następują­
co: Schmidt (NRD) — 71,16 m 
(rek, świata): Wilkins (USA) - 
70,47 m; Stadeł (USA) — 68,40; 
Welew (Bułgaria) — 67,82 m. 
Gdyby Oerter osiągnął swój re­
kord życiowy przed rokiem, 
byłby piąty na światowej liś­
cie! W tym roku jest liderem. 
Na jak długo, to się zobaczy 
dopiero, ale nie jest to sprawa 
najważni *jsza  dla Oerter u On 
wie najlepiej, że nie miejsce 
na liście decyduje o olimpij­
skich medalach, ale najlepsza 
w danym dniu dyspozycja. Czte­
ry razy startował na igrzyskach
— tyleż razy zwyciężał!

W tej chwili wszystko wska­
zuje na to, że Oerter znajdzie 
się na łużnickim stadionie im. 
Włodzimierza Lenina nie jako 
widz, ale uczestnik igrzysk. A 
jeśli rzuci w Moskwie nie 71,60 
m — jak to zaplanował sobie 
na rok olimpijski — a np. 69 50 
m to też może zdobyć medal 
olimpijski.

Życzę Oerterowi tego me­
dalu z całego serca, chociaż 
podkreślam to powtórnie — 
jego aktualny rekord życio­
wy cenię wyżej niż rekord 
świata Nehemiaha i wiele in­
nych, które w tym roku nie­
wątpliwie jeszcze padną. Oer­
ter już pokazał, że sport wy­
czynowy nie jest domena mło­
dości, że rekordy życiowe 
można bić i w tak młodzień­
czym sporcie, jak lekkoatlety­
ka nawet w 44 roku życia, a 
więc w wieku, gdy wielu — 
nie tylko sportowców zresztą
— uważa się za niezdolnych 
do powtórzenia młodzieńczych 
wyczynów i nie o nowych re­
kordach myśli, ale marzyć za­
czyna o żaslużonej pono eme­
ryturze.

h
w

mistrzostw Europy 1982 r. pod 
warunkiem zbudowania nowe­
go obiektu lub modernizacji 
stadionu Karaiskakisa. Grecy 
zdecydowali, że wybudują no­
wy stadion ...olimpijski. Usy­
tuowany on będzie w miejsco­
wości Kalogresa, będącej 
przedmieściem Aten.

Stadion zostanie zbudowany 
na powierzchni 100 hektarów. 
Na trybunach znajdzie miejsce 
80 tys. widzów, z tego 20 tys. 
pod dachem. Pomyślano tak­
że o właścicielach samocho­
dów. Na parkingu wystarczy 
miejsca dla 8 tys. pojazdów.

PIĘTRO MENNEA: 
W MOSKWIE POBIEGNĘ 
100 M

Mistrz Europy w biegach na 
100 i 200 m Piętro Menne*  
traktuje sezon przedolimpijski 
bardzo poważnie, uważa bo­
wiem. że tylko wysoka dys­
pozycja przez cały sezon poz­
woli na najlepsze przygoto­
wanie do moskiewskiej olim­
piady.

— W tym roku będę startować 
tylko na 100 m, gdyż na tym

Spotkanie pokoleń 
z prezesem PKOI.

(P) Zakopiański Klub Olim­
pijczyka zrzesza 80 byłych na­
szych reprezentatów poza nar­
ciarzami i biathlonistami rów­
nież wioślarza Jerzego Ustuip- 
skiego oraz szermierza Jana Na­
wrockiego, a łącznie z hokeista­
mi Nowego Targu oraz bokse­
rem Stanisławem Piłatem — 142 
osoby. Wielu spośród tych olim­
pijczyków spotkało się w Za­
kopanem z przewodniczącym 
PKOI — Marianem Reoke. 
Okazja było obchodzone obecnie 
60-lecie polskiego ruchu olim­
pijskiego oraz listy gratulacyjne, 
jakie Marian Renke wystosował 
do wszystkich byłych olimpijczy­
ków. W Zakopanem wręczył te 
listy osobiście.

Najstarszy był na tym spotka­
niu 77-letni Andrzei Krzeptow­
ski, który startując w St. Mo- 
ritz w 1928 r. zajął 13 miejsce 
w biegu na 50 km. Był również 
„wiecznie młody" Stanisław Ma­
rusarz, który pierwszy raz star­
tował w Igrzyskach Olimpij­
skich w 1932 r. (w Lakę Pla- 
cid). Nie brakło na sali uczestni­
ków wszystkich następnych 
olimpiad.

Spotkanie kilku pokoleń było 
wspaniałą okazją do wymiany 
poglądów na aktualne problemy 
sportu polskiego, no i wspo­
mnień.

Siatkarki Peru
i siatkarze Brazylii 
jadą do Moskwy

(P) W Buenos Aires i Rosa­
rio rozegrano XIII mistrzostwa 
Ameryki Południowej w siat­
kówce. Stawką był nie tylko ty­
tuł mistrza kontynentu —zwy­
cięzcy turniejów kobiet i męż­
czyzn zyskali także prawo udzia­
łu w Igrzyskach Olimpijskich 
1980.

W finale turnieju zespołów 
męskich siatkarze Brazylii po­
konali Wenezuelę 3:0 (15:9, 15:7, 
15:3), a trzecie miejsce zajęła 
drużyna Paragwaju. Wśród ko­
biet triumfowały siatkarki Pe­
ru, wygrywając w finale z Bra­
zylią 3:1 (4:15, 15:7, 15:12, 15:4). 
Na trzecim miejscu turniej u- 
kończył zespół Argentyny,

Siatkarki Peru i siatkarze Bra­
zylii wystąpią więc w turnieju 
olimpijskim w Moskiwe.

Sepp Maier 
znowu w kadrze
(P) Nie tylko polscy piłkarze 

stoczą 2 maja ważny mecz w 
eliminacjach mistrzostw Euro­
py. W tym samym dniu repre­
zentacja RFN spotka 6ię we 
Wrexha.m z Walią. Po dwóch 
bezbramkowych remisach z 
Maltą i Turcją drużyna zachod- 
nioniemiecka musi wygrać, aby 
zachować szanse awansu do 
ćwierćfinałów.

Selekcjoner Jupp Derewall 
wyznaczył 20-osobową kadrę na 
środowy mecz. Ponownie znale­
źli się w niej zawodnicy, któ­
rych po słabym wystenie w La 
Valetta trener nie powołał na 
występ przeciwko Turcji. Po­
nieważ ich zastępcy wcale nie 
spisali się lepiej, bramkarz Sepp 
Maier oraz napastnicy Ruediger 
Abramczik i Klaus Fischer 
mogą wystąpić na walijskim 
stadionie.

Oto kadra, z której 16 zawod­
ników pojedzie do Wrexham: 
Burdenski, Maier, Schumacher, 
Cullmann, Dietz. Foerster, Kaltz, 
Martin, Stielike, K. Allofs, 
Bongartz, Bonhof, Memering, H. 
Mueller, Zimmermann, Abram- 
czik, Fischer, D. Hoeness. Kelsch, 
Rummenigge.

Aktualna tabela grupy VII:
1. Walia 2 4 8-0
2. Turcja 3 3 2-2
3. RFN 2 2 0-0
4. Malta 1 1 1—9

(wac)

dystansie pobiegnę w Mosk­
wie — mówi Mennea. — Mu­
szę jeszcze poprawić start oraz 
wytrzymałość szybkościową. 
Na 400 m brak mi doświad­
czenia w biegu indywidual­
nym, zaś w sztafecie biegać 
będzie nowa nadzieja włoskich 
szkoleniowców. 19-letni Malin- 
veml, uzyskujący wyniki w 
granicach 45 sek. Ograniczę 
starty na 200 m, chociaż jest 
to dystans, który najbardziej 
lubię. Częste starty na 200 m 
nie wychodzą mi jednak na 
dobre. Tak było m.in. przed 
igrzyskami w Montrealu.

Puchar Europy, Uniwersja­
da w Meksyku, mistrzostwa 
Włoch, Spartakiada Narodów 
ZSRR, Puchar Świata — oto 
główne etapy szybko zbliża­
jącego się sezonu. Uważam za 
jeden z ważniejszych startów 
udział w Spartakiadzie Naro­
dów ZSRR. Poznanie miejsca 
przyszłych igrzysk to sprawa 
niezmiernie ważna — powie­
dział Mennea.

ALEKSANDER MIEDWIED 
WRACA NA MATĘ

Trzykrotny triumfator olim­
pijski w zapasach, zawodnik 
radziecki, Aleksander Mied. 
wied. wraca w wieku 41 lat- 
na matę. Będzie występował 
na niej w roli sędziego po od­
byciu wymaganych kursów i

(P) Kompleks hotelowy „Izmailowo” dla 10 tys. gości Fou h utkto (TASS)

Moskwa olimpijska

Chciałoby się zamieszkać w tej „wiosce”
ANNA SIELANKO

Moskwa, w kwietniu
(P) Niemal codziennie w dzienniku moskiewskiej telewizji 

można obejrzeć migawki z placów budowy, oznaczonych z daleka 
widoczną tablicą, przedstawiającą charakterystyczny symbol 
„Olimpiady-80”. W kilkudziesięciu punktach Moskwy stawia się 
w szybkim tempie lub modernizuje ok. 80 obiektów, wśród nich 
hale i boiska sportowe, tory wyścigowe, hotele, domy, które słu­
żyć będą olimpijczykom, gościom, widzom — wszystkim uczest­
nikom tej najważniejszej, międzynarodowej imprezy sportowej.

A warto wiedzieć, że przy- 
jedzie tu latem 1980 r. ok. 
11 tys. sportowców, prawie 
7 tys. dziennikarzy, kilka ty­
sięcy sędziów, trenerów oraz 
osób towarzyszących. Każde­
go dnia Olimpiady przeby­
wać będzie w Moskwie 250 
tys. turystów, w tym 130 tys. 
zagranicznych.

Ale nie tylko oni korzystać 
będą ze wspomnianych inwe­
stycji. Ogromne zainteresowa­
nie moskwiczan, jakie towarzy­
szy przygotowaniom do Olim­
piady, bierze się również stąd, 
że niemal wszystko co zbuduje 
się tu z myślą o igrzyskach — 
później będzie oddane do dy­
spozycji mieszkańców stolicy 
lub przyjeżdżających tu tury­
stów.

Nic prowizorycznego

— Nie stawiamy nic prowi­
zorycznego czy przewidzianego 
tylko na czas zawodów — 
wszystko budujemy solidne, 
funkcjonalne, trwałe, do wyko­
rzystania w przyszłości -r po­
wiedział mi wiceprezydent 
Moskwy, Siergiej Michajłowicz 
Kolonin, — Wydamy na budo­
wę nowych i modernizację ist­
niejących obiektów ogromną 
kwotę, przekraczającą 1,5 mld 
rubli. Stosujemy najnowocześ­
niejsze rozwiązania techniczne, 
konstrukcje i technologie, de­
cydujemy się często na bardzo 
pracochłonne metody — wszyst­
ko po to, aby olimpijskie pla­
cówki przydały się potem mia­
stu i jego mieszkańcom. 
Wszystko co w Moskwie ro­
bimy z myślą o tej imprezie 
sportowej, jest nieodłączną czę­
ścią realizowanego planu roz­
woju stolicy ZSRR do 1980 
roku.

Szczególną uwagę moskwi- 
czzn, zwłaszcza tych, którzy 
oczekują na nowe mieszkania 
— przyciąga wioska olimpijska. 
Ta „wioska” to w rzeczywisto­
ści piękne, nowoczesne osiedle 
mieszkaniowe, położone w po­
łudniowo-zachodniej części mia­
sta, w pobliżu linii metra i no- 
wo powstającej trasy komuni­
kacyjnej — Alei Miczurina. 
Składa się ono z 18 bloków 
piętnastopiętrowych, a także 
budynków towarzyszących, de­
cydujących o wygodzie życia 
codziennego. A więc są szkoły, 
przedszkola, placówki handlo­
we, gastronomiczne, kulturalne, 
służby zdrowia, hale sportowe, 
tereny rekreacyjne, parkingi.

— Jest pani pierwszą z pol­
skich dziennikarzy, oglądają- 

złożeniu pomyślnie egzami­
nów. Przypomnijmy, że Alek­
sander Miedwied aż 22 razy 
zwyciężył w turniejach naj­
wyższej klasy tj. na olimpia­
dach, mistrzostwach świata i 
Europy oraz w mistrzostwach 
ZSRR. W roku przyszłym 
Miedwied będzie sędzią olim­
pijskiego turnieju zapaśnicze­
go w Moskwie.

JOHN AKn BIA 
UCIEKŁ Z UGANDY

W zurychskim „Sporcie” u- 
kazala się niedawno wiado­
mość o losach jednej z naj­
większych rewelacji monachij­
skich zmagań olimpijskich — 
zwycięzcy biegu 400 m p.pł. 
— Johna Akii Bua. Mistrz 
olimpijski i ówczesny rekor­
dzista świata (47,80) po swym 
sukcesie awansował do ofi­
cerskiego stopnia w policji 
Ugandy. Ostatnimi czasy u- 
gandyjska policja ma jednak 
poważne kłopoty, spotkały one 
1 b. mistrza olimpijskiego, w 
którego domu (otrzymał go 
Akii Bua za triumf w Mona­
chium) mieszkała najbliższa 
jego rodzina (ojciec ł_ 8 żo­
nami, 13 braci).

John Akii Bua w trosce o 
losy tej licznej rodziny głosił, 
iż jest sympatykiem Amina, 
ostatnio sprawa wygląda jed­
nak inaczej. Mistrz olimpijski 
pokonał liczne przeszkody i 
wraz z żoną wylądował w 
stolicy Kenii Nairobi.

(Opr. este)) 

cych wzorcowe, w pełni urzą­
dzone mieszkania dwu- i trzy­
pokojowe dla grupy sportow­
ców reprezentujących dany 
kraj — mówi, oprowadzając 
mnie po wiosce Wiktor Iwliew, 
przedstawiciel Komitetu Orga­
nizacyjnego Olimpiady. — 
Urządziliśmy je niedawno i 
choć chętnych do zwiedzania 
jest wielu, aby nie dezorgani­
zować normalnej pracy, musi- 
my niestety odmawiać. Robimy 
jednak wyjątki — dodaje z 
uśmiechem. — Najczęściej dla 
krajowych i zagranicznych grup 
sportowców.

Na stole w największym po­
koju, który służyć będzie spor­
towcom za świetlicę, miejsce 
odpraw itp. — makieta wioski. 
Niemal wszystkie, malutkie jak 
pudełeczka od zapałek budo­
wle — bloki, szkoły, pawilony
— mają już swoje odpowiedni­
ki w rzeczywistości.

— Kończymy dwa ostatnie 
bloki przeznaczone dla kobiet
— informuje W. Iwliew. Inne 
domy mieszkalne, które zajmo­
wać będą mężczyźni, są już go­
towe. Wyposażamy je stopnio­
wo w urządzenia, meble. Je­
steśmy w trakcie budowy 
obiektów handlowych, gastro­
nomicznych. Powstaje np. re­
stauracja, w której w ciągu 
godziny będzie mogło zjeść 
obiad 12 tys. osób. A więc — 
wszyscy mieszkańcy wioski, bo 
dla takiej liczby gości jest ona 
przewidziana

Sportowcy mieszkać będą w 
pokojach dwuosobowych. Po­
szczególne delegacje otrzymają 
do swojej dyspozycji także in­
ne pomieszczenia — przestron­
ne kuchnie, świetlice, gabinety, 
pokoje do masażu itp. A meble, 
którymi urządza się wnętrza 
(znajdują się one już we wzor­
cowych mieszkaniach), wielu z 
nas chętnie widziałoby u sie­
bie w domu. Biurka, krzesła, 
stoły, łóżka (część z nich — o 
długości 230 cm) pochodzą wy­
łącznie z radzieckich fabryk. 
Po Olimpiadzie większość me­
bli otrzymają domy studenckie, 
wczasowe, hotele Część też bę­
dą mogli nabyć przyszli loka­
torzy.

Kim oni będą? Chętnych jest 
wielu, bo mieszkania przestron­
ne, ustawne, a osiedle — do­
brze wyposażone i wygodnie 
położone. Część bloków pra­
wdopodobnie przeznaczy się na 
akademiki — w pobliżu buduje 
się bowiem sześć nowych gma­
chów dla instytutów nauko­
wych. Większość lokali otrzy­
mają jednak moskwiczanie. W 
sumie żyć tu będzie 15 tys. 
osób.

45 tys. widiów 
pod dachem

W pobliża moskiewskiego 
centrum powstaje przy Alei 
Pokoja inny interesujący obiekt 
olimpijski. To stadion pod da­
chem x trybuną dla 45 tys. wi­
dzów, największa tego typu ha­
la w Europie. Będą tu rozgry­
wane spotkania bokserskie, pił. 
ki ręcznej, zawody w podno­
szeniu ciężarów itp.

— Przed dwoma laty było tu 
48-hektarowe pole, a jeszcze 
wcześniej stało ponad 10*  pa­
miętających carskie czasy dre­
wnianych domków. a takie 
trzy fabryki — informuje to­
warzyszący mi przr zwiedzaniu 
tej budowy Iraklij Gerasimo- 
wicz Szirtladze, również repre­
zentujący Komitet Organizacyj­
ny Olimpiady.

Obiekt rośnie niezwykle szyb­
ko. 2 tys. robotników, setki po­
tężnych maszyn, patronat kilku 
moskiewskich dzielnic, pomoc 
społeczna mieszkańców — 
wszystko to decyduje o tempie 
robot. Hala, która sprawia im­
ponujące wrażenie, jest już 
przykryta dachem, wstawia się 
szyby. Prace budowlane 1 wy­
kończeniowe prowadzi się rów­
nolegle.

Wielki napis: „DO OLIMPIA­
DY — TYLKO 450 DNI”. Tak, 
tak, liczymy już dni — kiwa 
głową Iraklij Gierasimowicz. 
Czy zdążycie? Rozbawiło go to 
pytanie, ale potakuje i dodaje: 
Olimpiadę moglibyśmy jednak 
rozpocząć i bez tego obiektu. 
Mamy bowiem w Moskwie 
wiele innych, podobnych, choć 
oczywiście znacznie mniejszych. 
Natomiast konieczne Jest ukoń­
czenie pływalni z miejscami dla 
10 tys. widzów, budowanej w

sąsiedztwie. Chce pani zoba-
czyć?

Zaglądamy do drugiej wiel-
kiej hali o owalnym, lekko
wklęsłym dachu. Tu także pra­
ce prowadzane są na pełnych 
obrotach. W środku buduje się 
trybuny, a na zewnątrz cł z 
„wykończeniówki” obkładają 
ściany marmurowymi płytami. 
Aby zdążyć na czas, trzeba 
wiele czynności budowlanych, 
choć nie zawsze jest to wygod­
ne, wykonywać równocześnie.

Znajdujemy się teraz na dnie 
basenu — informuje mój to­
warzysz. W głównej części 
obiektu będą trzy baseny o 
wymiarach olimpijskich. Z bo­
ku, pod trybunami — trzy 
mniejsze, w tym jeden dla 
dzieci. Po Olimpiadzie będą z 
basenów korzystać uczniowie, 
pracownicy, wszyscy, którzy 
chcą uprawiać ten sport, kilka 
tysięcy osób dziennie. Tak sa­
mo w pełni wykorzysta się tę 
wielką halę sportową. Treno­
wać tu będą zarówno sportow­
cy jak i ci, którzy zajęcia 
sportowe traktują jako czynny 
wypoczynek. Tu też organizo­
wane będą imprezy kulturalne, 
polityczne. Obiekt jest tak po­
mysłowo skonstruowany, że 
można go przegrodzić specjalną 
ścianą i w powstałych w ten 
sposób dwóch mniejszych ha­
lach prowadzić równocześnie 
dwie niezależne imprezy.

Część już gotowa

Słów kilka warto poświęcić I 
innym obiektom olimpijskim, 
na które z niecierpliwością 
czeka miasto. A więc m.in. ho­
telom. Obecnie o nocleg w Mo­
skwie nie jest niestety łatwo. 
Każdego roku przejeżdża tu ok. 
2 min zagranicznvch turystów, 
wicie milionów gości z innych 
republik Kraju Rad. W nowrch 
hotelach będą miejsca dla oko­
ło 27 tys. osób. Jest to jedna 
trzecia tego, czem Moskwa dy­
sponuje obecnie. Dwa hotele — 
to dzieło zagranicznych firm: 
przy al. Pokoju — Francuzi 
stawiaja hotel „Kosmos” na 
2600 miejsc z restauracjami na 
tvsiąo miejsc, zaś Jugos’nwia- 
nie — kemping i motel, także 
z obszerneml placówkami ga­
stronomicznemu

Radzieckie brygady budują 
cały zesnół hoteli „Izmajłowo" 
dla 10 tys. gości. Powstaje też 
dom turysty dla 2 tys. przy­
jezdnych, a także hotel, w któ­
rym podczas Olimpiady miesz­
kać będą dziennikarze i sędzio­
wie. Hotele porozrzucane są no 
całym mieście, ale zawsze mają 
wygodne połaszenia z obiekta­
mi snortowym! i z centrum,

— Snrawne wvżvwienie eości 
— to także problem, z którrm 
musimy się uporać — podkre­
śla w czasie rozmowy wicepre­
zydent Moskwy. — Nowe re­
stauracje, jadłodajnie, samo­
dzielne lub hotelowe — to wie­
le, jednak za m'>'o. D’atego też 
zorganizujemy 60 letnich sto­
łówek, każ.da na 2—4 tvs. 
miejsc. Wiele z nich postaramy 
się późnie! tak przystosować, 
aby służyły mieszkańcom przez 
cały rok.

Spora cześć olimpijskich 
obiektów jest już gotowa. Nie­
które roznoerną pracę w trm 
roku. Wśród nich centrum 
prasowe, znakomicie wrposażo- 
ne w nowoczesne urządzenia. 
Po Olimpiadzie będzie to sie­
dziba agencji prasowych i róż- 
nych krajów. Gotowe Jest tak­
że centrum telewizyjne prrv 
ul. Korolewa, które pozwoli 
emitować prorrsmy w kolorze 
na 2*  kanałach.

Obiekty związane z Olim­
piadą powstają w Moskwie 
szybko, prace przy nich roz­
poczęto z reguły przed trze­
ma czy nawet dwoma laty. 
Buduje się szybko, a jedno­
cześnie b. starannie, z ogrom­
ną troskliwością o szczegóły. 
Moskiewskim przedsiębior­
stwom pomagają w tej pracy 
załogi z innych republik 
ZSRR. Wiele robót wykonują 
mieszkańcy, zwłaszcza ucz­
niowie 1 studenci — w czy­
nie społecznym. Wiele tysię­
cy osób porządkowało np. 
sportowe tereny olimpijskie 
21. IV. podczas tradycyjnego 
„subbotnika”. W ten sposób 
czyli jak zawsze społeczną 
pracą, mieszkańcy Moskwy 
uczcili kolejną rocznicę uro­
dzin Lenina.
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Korzystny dialog
(P) "Wizytę prezydenta 

Francji w Związku Radziec­
kim określono jako oficjalną 
i roboczą. 1 taką też była w 
istocie. Dialog radziecko-fran- 
cuski trwał trzy dni. Leonid 
Breżniew i Valery Giscard 
d’Estaing skupili się w roz­
mowach na problemach od­
prężenia i rozbrojenia, a tak­
że na perspektywach współ­
pracy gospodarczej. Zgodny 
był pogląd obu przywódców, 
że istnieją dobre perspekty­
wy dla stosunków między 
Związkiem Radzieckim i 
Francją. Niejako 
wiary w dalszy 
jest 
aby 

symbolem 
ich rozwój 
propozycja, 

kosmonauta
radziecka 
francuski

wraz z radziecką załogą udał 
się w kosmos. Prezydent 
Francji propozycję tę przyjął.

Podpisano dokumenty, któ­
re określają kierunek współ­
pracy politycznej, gospodar­
czej, kulturalnej i naukowo- 
-technicznej. Minione piętna­
stolecie pokazało, jak wiele 
może dokonać połączenie po­
tencjałów Francji i Związku 
Radzieckiego w atomistyce, 
badaniach naszej planety czy 
energetyce jądrowej. Ale to 
przecież dopiero początek.

Leonid Breżniew mówił o
Francji, jako o kraju, który 
bliski jest sercom ludzi ra­
dzieckich. Wskazał też na
związki jakie istnieją między 
poprawą klimatu polityczne­
go, odprężeniem, a rozszerza­
niem wzajemnie korzystnych 
kontaktów. Prezydent Francji 
natomiast wskazał, że w 
przyjaźni francusko-radziec- 
kiej wiele narodów świata 
będzie widziało potwierdze­
nie wiary w przyszłość i po­
kój.

Tej wiosny politycznej dia­
log radziecko-francuski jest 
być może wydarzeniem szcze­
gólnie znaczącym. Potwierdza 
bowiem ciągłość w stosun­
kach obu wielkich europej­
skich państw przy jednoczes­
nym aktywizowaniu tych as­
pektów, które odpowiadają 
nowej sytuacji na naszym 
kontynencie i nowym możli­
wościom Francji i Związku 
Radzieckiego. Stanowi więc 
przykład konstruktywnego 
podejścia do tak trudnych 
kwestii, jak umacnianie od­
prężenia politycznego militar­
nym.

Europa otrzymała z Mo­
skwy nowe dowody żywotno­
ści odprężenia, korzyści rze­
telnej współpracy, otwarto­
ści obu partnerów na nowe 
impulsy umacniające trady­
cyjną przyjaźń.

KAROL SZYNDZIELORZ

Trudne 
partnerstwo

(P) Po przygotowaniu grun­
tu przez japońskiego ministra 
spraw zagranicznych, Sonodę, 
który gościł niedawno w 
USA, do Waszyngtonu wybie­
ra się z 8-dniową wizytą pre­
mier Masayoshi Ohira. Do 
wizyty tej przywiązuje się — 
ze zrozumiałych względów — 
ogromne znaczenie. W jej 
przededniu agencja Kyodo 
pisała o „doniosłej misji, któ­
ra może okazać się decydują­
ca dla linii politycznej i go­
spodarczej Japonii w najbliż­
szych latach". Przywódcy obu 
sojuszniczych krajów rejonu 
Pacyfiku powinni — zdaniem 
agencji — ustalić główne 
podstawy „produktywnego 
partnerstwa” lat osiemdzie­
siątych.

Tymczasem jednak w sto­
sunkach między obydwoma 
krajami trwa dekada lat sie­
demdziesiątych. Stwarza ona 
dostatecznie wiele proble­
mów, by zapełnić czas licz­
nych spotkań i rozmów ja­
pońskiego premiera w Sta­
nach Zjednoczonych. Poza 
tym Japończycy są żywo za­
interesowani czerwcowym 
szczytem 7 najbardziej uprze- 
mysł owianych państw świata 
kapitalistycznego. W tym ro­
ku im właśnie przypadł ho­
nor gospodarza i jednym, z 
ważnych celów podróży Ohi- 
ry jest załagodzenie najwięk­
szych konfliktów, tak by w 
trakcie szczytu stosunki ja- 
pońsko-amerykańskie tchnęły 
promiennym, choć zapewne 
niezbyt szczerym optymiz­
mem.

Ani do początków czerwca, 
ani nawet do rozpoczynają­
cej się niezadługo dekady lat 
osiemdziesiątych nie zostaną 
zaj.ewne zlikwidowane tarcia 
gospodarcze między Tokio i 
Waszyngtonem. Ogromna 
nadwyżka Japonii w handlu 
ze Stanami Zjednoczonymi 
(11,6 mld doli nie zmniejsza 
się, mimo kilkakrotnych już 
obietnic i deklaracji kół poli­
tycznych i gospodarczych To­
kio. Nie wynika to jedynie ze 
złej woli. Struktura gospo­
darki japońskiej, charakter 
jej rynku oraz powiązania z 
azjatyckimi sąsiadami w spo­
sób istotny ograniczają rady­
kalne zwiększenie importu ze 
Stanów Zjednoczonych.

Napięcia gospodarcze ciążą 
jednak na całokształcie obu­
stronnych stosunków japoń- 
sko-amerykańskich i z nimi 
przede wszystkim będą mu- 
sieli uporać się . obaj przy­
wódcy, zanim przejdą do wi­
zji partnerstwa lat osiem­
dziesiątych.

FRANCISZEK NIETZ

Zakończenie rozmów radziecko francuskich
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 

że zarówno owocny charakter, 
jak i ważne rezultaty nowych 
radziecko-francuskich rozmów 
na najwyższym szczeblu będą 
dobrze służyły sprawie pokoju, 
zmniejszeniu niebezpieczeństwa 
wojny i odprężeniu.

W sobotę wieczorem Giscard 
d’Estaing opuścił Moskwę, że­
gnany na lotnisku przez człon­
ka Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR. Aleksieja Ko­
sygina i innych przedstawicieli 
najwyższych władz radzieckich.

Dziesiąte radziecko-francuskie 
spotkanie na najwyższym szcze­
blu wniosło poważny wkład w 
dalszy rozwój i pogłębienie 
przyjaźni oraz współpracy mię­
dzy ZSRR a Francją, dla dobra 
obu narodów, w interesie od­
prężenia i powszechnego poko­
ju.

W toku rozmów Leonida 
Breżniewa i Valery’ego Giscar­
da d’Estaing. w których wzięli 
również udział działacze pań­
stwowi obu stron, skoncentro­
wano się na rozpatrzeniu naj­
bardziej aktualnych problemów 
współczesności, mając na uwa­
dze dalsze kroki na rzecz zapo­
bieżenia groźbie wojny, konso­
lidacji polityki odprężenia w 
Europie i w całym świecie. po­
łożenia kresu wyścigowi zbro­
jeń oraz rozbrojenia, likwidacji 
ognisk napięcia, umocnienia bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
i zaufania między państwami. 
W omawianych sprawach osiąg­
nięto szerokie'wzajemne zrozu­
mienie.

Dokonano także szczegółowei 
wymiany poglądów na temat 
głównych kierunków dalszego 
rozwoju radziecko-francuskiej 
współpracy dwustronnej w kon­
kretnych dziedzinach. Wiele 
uwagi poświęcono przy tym 
rozpatrzeniu stosunków gospo­
darczych między obydwoma 
krajami. Strony z zadowoleniem 
stwierdziły, że coraz większego 
znaczenia nabierają nowe formy 
współpracy gospodarczej i prze­
mysłowej.

Oba kraje porozumiały się w 
sprawie kontynuowania wysił­
ków na rzecz pogłębienia sto­
sunków gospodarczych na trwa­
łych i długofalowych zasadach. 
Z zadowoleniem podkreślono, że 
zainteresowane organizacje i 
przedsiębiorstwa obu państw 
zawarły duże kontrakty na do­
stawy do ZSRR wielu urządzeń. 
Wskazano na dalsze perspekty­
wy współpracy przemysłowej 
między ZSRR a Francją w re­
alizacji nowych, ważnych przed­
sięwzięć. Podkreślono też zna­
czenie rozszerzenia dostaw ra­
dzieckich maszyn i urządzeń dla 
przedsiębiorstw francuskich.

Wysoko oceniając stan współ­
pracy handlowo-gospodarczei i 
przemysłowej między ZSRR a 
Francja, strony z zadowoleniem 
Podkreśliły, że wytyczony cel 
potrojenia obrotów towarowych 
w latach 1975—1979 w porówna­
niu z poprzednim 5-leciem, prak­
tycznie zostanie osiągnięty. Wy­
rażając pełną gotowość przyczy­
nienia sie do rozwoju radziecko- 
francuskich stosunków gospo­
darczych. strony uzgodniły pod­
jęcie wszelkich niezbędnych 
kroków dla zapewnienia dalsze­
go. znacznego wzrostu obrotów 
towarowych w latach 1980— 
1985.

W komunikacie końcowym 
mówi się również o rozwoju 
radziecko-francuskiej współpra­
cy kulturalnej i naukowo-tech­
nicznej. Podkreśla się. iż w ra­
mach współpracy między ZSPP 
a Francją w dziedzinie badań 
kosmicznych strona radziecka 
zaproponowała, by w jednym z 
lotów kosmicznych wziął udział 
kosmonauta francuski. Strona 
francuska bardzo przychylnie 
ustosunkowała się do tej pro­
pozycji. której realizacja umo­
żliwiłaby przeprowadzenie sze­
regu wspólnych badań.

W wyniku przeprowadzonych 
rozmów przyjęto dokumenty, 
które określają perspektywy i 
kierunki rozwoju stosunków ra­
dziecko-francuskich na długi 
okres.

L. Breżniew 1 V. Giscard 
d‘Estaing podpisali program dal­
szego rozwoju współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Francją na rzecz odprężenia i 
pokoju.

Ten doniosłej wagi dokument 
głosi, iż działanie na rzecz u- 
mocnienia pokoju, utrwalenia 
odprężenia i wyeliminowania 
ognisk napięcia oraz osiągnięcia 
realnego postępu na drodze do 
rozbrojenia jest głównym celem 
współpracy ZSRR i Francji na 
arenie międzynarodowej.

ZSRR i Francja, stwierdza się 
w dokumencie, opracowały go 
„pragnąc zwiększyć rolę współ­
pracy radziecko-francuskiej w 
umocnieniu odprężenia i zaprze­
staniu wyścigu zbrojeń”.

Pogłębienie konsultacji polity­
cznych i współpracy między 
ZSRR i Francja odbywać się bę­
dzie w szczególności poprzez re­
gularne. w zasadzie coroczne, 
spotkania na najwyższym szcze­
blu. kontynuowanie poufnych 
kontaktów drogą wymiany lis­
tów. doskonalenie już ukształto­
wanego mechanizmu współpracy 
w dziedzinach gospodarki, han­
dlu. nauki i techniki, droga wy­
miany kulturalnej i kontaktów 
między obywatelami ZSRR i 
Francji.

Stojąc na stanowisku, iż za­
pobieżenie wojnie jest podsta­
wowym zadaniem dla wszystkich 
państw. Związek Radziecki 1 
Francja uroczyście deklarują, iż 
uczynią wszystko co w ich mo­
cy. aby ludzkość została uwol­
niona od groźby wojny.

ZSRR i Francja wyraziły 
przekonanie, iż w obecnej sy­
tuacji polityka odprężenia sta­
nowi jedyną drogę, umożliwia­
jąca zachowanie pokoju i usta­
nowienie między państwami sto­
sunków dobrosąsiedztwa, zgody 
i współpracy.

Za główny kierunek pogłębie­
nia odprężenia w Europie ZSRR 
i Francja „uważają wcielenie w 

życie wszystkich postanowień 
Aktu Końcowego KBWE przez 
państwa, które go podpisały”.

ZSRR i Francja podkreśliły, 
że polityka z pozycji siły, poli­
tyka blokowa czy hegemonisty- 
czna jest nie do pogodzenia z 
pokojem i odprężeniem, a także 
z interesami narodów i w ża­
den sposób nie powinna być po­
pierana.

Oba kraje będą dokładać 
zdecydowanych wysiłków, by 
dopomagać w zażegnywaniu i 
eliminowaniu ognisk napięcia 
oraz w regulowaniu nie rozwią­
zanych problemów międzynaro­
dowych.

ZSRR i Francja — głosi do­
kument — opowiadają się za 
zmniejszeniem napięcia w Azji, 
za ustabilizowanym i pokojo­
wym rozwojem tego kontynen­
tu. W tym celu strony uważają 
za konieczne wyrzeczenie się 
przez wszystkie państwa wszel­
kich aktów przemocy, poszano­
wanie niezawisłości. suweren­
ności i integralności terytorial­
nej każdego państwa kontynen­
tu azjatyckiego, nieingerowa- 
nie w sprawy wewnętrzne, po­
szanowanie prawa każdego na­
rodu do samodzielnego dyspo­
nowania swym losem.

ZSRR i Francja dążyć będą 
do tego, by ognisko napięcia na 
Bliskim Wschodzie zostało zli­
kwidowane. Sa one przekona­
ne. że rzeczywiście sprawiedli­
wy i trwały pokój w tym rejo­
nie może być ustanowiony je­
dynie drogą globalnego uregulo­
wania przy bezpośrednim udzia­
le wszystkich zainteresowanych 
stron.

Oba kraje zadeklarowały, iż 
uczynią wszystko co w ich mo­
cy. dla osiągnięcia realnego po­
stępu na drodze rozbrojenia. 
Traktując jako ostateczny cel 
powszechne i całkowite rozbro­
jenie. włączając w to rozbroje­
nie jądrowe, pod skuteczna kon­
trola międzynarodowa, zgodziły 
się one położyć nacisk na pod­
stawowe sprawy, które, zdaniem 
stron, pomagać będą w osiągnię­
ciu takiego postępu.

ZSRR i Francja uważają, iż 
w chwili obecnej otwiera się 
pole dla aktywnych konsultacji 
między nimi na temat ograni­
czenia wyścigu zbrojeń i rozbro­
jenia oraz deklarują wolę kon­
tynuowania wysiłków w tym 
kierunku — głosi program dal­
szego rozwoju współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim i 
Francją na rzecz odprężenia i 
pokoju.

Leonid Breżniew i Valery 
Giscard d’Estaing podpisali tak­
że dwa inne dokumenty: długo­
terminowy program pogłębienia 
współpracy gospodarczej, prze­
mysłowej i technicznej między 
ZSRR a Francją na lata 1980— 
1990. a także, .porozumienie o 
współpracy gospodarczej na lata 
1980—1985.

W pierwszym dokumencie 
ZSRR i Francja potwierdziły 
swe dążenie do kontynuowania 
rozwoju i pogłębienia współpra­
cy gospodarczej, przemysłowej i 
technicznej na wzajejnnie ko­
rzystnej podstawie, zgodnie z 
postanowieniami Aktu Końcowe­
go KBWE. Celem programu jest 
umocnienie stabilnego i długo­
terminowego charakteru współ­
pracy w tych trzech dziedzinach. 
Dokument podkreśla formy 
współpracy, wśród nich takie, 
jak udział przedsiębiorstw fran­
cuskich i banków w budowie 
w ZSRR kompleksów przemy­
słowych. udział organizacji ra­
dzieckich w budowie obiektów 
przemysłowych we Francji, bu­
dowę w ZSRR przedsiębiorstw 
do wytwarzania produktów, któ­
rymi zainteresowane są obie 

, strony, na zasadach pełnej lub 
I częściowej spłaty dostarcza- 
i nych urządzeń, licencji i doku­

mentacji technicznej dostawami 
wyrobów z tych bądź innych za­
kładów produkcyjnych.

Podczas wizyty prezydenta 
Giscarda d’Estaing podpisano 
także porozumienia o przed­
sięwzięciach mających na celu 
unowocześnienie linii bezpośred­
niej łączności Kreml — Pa­
łac Elizejski, o nauczaniu 
języków rosyjskiego i fran­
cuskiego. o współpracy nau­
kowo-technicznej i przemysło­
wej w dziedzinie techniki ob­
liczeniowej i elektroniki, o 
współpracy w dziedzinie badań 
mórz i oceanów. Postanowiono 
również przedłużyć do 1990 ro­
ku okres ważności porozumie­
nia o rozwoju współpracy gos­
podarczej. technicznej i przemy­
słowej z 27 października 1971 r.

Jak głosi wspólny komuni­
kat, L. Breżniew i V. Giscard 
d’Estaing wyrazili przekonanie, 
że nowe, radziecko-francuskie 
spotkanie na najwyższym szcze­
blu było pożyteczne i posłuży 
rozwojowi przyjaźni i współpra­
cy między ZSRR i Francją w 
interesie umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie i na 
całym świecie.

V. Giscard d’Estaing zaprosił 
Leonida Breżniewa do złożenia 
wizyty oficjalnej we Francji. 
Zaproszenie zostało przyjęte z 
zadowoleniem. (P)
Oświadczenie 
Leonida Breżniewa

Mamy wszelkie podstawy do 
zadowolenia z wymiany poglą­
dów, jakiej dokonaliśmy z pre­
zydentem Giscardem d’Estaing 
— głosi oświadczenie Leonida 
Breżniewa o rozmowach ra­
dziecko-francuskich. złożone dla 
prasy. Dokonaliśmy wielkiej i 
pożytecznej pracy, atmosfera 
rozmów i spotkań była rzeczo­
wa i nacechowana życzliwoś­
cią.

Obecne spotkanie zakończy­
ło się istotnymi rezultatami. 
Doprowadziło do podpisania 
bardzo ważnych dokumentów i 
porozumień — przede wszyst­
kim programu dalszego rozwo­
ju współpracy między Związ­
kiem Radzieckim a Francją dla 
dobra odprężenia i pokoju. W 
dokumencie tym nie tylko wy­
tyczono kierunki pogłębienia 
polityki odrpężenia na arenie 
międzynarodowej, lecz wskaza­

no również konkretne drogi o- 
siągnięcia tego celu.

Jest to nowe zjawisko w 
praktyce stosunków międzyna­
rodowych — stwierdził Leonid 
Breżniew. Zwrócił on uwagę, 
że podobnie jak w latach 
sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych ZSRR i Francja były 
inicjatorami procesu odprężenia 
i wraz z innymi państwami ak­
tywnie działały na rzecz jego 
realizacji, również dziś osią­
gnęły porozumienia, które w 
aktualnej sytuacji na świecie 
posuwają naprzód proces od­
prężenia.

Oczywiście — głosi oświad­
czenie — nie we wszystkich 
poruszanych kwestiach mieliś­
my identyczne poglądy, lecz 
strony — jak wiadomo — nie 
oczekiwały tego. Niemniej w 
większości omawianych kwe­
stii osiągnięto daleko idące, 
wzajemne zrozumienie.

Zawarto szereg porozumień 
dotyczących różnych dziedzin 
współpracy dwustronnej. Po­
twierdza to raz jeszcze, że sto­
sunki radziecko-francuskie roz­
wijają się na trwałej, stabilnej 
podstawie i mają wielką przy­
szłość.

Jeszcze pewniejsze stały się 
perspektywy współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Francją w bliskiej i nie tyl­
ko bliskiej przyszłości — głosi 
dalej oświadczenie. Z pewno- 
cią spotka się to z aprobatą 
narodów radzieckiego i fran­
cuskiego. a i na całym świe­
cie wszyscy rozumieją, że 
współpraca Związku Radziec- | 
kiego i Francji służy interesom i 
zmniejszenia niebezpieczeństwa | 
wojny, umocnieniu bezpieczeń- I 
stwa i odprężenia na arenie 
międzynarodowej.

Miło mi było spotkać się 
ponownie z prezydentem Fran­
cji. Valerym Giscardem 
d’Estaing, z którym — podob­
nie jak z jego poprzednikami 
gen. de Gaulle’em i prezyden­
tem Georgesem Pompidou — 
nawiązaliśmy dobry osobisty 
kontakt i dobrze się rozumie- ; 
my.

Spotkanie na najwyższym . 
szczeblu w Moskwie — oświad­
czył L. Breżniew — było wy­
razem żywotnej siły charakte- i 
ryzującej współpracę między 
ZSRR a Francją, która opiera 
się na uczuciach przyjaźni, tra- | 
dycyjnie łączących narody ra- ] 
dziecki i francuski. (P)

Wystąpienie prezydenta 
Francji 
w radzieckiej tv

Valery Giscard d’Estaing, za 
główny wynik rozmów przepro­
wadzonych w Moskwie uważa 
wierność obu krajów polityce ! 
odprężenia i pokoju. Oświadczę? | 
nie tej treści złożył on w wy­
wiadzie. który został nadany , 
przez telewizję radziecką.

Szczególnie ważne jest to — ■ 
podkreślił prezydent — żę nasze • 
oba kraje, które ponoszą ogrom- 1 
na odpowiedzialność za sprawę 
odprężenia i pokoju, raz jeszcze I 
potwierdzają wierność tej poli- i 
tyce. (P)

Wywiad 
Valerego Giscarda 
d'Estaing

Valery Giscard d’Estaing u- 
dzielił dla radia i telewizji fran­
cuskiej wywiadu, w którym 
wysoko ocenił rezultaty rozmów 
z Leonidem Breżniewem i inny­
mi przywódcami radzieckimi. 
Podkreślił on. że wizyta w 
ZSRR stworzyła okazję do do­
głębnego przeanalizowania mo­
żliwości dalszego postępu na 
drodze do rozbrojenia. „Jeszcze 
nigdy dotychczas nie nastąpiło 
tak przejrzyste i dokładne 
przedstawienie stanowisk ZSRR 
i Francji w kwestii rozbrojenia 
i tak dokładna analiza tego pro­
blemu” — powiedział prezydent.

Wczoraj na świecie
O W Dublinie odbyły się polsko, 

irlandzkie konsultacje między mi­
nisterstwami spraw zagranicznych 
obu krajów. Konsultacjom ze stro­
ny polskiej przewodniczył wicemin. 
Józef Czyrek, ze strony irlandz­
kiej — wicemin. Noel Dorr. Do­
tyczyły one głównych zagadnień 
międzynarodowych, w tym zwłasz­
cza. problemów odprężenia i bez­
pieczeństwa w Europie. Dokonano 
również wymiany poglądów na 
aktualny stan i perspektywy roz­
woju polsko-irlandzkich stosunków 
dwustronnych.

J. Czyrek spotkał się z ministrem 
spraw zagranicznych Irlandii — 
Michaelem O*Kennedym.

W konsultacjach uczestniczył tak­
że ambasador PRL — Jerzy Fe- 
llksiak.
• W Londynie przebywał prze­

wodniczący Komitetu ds. Radia i 
Telewizji — Maciej Szczepański. 
Spotkał się on z dyrektorem bry­
tyjskiej państwowej sieci radio­
wej 1 telewizyjnej BBC — lianem 
Trethowanem, z którym omówił 
problemy współpracy BBC z Pol­
skim Radiem i Telewizją.

M. Szczepański został przyjęty 
przez sekretarza stanu w brytyj­
skim Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych — Lorda Goronwy — Ro- 
bertsa.

C*  W węgierskiej miejscowości 
Tihany zakończyła się konferen­
cja teoretyczna zorganizowana 
przez KC WSPR oraz redakcję 
miesięcznika „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu”. Temat konferencji, w 
której uczestniczyli przedstawicie­
le 39 partii komunistycznych 1 ro­
botniczych, brzmiai: „Demokracja 
a rewolucja”.

W trakcie obrad prof. Adam Ło­
patka wygłosił referat o doświad­
czeniach PZPR w rozwoju demo­
kracji socjalistycznej w Polsce, a 
Wiesław Klimczak — referat o 
działalności PZPR na rzecz utrwa­
lenia pokojowego współistnienia 1 
demokracji oraz jedności między­
narodowego ruchu komunistycz­
nego.
• Na zaproszenie Ogólnowęgler- 

skiej Radv Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych przebywała na Wę­
grzech delegacja Centralnego 
Związku Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych PRL pod kierowni. 
ctwem prezesa CZRSP, Franciszka 
Tekllńsklego. Podpisano porozu­
mienie o rozwoju współpracy 
między organizacjami.

Odpowiadając na pytanie na 
temat sytuacji międzynarodowej 
Valery Giscard d’Estaing na­
wiązał do niedawnych wyda­
rzeń w Azji Południowo-Wscho­
dniej podkreślając, że odpręże­
nie międzynarodowe nife zapo­
biega powstawaniu kryzysów, 
pozwala jednak „utrzymać je w 
określonych granicach”, nie do­
puszczając do ich rozszerzenia i 
zaostrzenia się.

Prezydent Francji zwrócił u- 
wagę na konieczność takiego 
rozwiązywania problemów, aby 
rozwiązania dotyczyły samej 
istoty rzeczy. Tak np. w kwestii 
bliskowschodniej należy rozwią­
zać przede wszystkim kluczowy 
problem palestyński. Valery 
Giscard d’Estaing stwierdził rów­
nież. że w czasie rozmów w 
Moskwie obie strony zgodziły 
się co do tego, że odprężenie 
nie przychodzi samo przez sie. 
lecz wymaga określonych wy­
siłków i podejmowanie takich 
wysiłków jest absolutną konie­
cznością. (P)

Konferencja prasowa 
w Moskwie

W sobotę w międzynarodowym 
centrum prasowym w Moskwie 
odbyła się konferencja prasowa, 
na której rzecznicy ZSRR i 
Francji, Leonid Zamiatin i Pier- 
re Hunt, poinformowali dzienni­
karzy o zakończeniu rozmów 
przywódców obu krajów.

Ńą konferencji odczytano oś­
wiadczenie Leonida Breżniewa 
o rozmowach radziecko-francu­
skich.

Rzecznik Pałacu Elizejskiego 
podkreślił, że prezydent Valery 
Giscard d’Estaing uznał moskie­
wskie spotkanie na najwyższym 
szczeblu za ważny etap w histo­
rii stosunków między obu kra­
jami-

Rzecznik radziecki oświadczył, 
że strona radziecka stwierdziła, 
iż obecnie przed kontynentem e*  
uropejsklm staje w całej rozcią­
głości zadanie ograniczenia eska­
lacji zbrojeń, obniżenia stopnia 
konfrontacji militarnej, innymi 
słowy — zadanie odprężenia w 
dziedzinie wojskowej. Rzecznik 
dodał, że w związku z tym L. 
Breżniew podczas rozmów przy­
pomniał propozycję ZSRR, by 
państwa — uczestniczące w 
KBWE zawarły między sobą po­
rozumienie o tym, że żadne pań­
stwo jako pierwsze nie użyje 
przeciwko drugiemu zarówno 
broni jądrowej, jak i konwencjo­
nalnej. (P)

Wzorzec konstruktywnego dialogu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nych dokumentów określających 
perspektywy rozwoju współpra­
cy mi;dży obydwoma państwa­
mi — stanowią główny temat 
wszystkich niedzielnych wydań 
dzienników radzieckich. Na czo­
łowych miejscach gazety zamie­
szczają pełne teksty głównych 
radziecko-francuskich dokumen­
tów, komunikat końcowy wizy­
ty, zdjęcia i inne materiały 
związane z tym wydarzeniem.

Każdy, kto miał okazję z bli­
ska śledzić przebieg tej wizyty, 
jej nastrój, atmosferę, w jakiej 
toczyły się rozmowy na Kremlu, 
zauważyć musiał, jak wielką 
wagę obie strony przywiązują 
do rozwoju wzajemnej współ­
pracy we wszystkich dziedzi­
nach. Wizyta prezydenta Francji 
w Moskwie stara się jeszcze jed­
nym potwierdzeniem tego, że 
stosunki łączące oba kraje są 
we współczesnym świecie swego 

•rodzaju wzorcem budowy wza­
jemnego zaufania, realizmu po­
litycznego, umiejętności znajdo­
wania właściwej płaszczyzny po­
rozumień w najbardziej donio­
słych i skomplikowanych kwe­
stiach polityki światowej.

Są one także przykładem 
wzajemnego zrozumienia dla od­
mienności poglądów, poszanowa­
nia, z jakim obie strony traktu­
ją te sprawy, nie narażając przy

O Na zakończenie obrad X Ple­
num KC SED, które obradowało 
w Berlinie sekretarz generalny KC 
SED, Erich Honecker przedstawił 
osiągnięcia NRD u progu 30-lecia, 
dokonał oceny kampanii przygo­
towawczej do wyborów komunal­
nych (20 maja br.), omówił aktu­
alno zadania gospodarki narodo­
wej, poddając krytyce pewne u- 
jemno zjawiska w ekonomice kra­
ju oraz podkreślił rolę organiza­
cji partyjnych w rozwiązywaniu 
problemów bieżących.

Wzrost autorytetu NRD na are­
nie międzynarodowej — powie­
dział Honecker — szacunek oka­
zywany jej przez inne narody jest 
m. in. rezultatem coraz poważ­
niejszych osiągnięć NRD na polu 
gospodarczym i efektem systema­
tycznego umacniania się potencja­
łu ekonomicznego kraju. NRD u- 
trzymuje stosunki dyplomatyczne 
ze 127 państwami 1 odgrywa co­
raz większą rolę w działalności 
ONZ.
• Przewodniczący Rady Państwa 

Ludowej Republiki Bułgarii, Todor 
Ziwkow, przybył na wyspę Kor­
tu, rozpoczynając 2-dniową wizy­
tę oficjalną w Grecji. Gościa buł­
garskiego powitał premier Kon- 
stantinos Caramanlls. Przedmiotem 
rozmów obu mężów stanu będą 
problemy współpracy gospodarczej 
i kulturalnej między Grecją i Buł­
garią oraz kwestie polityczne Bał­
kanów.
• Stolicę Kraju Rad opuściła 

delegacja z RFN przybyła tu na 
zaproszenie Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju. Obrońcy pokoju 
z RFN przeprowadzili wiele roz­
mów i dyskusji, w których wyni­
ku obie strony wyraziły przeko­
nanie, lż najważniejszym proble­
mem, przed jakim stoją dziś wszy­
stkie narody świata, jest umoc­
nienie 1 pogłębienie procesu od­
prężenia.
• Jak najszybsze podpisanie i 

ratyfikowanie nowego radziecko- 
amerykańskiego porozumienia w 
sprawie ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych będzie odpowiadało ży­
wotnym interesom USA 1 ZSRR, 
sprawie zaprzestania niebezpiecz­
nego wyścigu zbrojeń jądrowych 
— oświadczył znany dyplomata 
amerykański i historyk, były am­
basador USA w ZSRR, George 
Kennan.
• Inscenizacją opery „Raj 

utracony” zostały zainaugurowane 
w Stuttgarcie „Dni muzyki Krzy­
sztofa Pendereckiego”, (PAP)

Pod hasłem walki o odprężenie i rozbrojenie 
Przygotowania na wszystkich kontynentach 
do obchodów Święta 1 Maja

(P) Masy pracujące wszyst­
kich kontynentów przygotowu­
ją się do obchodów pierwszo- 
majowego święta — dnia mię­
dzynarodowej solidarności świa­
ta pracy. Podobnie jak w la­
tach poprzednich, również w 
tym roku święto to, obchodzo­
ne w tak odmiennych przecież 
warunkach, przebiegać będzie 
pod wspólnym hasłem walki o 
ugruntowanie odprężenia i u- 
czynienie go procesem nieod­
wracalnym, o roebrojenie, pod 
hasłem mobilizacji przeciwko 
zakusom sił zimnowojennych. 
Innymi słowy, pod wspólnym 
hasłem walki o prawo człowie­
ka do życia w pokoju.

Szczególnie uroczysty charak­
ter obchody pierwszomajowe 
będą miały w krajach budują­
cych socjalizm i komunizm. W 
tych krajach przygotowania do 
święta odbywają się w atmo­
sferze uzasadnionej dumy z do­
tychczasowych dokonań i wy­
tężonej twórczej pracy dla 
przyszłości. Miasta, wsie i o- 
siedla przybierają odświętny 
wygląd, zdobią je flag: i trans­
parenty. Napływają meldunki

„Mała Ziemia” 
Leonida Breżniewa 
w tv ZSRR

MOSKWA (PAP). Pierwsza 
część wspemnień Leonida Breż­
niewa — „Mała Ziemia” — zo­
stała przeniesiona na ekran. Te­
lewizja moskiewska nada ją w 
trzech odcinkach — pierwszego, 
drugiego 1 trzeciego maja.

Kanwą filmu dokumentalno- 
-publicystycznego, który powstał 
według scenariusza D. Morozo- 
wa i w reżyserii W. Osimina, 
stał się tekst książki. Wspom­
nienia sekretarza generalnego 
KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej, 
czyta artysta ludowy ZSRR, W, 
Tichonow. Twórcy filmu wyko­
rzystali fragmenty kronik fil­
mowych z lat wojny, fotografie 
i dokumenty. Specjalne zdjęcia 
kręcono na Małej Ziemi, w No- 
worosyjsku i w Dniepropietrow- 
sku. (P)

tym swych stosunków na nie­
bezpieczne próby, koniunktural­
ne wahania i głębokie depresje. 
Jest to postawa godna państw, 
którym przed laty przypadła w 
udziale pionierska rola dokona­
nia zwrotu na rzecz polityki 
odprężenia, które dobrze zdają 
sobie dziś sprawę z nieodzownej 
konieczności ugruntowania tego 
procesu i z poczuciem odpowie­
dzialności traktują przyjęte na 
siebie zobowiązania.

Związek Radziecki i Francja 
mają uzasadnione powody do 
satysfakcji z wyników dotych­
czasowego dialogu. Moskwa i 
Paryż udowodniły praktycznie, 
że łącząca je od lat jedna z naj­
bardziej ożywionych linii współ­
pracy międzynarodowej, jest 
równocześnie drogowskazem dla 
innych, dla wzajemnie korzyst­
nego współdziałania państw o 
różnych systemach społecznych, 
właściwego pojmowania idei i 
zasad przyjętych w Akcie 'Koń­
cowym KBWE.

Wizyta prezydenta Va.lery’ego 
Giscarda d'Estaing w Moskwie 
potwierdziła z całą mocą, iż 
dialog radziecko-francuski stał 
się nie tylko trwałym elemen­
tem współpracy obu państw, ale 
równocześnie pozytywnym czyn­
nikiem kształtowania europej­
skiej i światowej rzeczywistości 
politycznej, z którym — chcą 
tego czy też nie — muszą się 
liczyć inni.

Przebieg rozmów na Kremlu 
potwierdził, że ZSRR i Francja 
nie zamierzają ograniczać się do 
konstatacji tego, co już osiąg­
nęły, lecz z całą konsekwencją 
dążą do zacieśnienia swej współ­
pracy, nadania jej jeszcze 
większego dynamizmu, rozma­
chu i cech trwałości w oparciu 
o perspektywiczne programy 
sięgające swym horyzontem na­
stępnego dziesięciolecia.

Wysunięta przez L. Breżniewa 
propozycja wspólnego lotu z ra­
dziecką załogą na radzieckim 
statku kosmonauty francuskiego, 
zdaje się być zapowiedzią tej 
właśnie nowej fazy współpracy 
obu państw, podobnie jak wspól­
ne przedsięwzięcia w przemyśle 
elektronicznym, technice obli­
czeniowej, porozumienia o współ­
pracy w dziedzinie naukowo- 
-technicznej, badaniach oceano­
graficznych itd.

Nieczęsto się zdarza, by w 
trakcie ważnej wizyty podpisa­
no serię aż ośmiu dokumentów. 
L. Breżniew i V. Giscard d’Esta- 
ing, dla których było to piąte 
spotkanie w ostatnich latach, w 
rozmowach prowadzonych w 
Moskwie najwyraźniej dążyli do 
tego, by przygotowane przez 
ekspertów dokumenty zaprezen­
towały szeroki, wielopłaszczyz­
nowy i wzajemnie uzupełniają­
cy się kompleks współdziałania 
obu państw w najważniejszych 
dziedzinach polityki, gospodarki, 
nauki i techniki, kultury itd.

Komentatorzy w radzieckiej 
stolicy, którzy przebieg tej wi­
zyty śledzili z wyjątkową uwa­
gą, zgodni są w poglądzie, że 
była ona jednym z najważniej­
szych wydarzeń politycznych 
1979 roku, o podstawowym zna­
czeniu dla pogłębienia odpręże­
nia w Europie i w świecie, sku­
teczniejszego zapobiegania przy­
szłym konfliktom i napięciom 
oraz dla osiągnięcia oczekiwane­
go postępu w powstrzymaniu 
wyścigu zbrojeń i przejściu do 
realizacji idei rozbrojenia,

JERZY SIERADZINSKI 

o realizacji pierwszomajowych 
zobowiązań. Odbywają się oko­
licznościowe akademie, a zasłu­
żonym robotnikom, rolnikom, 
naukowcom, twórcom i działa­
czom wręczane są nagrody i od­
znaczenia.

Narody Wietnamu, Kambodży 
i Laosu obchodzić będą p.erw- 
szomajowe święto w sytuacji, w 
której głównym nakazem jest 
likwidacja skutków agresyw­
nych działań Pekinu.

W krajach Europy Zachodniej 
obok haseł walki o prawo do 
życia w pokoju akcentowane 
będą hasła walki o prawo do 
pracy i przeciwko przerzucaniu 
skutków kryzysu systemu ka­
pitalistycznego na barki mas 
pracujących.

W Hiszpanii nip., w której w 
ubiegłym roku po raz pierwszy 
obchodzono pierwszomajowe 
święto legalnie, w tym roku w 
wielu miastach obchody będą 
organizowane wspólnie przez 
socjalistów i komunistów.

Uroczystości pierwszomajo­
we w młodych państwach afry­
kańskich, które obrały socjalis­
tyczną drogę rozwoju, takich 
jak Angola czy Etiopia, będą 
organizowane pod hasłami u- 
macniania niezależności oraz 
walki z kolonializmem, neoko- 
lonializmem, imperializmem i 
rasizmem. W Azji — Ludowa 
Republika Afganistanu, w któ­
rej zapoczątkowany proces soc­
jalistycznych przeobrażeń prze­
biega w trudnych warunkach, 
po raz drugi obchodzić będzie 
1 Maja jako święto państwowe. 
W Iranie 1 Maja po raz pierw­
szy obchodzony będzie po oba­
leniu monarchii.

Dzień międzynarodowej soli­
darności świata pracy nie wszę­
dzie jest jednak świętem. W 
Chile np. ogłoszono zakaz wszel­
kich obchodów pierwszomajo­
wych. (PAP)

Pochód w Nowym Jorku
NOWY JORK (PAP). Kores­

pondent PAP Zbigniew Boniec­
ki pisze: w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie demonstracja robot­
nicza w Chicago w 1886 r. dała 
początek międzynarodowym ob­
chodom święta solidarności lu­
dzi pracy, dzień 1 Maja nie jest 
wolny od pracy. Dlatego też 
święto to obchodzone jest bądź 
w sobotę poprzedzającą tę datę 
bądź w ciągu najbliższego wee­
kendu po niej.

W Nowym Jorku tym razem 
dzień ten obchodzony był w so­
botę 28 kwietnia. Trasa pochodu 
pierwszomajowego na Manhatta­
nie prowadziła do Union Sąuare 
tradycyjnego miejsca wieców 
robotniczych.

Do tysięcy ludzi zgromadzo­
nych na Union Sąuare przema­
wiał sekretarz generalny Komu­
nistycznej Partii USA. Gus Hall. 
Tegoroczna manifestacja pierw­
szomajowa przebiegała pod ha­
słami poparcia dla walki mas 
pracujących w USA oraz soli­
darności z ludźmi pracy całego 
świata w walce o pokój i po­
prawę warunków życia oraz o 
niepodległość i samookreślenle 
dla narodów Afryki Południo­
wej i Bliskiego Wschodu. Akcen­
towano również poparcie dla 
narodu wietnamskiego. Potępia­
no maoizm jako groźbę dla po­
koju światowego. (P)

K. Waldheim przybył 
do Pekinu
PEKIN (PAP). Korespondent 

PAP. Ludwik Mysak, informu­
je: Po zakończeniu trzydniowej 
wizyty w Socjalistycznej Repu­
blice Wietnamu sekretarz gene­
ralny ONZ, Kurt Waldheim, 
przybył w niedzielę do Pekinu, 
gdzie podczas również trzydnio­
wego pobytu przeprowadzi roz­
mowy z przedstawicielami rzę­
du ChRL. Odbywa on obecnie 
najdłuższa od czasu objęcia 
swego urzędu podróż, która po­
trwa do 22 maja i obejmie aż 
10 krajów Azji.

K. Waldheim odmówił złoże­
nia na lotnisku pekińskim wy­
powiedzi na temat celów swej 
podróży, ale uważa się. że ma 
ona charakter w dużej mierze 
zapoznawczy, ponieważ sekre­
tarz generalny chce bliżej zapo­
znać się z problemami tego re­
jonu. tak często obecnie poru­
szanymi na forum ONZ.

Ważnym etapem tej podróży 
będzie też udział w sesji 
UNCTAD (Konferencji ONZ 
ds. Handlu i Rozwoju), która 
rozpocznie się 7 maja w Ma­
nili. Z Pekinu K. Waldheim 
uda się po raz pierwszy z wi­
zytą do KRLD. (P)

Spadek liczby 
księży katolickich 
w świecie

RZYM (PAP). Watykański 
dziennik oficjalny „Osservatore 
Romano" opublikował dane do­
tyczące liczby księży katolic­
kich na świecie, które pochodzą 
z opracowywanego aktualnie 
rocznika statystycznego Kościo­
ła. Jak wynika z tych danych, 
liczba księży katolickich w 
świecie zmniejszyła się w bie­
żącym dziesięcioleciu do 406.717 
na koniec roku 1977, a więc 
spadla w porównaniu z 1971 r. 
o ponad 25 tys.

W omawianym okresie semi­
naria duchowne opuściło 47.438 
nowych księży. Równocześnie 
49.268 księży zmarło, zaś 23.470 
powróciło do życia świeckiego.

(P)
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Na polskiej działce w Schwedt
Od stałego korespondenta w NRD 

ANDRZEJA OSIECKIEGO

Schwedt, w kwietniu
Nazwa Schwedt dawno 

przestała być pojęciem czysto 
geograficznym. Co prawda 
miasto to liczy już ok. 52 tys, 
mieszkańców, tan. 8,5 razy 
więcej niż przed wojną, ale 
wie się o nim na ogół tylko 
tyle, że jest najmłodszym 
miastem w NRD. Natomiast 
kombinat przetwarzający ro­
pę naftową, dostarczaną ze 
Związku Radzieckiego przez 
Polskę rurociągiem ..Przy­
jaźń”, to sprawa zupełnie in­
nego wymiaru.

Jest to olbrzymi obiekt 
przemysłowy, o profilu pro­
dukcji zbliżonym do naszej 
petrochemii w Płocku, jeden 
z największych i najważniej­
szych zakładów pracy w 
NRD. Obok kombinatu, któ­
rego budowę rozpoczęto 17 lat 
temu, wyrosło równocześnie 
całe miasto zabudowane no­
woczesnymi blokami, z sze­
rokimi jezdniami, własną ko­
munikacją autobusową, wy­
starczającą liczbą sklepów, 
szkół, przedszkoli i innych 
placówek socjalnych, z miej­
scem pod przyszłe tereny zie­
lone i gotowe już boiska i pla­
ce rekreacyjne.

Przed jednym z bloków w 
tym mieście — nazywanym 
na razie sypialnią załogi po­
bliskiej fabryki, stoją na par­
kingach rzędy samochodów z 
polską rejestracją. A na skrzy­
żowaniu ulic kierunkowskaz 
z napisem „Pomorskie Zjed­
noczenie Budownictwa Prze­
mysłowego”.

Jesteśmy w Schwedt na 
prawach pożądanego i cenio-

9100 okrążeń wokół 
Ziemi stacji „Salut-6”

MOSKWA (PAP) Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
informuje: ponad 9100 okrążeń 
wokół Ziemi dokonała najdłu­
żej pracująca na orbicie stacja 
naukowo-badawcza „Salut-6”. 
Od przeszło 2 miesięcy znajdują 
się na jej pokładzie Władimir 
Lachów i Walery Riumin, któ­
rzy mają za sobą już prawie 
tysiąc okrążeń kuli ziemskiej.

Podczas jednego z seansów 
łączności z podmoskiewskim 
centrum kierowania lotem byli 
obecni przedstawiciele telewizji 
francuskiej.

Od soboty Lachów i Riumin 
prowadzą eksperyment opraco­
wany wspólnie przez naukow­
ców radzieckich i francuskich. 
Na urządzeniu „Spław” badają 
oni wpływ stanu nieważkości na 
procesy technologiczne.

Obaj kosmonauci powiedzieli 
dziennikarzom radzieckim, że 
są pierwszymi kosmonautami, 
którzy powitają 1 maja na or­
bicie. Na ten dzień zaplanowa­
no wypoczynek.

W związku ze Świętem 1 Ma­
ja kosmonauci przekazali poz­
drowienia wszystkim swym ro­
dakom, narodom krajów wspól­
noty socjalistycznej i wszystkim 
mieszkańcom Ziemi. (P)

ookmacherzy i wybory
GRZEGORZ JASZUNSKI

Angielscy bookmacherzy 
i ich klienci interesują się na 
co dzień raczej wyścigami 
konnymi niż polityką. Można 
u bookmachera postawić fun­
ta (lub sto funtów) na tego 
lub innego konia. Można wy­
grać lub przegrać. Oczywiście 
częściej się przegrywa niż 
wygrywa, jednakże oblicza 
się, że przeszło 90 procent 
Anglików korzysta z usług 
bookmacherów i że w ciągu 
roku łączna suma wszystkich 
stawek dochodzi do 8 miliar­
dów funtów (16 miliardów 
dolarów).

W ostatnich latach bookma­
cherzy rozbudowali nową dzie­
dzinę swej działalności i z po­
wodzeniem przyjmują zakłady 
na tematy polityczne. Najbar­
dziej rozpowszechniły się za­
kłady dotyczące wyniku wybo­
rów do Izby Gmin Bookmache­
rzy proponują swym klientom 
różne kombinacje. Która partia 
zdobędzie większość mandatów 
w parlamencie? Która partia 
wyprzedzi konkurencję, nie 
mając bezwzględnej większości? 
Jaka będzie przewaga konser­
watystów nad labourzystami 
(lubi odwrotnie)? Można znów 
postawić funta lub sto funtów, 
można wygrać lub przegrać. 
W ogólnym rozrachunku zawsze 
wygrywają firmy bookmacher- 
skie, ale Anglicy nie przestają 
sie hazardować.

W tegorocznych wyborach, 
które rozpisano na 3 maja, 
bookmacherzy postawili na 
zwycięstwo konserwatystów. 
Praktycznie oznacza to, że 
klient, który wierzy w sukces 
konserwatystów, może liczyć 
tylko na niewielką wygraną. 
Natomiast hazardzista, który 
wbrew badaniom opinii pub­
licznej wierzy w zwycięstwo 
Iabourzystów. może spodziewać 
się znacznej wygranej.

Bookmacherzy, a zwłaszcza 
najpoważniejsze firmy z tej 
branży, zatrudniają ekspertów 

nego partnera, jako że ekipy 
Pomorskiego Zjednoczenia i 
kilkunastu innych polskich 
firm biorą udział w budowie 
jednego z ważnych obiektów 
kombinatu. Chodzi o wytwór­
nię składników paszowych 
dla inwentarza żywego. Tech­
nologia wspólna, radziecka i 
z NRD, projekty i wykonaw­
stwo przeważnie polskie, urzą­
dzenia na spółkę z NRD 
Piękny przykład socjalistycz­
nej kooperacji i to w dziedzi­
nie. na jakiej i Japończycy i 
Amerykanie połamali sobie 
zęby, a którą rozwiązali do­
piero uczeni dwóch sąsiadują­
cych z nami państw.

Jesienią ub. roku opuściły 
Schwedt pierwsze wagony z pół­
produktem, przeznaczonym na 
razie do użytku eksperymental­
nego w polskich i NRD-owskich 
chlewniach i oborach. Badania 
muszą potrwać przez pewien 
czas, ale po Ich pomyślnym u- 
kończeniu i uruchomieniu pro­
dukcji masowej, nastąpi na 
pewno odczuwalna poprawa w 
hodowli. Wówczas warto będzie 
choć przez chwilę pomyśleć o 
kilkuset polskich specjalistach 
robotnikach budowlanych i mon­
terach. projektantach i kons­
truktorach. którzy po drugiej 
stronie Odry zbudowali te waż­
ne wytwórnie.

Zjawiłem się w Schwedt tuż 
przed świętem 1-majowym. 
Mgr inż. Adam Kwaśniewski 
naczelny dyrektor tzw. wielkiej 
budowy, analizował stopień za­
awansowania inwestycji oraz ty­
pował najlepszych robotników 
do okolicznościowych nagród 
przyznawanych przez gospoda­
rzy.

Jeden z kontraktów, opiewa­
jący na budowę zaplecza, tzn 
pomieszczeń administracyjnych 
i socjalnych, własnej bazy tran­
sportowej. wytwórni elementów 
budowlanych, dróg dojazdowych 
estakad, kanałów podziemnych 
łącznie 17 obiektów, jest iuż 
wykonany, pozostały prace wy­
kończeniowe przy kominie c 
wysokości 200 m. Ten komin 
już z daleka wskazuje drogę do 
kombinatu i do naszej polskiej 
działki, jak się tu nazywa wy­
twórnię składników paszowych.

Załoga wielkiej budowy ru­
szy na trasę pochodu ponownie 
pod baldachimem czerwonych i 
biało-czerwonych szturmówek. 
w zwartych kolumnach repre­
zentujących każdą z 16 zatrud­
nionych tu polskich firm. Rok 
temu gospodarze gromkimi o- 
klaskami powitali maszerują­
cych Polaków.

Realizacja drugiego kontrak­
tu. obejmującego budowę i 
montaż obiektów produkcyj­
nych, również przebiega zgodnie 
z ustaleniami. W ciągu niespeł­
na roku ustawiono wszystkie 
budynki niezbędne do urucho­
mienia produkcji. Częściowo 
wyposażają je firmy NRD. czę­
ściowo polskie. Przy czym np. 
budynek laboratorium został je­
dnogłośnie wybrany misterem w 
skali całego kombinatu. Oczkiem 
w głowie kierownictwa wielkiej 
budowy, a także polsko-NRD- 
owsklej komisji mieszanej, kon­
trolującej i koordynującej prze­
bieg inwestycji, są — naturalnie 
obok obiektów ściśle produkcyj­
nych — oczyszczalnie ścieków i 
dymów, zbudowane przez pol­
skie ekipy i wyposażone w naj­

i dokładnie studiują rozpow­
szechnione w Wielkiej Brytanii 
badania opinii publicznej. I rze­
czywiście wszystkie ogłaszane 
w ostatnich dniach wyniki 
badań świadczą o prawdopo­
dobnym sukcesie konserwatys­
tów w wyborach. Niektóre 
pisma, jak np. „Observer”, 
twierdzą nawet, że konserwa­
tyści mają przewagę 20 procent 
nad labourzystami. Gdyby tak 
było w dniu głosowania, kon­
serwatyści zdobyliby w Izbie 
Gmin bezwzględną i to dość 
znaczną większość mandatów 
i mogliby w ciągu najbliższych 
pięciu lat sprawować władzę, 
zupełnie nie licząc się z opo­
zycją labourzystowską.

★
Partia Pracy i jej przywódca, 

popularny premier James Call- 
aghan, nie zrażeni badaniami 
opinii publicznej i niepomyśl­
nymi prognozami bookmache­
rów, prowadzą energiczną kam­
panię wyborczą. Twierdzą oni 
— nie bez racji — że nieraz już 
faktyczne wyniki wyborów sta­
wały się zaprzeczeniem wcześ­
niejszych badań. Twierdzą, że 
mogą wygrać wybory, a prze­
cież bez. tego rodzaju optymis­
tycznych zapowiedzi nie mogli­
by w ogóle przemawiać do 
wyborców.

Niemniej faktem jest, te 
labourzyści musieli przystąpić 
do kampanii wyborczej w ter­
minie wyjątkowo dla nich nie­
korzystnym. Premier Callaghan 
usiłował do ostatniej chwili 
odroczyć termin wyborów do 
września lub nawet paździer­
nika. Wskutek przegłosowania 
w Izbie Gmin wotum nieufności 
dla jego rządu, musiał rozpisać 
wybory teraz.

W Wielkiej Brytanii nastąpiła 
w ostatnim roku pewna popra­
wa gospodarcza, a w szczegól­
ności stopa inflacji spadła, co 
uważane jest za największe 
osiągnięcie rządu labourzystow- 
skiego. Ustawiczny wzrost cen 
był w ubiegłych latach naj­
większym utrapieniem Angli­

nowocześniejsze urządzenia. Od 
sprawności ich działania zależy 
przecież zarówno czystość wody 
w Odrze, jak i powietrze w pro­
mieniu kilkudziesięciu kilome­
trów od fabryki. Tym bardziej 
że polskie oczyszczalnie będą 
obsługiwać nasz obiekt, rafine­
rie ropy naftowej, fabrykę na­
wozów sztucznych, wytwórnię 
mebli z mas plastycznych, a 
także budowaną przez Japoń­
czyków wytwórnię związków a- 
romatycznych i wyposażana 
przez Austriaków fabrykę gra­
nulatów.

Kombinat w Schwedt rozrasta 
się w oczach. Prócz nas budu­
ją tu lub montują specjaliści z 
10 innych krajów. Obok oczy­
wiście 79 firm z NRD. Nie mu- 
simy obawiać się tej międzyna­
rodowej konkurencji. Przeciw­
nie, jesteśmy jednym z najpo­
ważniejszych i najsumienniej­
szych wykonawców. Nasz u- 
dział stanowi ok. 10 proc, zago­
spodarowanej już powierzchni

Odsłonięcie pomnika w Lille
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Halina Skibniewska — wicemar­
szałek Sejmu i przewodnicząca 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Francuskiej.

Pomnik wykonany został z 
piaskowca z kamieniołomu 
„Szczytna" w Górach Stołowych. 
Jest to potężny obelisk, w któ­
rym wykuto zarys mapy Fran­
cji. a na niej polskiego orla. U 
podnóża obelisku dwujęzyczny 
napis: „Polkom i Polakom w 
dowód wdzięczności region 
Nord — Pas de Calais”. Autorem 
pomnika jest artysta rzeźbiarz 
urodzony w Lilię, Antoni Ślę­
zak, uczeń Kawerego Dunikow­
skiego.

Po odsłonięciu pomnika plac, 
na którym stanął monument, 
otrzymał nazwę „Placu ludu 
polskiego”. Jest to jeden z głów­
nych placów Lille.

Uroczystość zgromadziła liczne 
delegacje polonijne przybyłe z 
pobliskich osad górniczych. Re­
gion Nord-Pas de Calais jest 
głównym skupiskiem francuskiej 
Polonii. Jeszcze dziś — 60 lat 
po przybyciu tu pierwszych grup 
polskich — mieszka w tej częś­
ci kraju ponad pół miliona Po­
laków i Francuzów polskiego 
pochodzenia. W regionie tym 
działa blisko 600 organizacji po- 

Incydent w ambasadzie 
OSA w Moskwie

MOSKWA (PAR). Jak poin­
formowała agencja TASS, 27 
kwietnia wieczorem na teren 
ambasady USA w Moskwie 
wdarł się taksówką uzbrojony 
nieznany osobnik i oddał strzał 
na dziedzińcu ambasady. Ofiar 
w ludziach nie było. Przedsta­
wiciele władz radzieckich, przy 
pomocy pracowników ambasady 
USA, zatrzymali i rozbroili osob­
nika, którym okazał się Jurij 
Nikriedin. nie mający określone­
go zajęcia i cierpiący na zabu­
rzenia psychiczne.

MSZ ZSRR przekazało amba­
sadzie USA w Moskwie wyrazy 
ubolewania z powodu incydentu 
oraz podziękowało pracowni­
kom ambasady, którzy pomogli 
zatrzymać przestępcę. (P) 

ków, Szkotów i Walijczyków. 
Jednakże sytuacja ekonomiczna 
jest nadal ciężka, inflacja 
utrzymuje się na poziomie 10 
procent rocznie, a bezrobocie 
dochodzi do półtora miliona 
robotników.

Wbrew wcześniejszym zapo­
wiedziom, że ropa naftowa z 
Morza Północnego doprowadzi 
do szybkiej poprawy gospodar­
czej i do widocznego wzrostu 
stopy życiowej. Anglicy skarżą 
się na trudności ekonomiczne 
i boleśnie odczuwają fakt, że 
ich sąsiedzl z Europy Zachod­
niej wyprzedzają ich i żyją 
znacznie lepiej. W mniemaniu 
wielu wyborców odpowiedzial­
ność za ten stan rzeczy spada 
na aktualny rząd, co da je 
szansę partii opozycyjnej, czyli 
konserwatystom.

Fala strajków na tle ekono­
micznym, która ogarnęła Wiel­
ką Brytanię w pierwszych mie­
siącach tego roku, spotęgowała 
nastroje niezadowolenia i frus­
tracji. Callaghan miał nadzieję, 
że do jesieni te nastroje pójdą 
w zapomnienie, i dlatego tak 
bardzo pragnął odroczenia wy­
borów, ale to mu się nie udało.

Nawet glosowanie nad wotum 
zaufania dla rządu odbyło się 
w snosób pechowy dla labou- 
rzystów. Zabrakło im jednego 
głosu. Z powodu śmiertelnej 
choroby nie przybył na posie­
dzenie do Izby Gmin jeden z 
ich deputowanych (zmarł zresz­
tą po kilku dniach). Gdyby był 
obecny, rząd by się utrzymał 
i mógłby wyznaczyć termin 
wyborów według swego uzna­
nia.

*
Piszą wyłącznie o wewnę­

trznych sprawach brytyjskich, 
a przede wszystkim o zagad­
nieniach gospodarczych. Czyżby 
polityka zagraniczna nie odgry­
wała roli w wyborach ang!el- 
skich? Nie będzie przesady w 
twierdzeniu, że kwestie polityki 
zagranicznej pasjonowały An­
glików po raz ostatni w latach 
trzydziestych, gdy w grę wcho­
dziło zasadnicze pytanie, jak 
ustosunkować się do Hitlera 
! groźby faszyzmu w Europie. 
Obecnie polityka zagraniczna, 

całego kombinatu. A o tym 
jak nas tu cenią, słyszałem od 
gospodarzy i czytałem w setkach 
pism oficjalnych i przyjaciel­
skich listów, jakie nadchodzą 
pod adresem dyrekcji, organiza­
cji partyjnej i rady zakładowej. 
Z gratulacjami za solidność 
wykonania, wzorowe zachowanie 
załogi, wybitna wydajność pra­
cy i inne zalety.

Jadąc wieczorem drogą w 
stronę przejścia granicznego 
na Odrze zauważyłem jeszcze 
jeden dowód uznania i sym­
patii, jaką zyskaliśmy w 
Schwedt i w ogóle w NRD. 
Prawie wzdłuż całej kilkuki­
lometrowej szosy powiewały 
na przemian biało-czerwone i 
czerwono-czamo-złote flagi. 
Miejscowe społeczeństwochcia- 
ło także w tej formie wyra­
zić swą wdzięczność Polakom 
zatrudnionym na budowie w 
Schwedt.

lonljnych, kombatanckich, spo­
łecznych, oświatowych i arty­
stycznych.

Pod pomnikiem wystąpiły 
poczty sztandarowe licznych 
organizacji kombatanckich, w 
tym także byli żołnierze 1940 
roku w mundurach brygady pod­
halańskiej. Przybyła też górni­
cza orkiestra z Katowic, która 
odegrała hymny Polski i Fran­
cji.

W czasie uroczystości odsło­
nięcia pomnika przemówienia 
wygłosili Pierre Mauroy i Ha­
lina Skibniewska. Podkreślili 
oni trwałość więzów przyjaźni 
łączących oba kraje i rolę, jaką 
Polacy odgrywają w życiu 
współczesnej Francji.

Również w sobotę na ratuszu 
Lille mer Pierre Mauroy i am­
basador PRL Tadeusz Olechow­
ski dokonali otwarcia całego 
kompleksu wystaw poświęco­
nych naszemu krajowi. Trzon 
tworzą tu ekspozycje „Polska 
krajem wielkich inwestycji” oraz 
„Polska kultura współczesna”. 
W wielkim hallu ratusza czyn­
na jest także wystawa repro­
dukcji polskiego malarstwa, wy­
stawa plakatu i pocztówek.

W honorowej sali ratusza 
Pierre Mauroy wręczył złote 
medale miasta członkom dele­
gacji przybyłej z Polski. Odby­
ła się tu także uroczystość de­
koracji osobistości francuskich 
zasłużonych dla rozwoju przy­
jaznych stosunków między re­
gionem Nord — Pas de Calais a 
Polską. Krzyże Komandorskie 
Orderu Zasługi PRL przyznane 
przez Radę Państwa otrzymali 
Pierre Mauroy i senator Ray­
mond Dumond, który jest człon­
kiem władz naczelnych stowa­
rzyszenia „France Pologne”.

Po południu w pałacu spor­
towym odbył się występ zespo­
łów polskich i polonijnvch, 
m.in. chóru „Echo” z Houdain. 
Wieczorem w operze odbył się 
recital skrzypcowy Stefana Sta­
linowskiego i występ zespołu 
„Rzeszowiacy” z Rzeszowa.

W sobotę otwarta została tak­
że nowa siedziba Konsulatu Ge­
neralnego PRL w Lilię, która 
mieści się przy jednej z głów­
nych ulic miasta — Bulwarze 
Carnota.

Miejscowa prasa, radio 1 te­
lewizja nadały obszerne relacje 
z uroczystości. Staraniem me- 
rostwa wydano pamiątkowy druk 
z reprodukcją polskiego pom­
nika. (P) 

choć istnieją tu różnice między 
labourzystami a konserwatysta­
mi, nie wpływa w istotny spo­
sób na wyniki wyborów.

Zwycięstwo konserwatystów 
i objęcie stanowiska premiera 
przez wojowniczą panią Marga- 
ret Thatcher prawdopodobnie 
oznaczałoby wprowadzenie no­
wych elementów zimnowojen- 
nych do brytyjskiej polityki 
zagranicznej, ale tak zwany 
przeciętny wyborca mało się 
tym interesują.

★
I tak samo przeciętny wybor­

ca nie przejmuje się faktem, 
na który zgodnie zwracają 
uwagę przywódcy obu wielkich 
partii brytyjskich, a mianowi­
cie prawdopodobieństwem, że 
stronnictwo, wygrywające wy­
bory w tym roku, ma duże 
szanse utrzymania się przy 
władzy przez dłuższy czas, wy­
kraczający poza pięcioletnią 
kadencję Izby Gmin.

Ekonomiści brytyjscy twier­
dzą. że już w najbliższych 
latach wydobycie ropy naftowej 
z dna Morza Północnego może 
w sposób odczuwalny wpłynąć 
na bilans płatniczy, na umoc­
nienie funta i na stopę życio­
wą obywateli. Rząd, który w 
tym czasie będzie sprawować 
władzę, z.echce zdyskontować te 
osiągnięcia na swój rachunek 
i prawdopodobnie mu się to 
uda. ‘

Przy specyficznej brytyjskiej 
ordynacji wyborczej, pomijają­
cej — w odróżnieniu od innych 
państw Europy Zachodniej — 
zasadę proporcjonalności, wys­
tarczy stosunkowo niewielkie 
przesunięcie w nastrojach oby­
wateli. by całkowicie zmienił 
się wynik wyborów. Sprzyja 
temu istnienie systemu dwu- 
partyjnego (mniejsze stronnic­
twa nie odgrywają żadnej roli 
w wyborach) 1 sprzyja zasada 
okręgów jednomandatowych.

W tegorocznych wyborach 
wszystko to może zagrać na 
korzyść konserwatystów, któ­
rzy już mówią o powrocie do 
władzy przynajmniej do koń­
ca stulecia. Ale nie przesą­
dzajmy sprawy. Nieraz już 
w Anglii zdarzało się, że my­
lili się w swych prognozach 
nie tylko eksperci od badań 
opinii publicznej, lecz nawet 
bookmacherzy.

co
TEATR

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny” 

prod. USA, lat 12, godz. 6, 11
13.15, 15.15, 17.30 i 19.45

Przyjaźń — „Rollercoaster”, 
prod. USA, lat 15. godz. 15.15, 17.36 
i 19.45.

Pokolenie — „Miecz”, prod. węg. 
lat 12, godz. 9 i 11. „Wołga. Woł­
ga”, prod. ZSRR, lat 12 godz. 13 
i 16. „Drzwi w drzwt”. prod. franc 
lat 14, godz. 1'' 1 19.

Odeon — „Długi weekend", prod 
hiszp. lat 15, godz. 15.30. 17.30 i
19.30.

Hel — „Powrót człowieka zwane­
go Koniem”, prod. USA, lat 15, g.
15.30, 17.45 1 20. „Kochaj albo rzuć” 
prod. poi. b/o, godz. 9, 11 i 13.39.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki ta — 
„Galeria malarstwa polskiego XIX 
i XX wieku”. „Droga do niepodle 
gtoścl” — wystawa w 00 rocznicę 
odzyskania niepodległości prze2 
Polskę. „W kręgu 1 wystawy sztu­
ki nowoczesnej” — wystawa pol­
skiego maiarstwa i rysunku z lat 
1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: galeria 
„E": wystawa pn. „Sztuka użytko­
wa Mongolii”.

witryny Plastyczne „ART'’: 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś- 
niewsklej.

DYŻURY APTEK 1 SZPITAL!
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 19 przy pl. Zwycięstwa 7
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w gcdz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż

998, pogotowie •kanalizacyjne 400-97 
posterunek MO 997, pomoc drogo­
wa 931, komenda MO 291-91, pogo­
towie gazowe w godz. 23—7 (224-30), 
w godz. 23—7 (224-30), w niedziele 
i święta 400-97, postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 323-52 przy 
ul. Grodzkiej 229-52 przy dworcu 
PKP 299-56. przy Żwirki 1 Wigury 
418-10, informacja PKP 296-50, PKS 
267-76, Informacja usługowa 267-85

: BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Krótki sezon”, 

prod. włoskiej, lat 15. godz. 16 i 16
Telefony: Pogotowie Ratunkowe

999, Straż Pożarna 990, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 725, Zajazd 
Myśliwski 4M, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Policja dzię­
kuje”, prod. włoskiej, lat 16 —
godz. 14.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07. Restauracja 
„Zamkowa" 77, Dworzec PKP 47, 
Przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Biały Murzyn”, 
prod. poi. lat 12, godz. 15. ..Komi­
sarz w spódnicy", prod. franc lat 
14, godz. W i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997, Biblioteka 23 56 Dom Kul- 

I tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-45, 
I Posrtój taksówek 23-11. Przychod- 
I nia rejonowa 22-83, CPN 26-62. Ap- 
I teka 21-05 lub 21-64, Dworzec PKS 

24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „King Kong”, 

proc. USA. lat 12. godz. 17 1 19.
Telefony: Apteka 26, Dworzec 

PKS 47, Posterunek MO 67, Ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53, Urząd gminy 194, straż Pożar­
na 8. Gospoda 34 Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 36.
IŁ2A

Kino „Zamek” — „Szczególny 
dzień”, prod. poL b.o., godz. 19,

Telefony: Apteka 61, Biblioteka 
366, Pogotowie energetyczne 31, 
Dom Kultury 104, Dworzec PKP 
371, Straż Pożarna 215, Kawiarnia 
269. Księgarnia )5, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9,
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 191, Apte­
ka 29, Posterunek MO 77, Ośrodek 
zdrowia 17, Straż pożarna 33, Za­
kład energetyczny Restauracja 
„Turysta" 14, Urząd gminy — na­
czelnik 99.

JKDLNIA LETNISKO
Telefony : Apteka 46. jźba poro­

dowa 33. Posterunek MO 7, Ośro- 
desc zdrowia 23, Restauracja „Leś­
na” na, straż pożarna 4.
KOZIENICE

Ktno „Znicz” _ „Próba ognia i 
wody", prod. poi. lat 16, godz.
17.39 t 19.36,

. Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 996. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-64, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta 1 gminy 
31-23. Przychodnia rejonowa 22-94 
Apteka 33-33 hib 37-91, Biblioteka

LIPSKO

Kino „Szarotka” - „san BaHla 
godz. 39”. prod. włoskiej, lat 16 
godz. 17 i 36.

Telefony: Apteka «. Dom Kul­
tury 161, Kawiarnia M. Kino 194. 
Dworzec PKP 305. Posterunek MO 
•7, Pogotowie ratunkowe 09. Przy, 
chodnla rejonowa 164. straż pożar, 
na 1S9, Szpital — dział pomocy do­
raźnej M. Posterunek energetycz­
ny 161. Postój taksówek 136. CPN

NOWE MIASTO
Kina „Pilica” — „Szantaż", prod. 

ang. lat 18, godz. 17 i 16

Telefony: Apteka 46. Dworaec 
PKS 397, Posterunek MO 7, Szpital 
rejonowy 56, postój taksówek n, 
Urząd miasta 1 gminy — naczelnik 
266. straż pożarna 4, Gminna spól- 
dzielnia 29. Gospoda 43, Kawiarnia 
130. Przychodnia rejonowa M.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „O jeden 
most za daleko”, prod. ang. lat 
13, godz. 16.

Telefony: Apteka 10, Gminna 
Spółdzielnia ». Kino 44. ośrodek 
zdrowia U, Posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna U, na­
czelnik 146. Księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa W.

/ GDZIE
PIONKI

Kino „Chemik” — „Niezwykła 
Sarah”, prod. ang. lat 12, godz. 17 
„Alfredo. Alfredo”, prod. włoskiej 
lat 18, godz. 19.

Telefony: Pogotowie MO 367, Po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, Apteka 310, Księgarnia 
511, Pogotowie energetyczne 306 
Przychodnia rejonowa 323, Restau­
racja „Adria” 552 Izba porodowa 
548, Urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12, Posterunek ener­
getyczny 308, Postój taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony! Apteka 94, Posterunek 

MO T7. Ośrodek zdrowia 69. Straż 
pożarna 98, Gminna Spółdzielnia 
92, Przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „zachęta” — „Blokada” cz. 

I 1 11, proc. ZSRR, lat 13, godz.
15.30.

Telefonyt Posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, Straż pożar­
na 08, Apteka 229, Dom Kultury 
473, Urząd miasta i gminy 427, Oś­
rodek zdrowia 313, Izba porodowa 
317, Dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony! Apteka 13, Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia u. urząd miasta i gminy 
89. Przedszkole 19.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Godziny ml 
łoścl", prod. szw. nor w. lat 13, 
godz. 16, 18 i 20,

Telefony: Apteka 56, Dom Kuk 
tury 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie Tatunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353, CPN 
185, PKP 56, Przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. od 10—19.00, soboty od 9—
15.30, poniedziałki 1 cni poświą- 
teczne — nieczynne.

WIERZBICA
„Kino „Yenus” — „Gang Olsena 

wpada w szal” prod duńsk. lat 12 
godz. 16

Telefony: Apteka 1, izba poro­
dowa 11, Posterunek MO 7, Ośro­
dek zdrowia 19. Restauracja „Nie­
spodzianka" 34, Urząd gminy — 
naczelnik 15, Żłobek 2, Przedszko­
le 35.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Diabli mnie 

biorą”, prod. frano, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 33, izba poro­
dowa 133, Posterunek MO 7, Pogo­
towia ratunkowe 9 Przychodnia 
rejonowa 279, Ośrodek zdrowia 21, 
Stacja CPN 102. PKS 69. Stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum 267, Po­
stój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—16.30, poniedziałki i dni poświą- 
tęczne — nieczynne. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym 
kulturalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „świt” — „Przełomy Mis­
souri”, prod. USA, lat 15. godz, 
OT.30 i 19.30.

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 3.00 9.00 10.09 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 8.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Kamienny świat”. 11.40 
Tu Radio Kierowców. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Mozaika pol­
skich melodii. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.01 Rytmy młodych. 13.20 
Kwartet J. Ptaszyna-Wróblews- 
klego. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama" ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców. 14.20 
Studio Relaks. 14.25 Studio „Ga­
ma” c.d. 15.05 Korespond. z zagra­
nicy. 15.10 Studio „Gama" c.d. ok 
godz. 15.45 Informacje dla klerów- 
ców. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30- 
-18.00 Radlokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. c.d. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15 
Gwiazdy naszych estrad. 19.40 Mu- 
tyka ludowa. 20.05 Siadem na­
szych interwencji, 20.10 Konc. 
muzyki popularnej. 20.35 Melodie 
lat 70-tych. 21.05 Kronika sporto­
wa. 21.15 Przeboje trzech pokoleń. 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Poznań na 
muzycznej antenie. 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
0.06 Początek programu. 8.07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej.
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Ncc z meto- 

dlą 1 piosenką. 4.00 Sygnały dnia
— 1-Maj owe.

Program TI
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 T.30 8.30 11.30

13.30 18.30 11.30 33.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muł
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muł 8.00 Gra Ork. Dęta H. Beim- 
clka. 6.10 Kalendarz. 6.15 Moskwa 
z melodią 1 piosenką. 6.35 Gimna­
styka. 6.45 Mistrzowie miniatury 
Instrumentalnej. 7.05 Śpiewa Nina 
Urbar.o. 7.15 Wojsko idzie, wojsko 
śpiewa. 7.33 Małe muzykowanie. 
8.00 Konc. poranny. 8.35 Dialogi I 
zbliżenia. 9.30 My 79. 9.40 Tu Radio
— Moskwa. 10.00 Abelard 1 Heloi­
za. 10.30 Ragtlmy Scotta Joplina.
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Pleś­
ni Beethocena, Straussa 1 Rachma­
ninowa. 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność. 11.45 Muzyka. 13.05 Tańce 
kompozytorów polskich. 12.25 J. 
Haydn — I Koncert wiolonczelowy 
C-dur. 12.55 „Samba dla ciebie”. 
13.00 Dobre, ale mało. 13.10 Duety 
operowe. 1346 Ze wsi 1 o wsi. 
13.51 Grażyna Bacewicz — Kon­
cert na altówkę 1 orkiestrę. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25 
Muzyka Mozarta. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców, 16.00 Nowo­
ści studia radiowego. 16.10 Krako­
wskie migawki muzyczne. 16.40 o 
miłości Marcela Fabera. 17.00 Bla­
ski 1 cienie muzyki jazz rock. 17.20 
Notatnik kulturalny. 17.30 .Jało­
wiec przetrwa susze”. 18.00 Polacy 
laureatami międzyńarod. konkur­
sów muzycznych. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 Radiowe spo­
tkania. 19.00 Konc. muzyki szwe­
dzkiej. 16.55 Przezorny zawsze u- 
bezpleczony. 20.00 Saldo. Panie Dy­
rektorze! 20.20 Kontr.-punkty. 21.40 
Muzyka dawna, n.00 „Póki my źy- 

jemy" — mag. Magdaleny Bajer.
23.35 Co słychać w śwlecle. 23.40 
Muzyka.

Program III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Syn Wallenroda" — ode.
9.10 Muzyka filmowa. 9.30 Salon 
radiowy. 9.45 Utwory kameralne.
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Dzień jak 
co dzień. 11.30 Jazzowe spotkania. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Hotel 
świętego Augustyna” — ode. 14.00 
Mała antologia polskiego koncertu 
fortepianowego. 15.05 Gra Koman 
Band. 15.20 W kręgu jazzu. 15.40 
Koman Band akompaniuje. 16.00 
„Czerwona Hajnówka” — reportaż.
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 
79-ty. 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Odkurzone przeboje. 18.10 
Polityka dla wszystkich. 18.25 Czas 
relaksu. 19.00 Codziennie powieść.
S. Dygat „Pożegnania” — ode.
19.35 Opera tygodnia: S. Moniusz­
ko „Straszny dwór". 19.50 „Syn 
Wallenroda” — ode. 20.00 60 minut 
na godzinę. 21.00 Galeria starych 
mistrzów Interpretacji. 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów. 22.15 
Trzy kwadranse Jazzu. 23.00 Wier­
sze Heleny Komorowskiej. 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wlad.: 5.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Program tygodnia. 6.10 ..Przed 
pierwszym dzwonkiem" 6.30 Rytm 
t piosenka. 6.45—7.40 Dzień dobry 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje. 
8.00 Temat w trzech wersjach. 3.10 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących Język polski. 8.25 
Dwa Preludia Klaudiusza Debus- 
sy’ego. 8.35 Ginące zawody „Ra- 
mtarz”. 8.50 Graj kapelo. 9.00 Dlą 
kl. I-II. (jęz. polski). 9.25 Tri» 
fortepianowe Ludwiga van Beet- 
hovena (stereo lok.). 10.00 Dla kl 
V (historia). 10.30 Estrada przyjaż- 
ni. 11.00 Dla kl. I lic. (jęz. polski)
11.30 Blrglt Nllsson śpiewa Wagne­
ra (stereo lokalne). 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia. 12.22 
Giełda płyt (stereo lok.). 13.00 Jęz 
francuski. 13.20 Dla kl. I (jęz. poi- 
ski). 13.45 Tu Studio Sereo (stereo 
ogólnopolskie). 14.00 Technikum 
Rolnicze. 14.15 Tu Studio Sterec 
(stereo ogólnopolskie). 14.45 Muzy­
czny upominek. 15.05 „W Jeziora­
nach". 15.40 Książki, do których 
wracamy — „Front nad Wisłą” — 
pow. fr. 16.05 „Przed pierwszym 
dzwonkiem”. 16.25 Jęz. niemiec­
ki. 16.40—18.20 Program WORT.
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.). 17.08 
Na Warszawskiej Fali. 17.20 Słu­
chaj nas. 18.25 „Siadami naszych 
dokonań” — Nowa Huta 19.00 Eko­
nomia na co dzień. 19.15 Lekcja 
języka rosyjskiego. 19.30 Jam Ses­
sion (stereo ogólnopolskie). 20.15 
Odtworzenie Koncertu Orkiestry 
Fllharmonlcznej Radia Hllversum 
21.45 Konc. edytorski PWM. 22.11 
Polscy myśliciele — Romantyzm 1 
rewolucja. 22.35 Pomnikowe legen­
dy. 22.50 Fritz Kreisler — Radość 
miłości.

Szczegółowy Program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio i Telewizja”,

TELEWIZJA
Program I

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka — wła­

sności pola 1 objętości
16.00 Obiektyw

Program województw: gdańskie­
go, bydgoskiego, elbląskiego, ol­
sztyńskiego, toruńskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla młodych widzów: „Zwie­

rzyniec" (kolor)
17.00 ,,10 minut" — teleturniej 

(kolor)
17.19 Od Westerplatte do Norym­

bergii — „Zakazane piosenki” — 
Film fab. prod. polskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji Aleksy Ar­

buzów — „Gdy wraca młodość” 
(kolor)

21.40 „Raport w sprawie dzieci ni­
czyich" — program publicystycz­
ny (kolor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 „Nigdy więcej" — program 

publicystyki kulturalnej

Programy oświatowe:

12.45 TTR — Uprawa roślin
13.25 TTR — Mechnizacja rolnictwa

Program II
16.30 Program dnia
16.35 „Postawy 1 poglądy” — pro­

gram publicystyczny
17.00 Studio BIS (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 studio Bis (cd)

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycte Radomskie” 28-600, Ra­
dom, ul, Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234- 56. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.10— 
1540. Za terminowy druk »gto- 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Ksląźka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 23 listopada na sty­

czeń, 1 kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty!
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiała prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Rueh”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelniej: indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Rueb”, 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
60-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki t» granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50^ dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 160" dla 
zleceniodawców Instjrtucjl I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35658
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ODEZWA
Wojewódzkiego Komitetu Obchodów 
Święta Pracy 1 Maja w Radomiu

Mieszkańcy ziemi radomskiej!

Jutro powitamy wspólnie, jak co roku, międzynarodowe 
święto ludzi pracy miast i wsi — 1 Maja.

Od dziesiątków lat, tego właśnie dnia, wszyscy, którym 
bliskie są ideały postępu, pokoju i sprawiedliwości społecz­
nej, demonstrują swoją solidarność w walce o lepsze jutro 
ludzkości.

1 Maja to również nasze, polskie święto. Socjalizm wrósł 
głęboko w żyoie ojczyzny, ukształtował myśli, ambicje i dą­
żenia milionów Polek i Polaków. Do historii przeszły już 
czasy, które rodziły tułaczy los bezrobotnych, głód i anal­
fabetyzm.

Tegoroczne Święto Pracy obchodzimy w roku jubileuszu 
Polski Ludowej. Wysoko cenimy trud i zaangażowanie 
wszystkich mieszkańców naszej ziemi, którzy podjęli apel 
I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka by czynem 
godnie uczcić 35-lecie ludowej ojczyzny i VIII Zjazd partii. 
Już widoczne są efekty tej masowej pracy. Z każdym 
dniem pięknieją radomskie miasta, wsie i osiedla. Powsta- 
ją nowe dzielnice mieszkaniowe, nowe odcinki dróg, szko­
ły, szpitale, placówki handlowe.

W minionym czteroleciu istnienia województwa osiągnę­
liśmy wiele, wkroczyliśmy w nowy etap gospodarczego roz­
woju. Zdajcmy sobie jednak sprawą, że dużo jeszcze zosta­
ło do zrobienia i mamy świadomość wysiłku jaki nas cze­
ka, by jeszcze bardziej dynamicznie rozwijał się nasz re­
gion. Ziemia radomska ma ambicje jak najszerszego uczest­
nictwa w rc ' zacji programu rozwoju kraju nakreślonego na 
VII Zjeździć partii. Powodzenie w osiągnięciu tego celu zale­
ży od nas samych, od naszej pracy, umiejętności i inwencji. 
Oczekujemy więc pracy pomnażającej dorobek materialny i 
duchowy regionu od każdego mieszkańca naszego woje­
wództwa, od każdego komu dobro Polski jest dobrem naj­
wyższym. Zwracamy się do wszystkich mieszkańców nasze­
go województwa — niech ziemia radomska cieszy swoim 
pięknem i przoduje wytworem pracy ludzkiej.

Mieszkańcy województwa radomskiego I

W pochodzie pierwszomajowym zamanifestujemy naszą 
przyjaźń i braterstwo z narodem radzieckim i solidarność 
z klasą robotniczą całego świata, wszystkimi ludźmi pracy 
obwodu Winnickiego i okręgu Magdeburg, z którymi łączą 
nas serdeczne więzi przyjaźni i owocna współpraca.

W dniu najpiękniejszego święta — Święta Pracy, wiosny 
1 radości zamanifestujemy raz jeszcze niezłomną wolę w 
kontynuacji obranej drogi i poparcia dla programu i poli­
tyki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, której ce­
lem nadrzędnym jest zawsze dobro człowieka.

W przededniu majowego święta przekazujemy wyrazy 
szczególnego szacunku i uznania do weteranów walki i pra­
cy, działaczy ruchu robotniczego. Gorąco pozdrawiamy kla­
sę robotniczą i mieszkańców wsi. Serdeczne słowa kieruje­
my do inteligencji, naukowców, twórców’ kultury, młodzie­
ży. żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego i funkcjonariuszy 
Milicji Obywatelskiej. Slemy słowa szacunku i serdecz­
nych uczuć dla wszystkich kobiet-matek, działaczek Ligi Ko­
biet i Kół Gospodyń Wiejskich. Składamy gorące podzię­
kowania za dotychczasowy wysiłek i dokonania — wszyst­
kim ludziom pracy naszego województwa.

WT 1-Majowym pochodzie pójdziemy wszyscy razem — ro­
botnicy i chłopi, młodzież i starsi, ZBoWiD-owcy i harcerze, 
inżynierowie i ekonomiści, studenci i uczniowie, nauczy­
ciele i wychowawcy, pracownicy kultury, służby zdrowia.

W poczuciu rzetelnie spełnionego obowiązku, z wiarą w 
dalszy pomyślny rozwój Polski zamanifestujemy naszą 
zwartość i jedność masowym udziałem w 1-Majowych wie­
cach i pochodach, powszechnym udziale w czynie obywa­
telskim,w codziennej i efektywnej pracy, w coraz lepszej 
służbie Polsce i Polakom.

Niech żyje 1 Maja — Dzień Międzynarodowej Solidarności 
wszystkich ludzi pracy!

Wojewódzki Komitet Obchodów
Święta 1-Majowego

Zwyciężyła taktyka Motoru

W meczu o mistrzostwo 2 
ligi piłkarze Radomiaka ule­
gli na własnym boisku Mo­
torowi Lublin 0:2 (0:0).
Bramki dla zwycięzców u- 
zyskali: w 71 min. Jagielo 
i w 86 min. Leszczyński.

Sędziował Roman Kostrze- 
wski z Bydgoszczy. Widzów 
około 8 tys.

Kibice Radomiaka opusz­
czali w niedzielę stadion 
przy ul. Struga przemoczeni 
i mocno zawiedzeni. Gospo­
darze rozegrali najsłabszy 
mecz w wiosennej rundzie 
spotkań, ustępując przeciw­
nikowi, przede wszystkim 
pod względem dojrzałości tak­
tycznej. Radomiak rozpoczął 
spotkanie w wolnym tempie, 
a pierwszy celny strzał na 
bramkę drużyny gości oddał 
dopiero w 20 min. meczu 
Partyński.

Motor sprawiał wrażenie 
zespołu znacznie lepiej czu- 
jącego się na grząskim bo­
isku. Lubelscy piłkarze groź­
nie kontratakowali a ich ak­
cje były bardziej płynne.

Na początku drugiej częś­
ci meczu Radomiak przypom­
niał sobie wreszcie jak trze­
ba grać, aby wygrać, przy­
spieszył tempo i przez pierw­
szy kwadrans zamknął dosło­
wnie przeciwnika na wła­
snym przedpolu. Ale bramki 
nie padały. Trener Motoru, 
Waligóra okazał się w tym 
momencie znakomitym stra­
tegiem. Widząc, że gospoda­
rzom gra wyraźnie się nie 
klei, wprowadził na boisko 
dwóch napastników.

Radomiak - Ruch 
na stadionie przy ul. Struga

O bardzo przyjemną niespo­
dziankę postarał się dla sym­
patyków sportu w Radomiu 
RKS Radomiak. Z okazji 
Święta Pracy 1 Maja oraz ju­
bileuszu 40-lecia RZPS „Rado- 
skór”, dziś, tj. w poniedziałek 
30 bm., piłkarze Ii-ligowego 
Radomiaka zmierzą się w me­
czu towarzyskim z liderem 
ekstraklasy — chorzowskim 
Ruchem. Początek spokatnia o 
godz. 15.30. (am)

Posunięcie przyniosło spo­
dziewane skutki. W 71 min. 
Jagieło po rzucie rożnym, 
zdobył strzałem głową pro­
wadzenie dla Motoru, a w 
kilka minut później Lesz­
czyński, ogrywając w „dzie­
cinny” sposób obrońców Ra­
domiaka, ustalił wynik me­
czu na 2:0.

Motor odniósł w ten spo­
sób zasłużony sukces, rewan­
żując się za porażkę w iden­
tycznym stosunku, poniesio­
ną z Radomiakiem w pierw­
szej rundzie spotkań.

Broń — Avia 11:9

Oto wyniki walk w kolej­
ności od wagi muszej do 
ciężkiej. Na pierwszym miej­
scu gospodarze: Górka prze­
grał z Łukasikiem, Markwat 
zdobył punkty bez walki, S. 
Żeromiński po najładniejszej 
walce dnia pokonał Kachno, 
Jabłecki wygrał ze Śwenar- 
kiem. Serkowski zwyciężył 
Michalaka, Kaługa zremiso­
wał z Olejnikiem, Kowal­
czyk (Avia) zdobył punkty 
walkowerem, Lesica zremiso­
wał z Źołnowskim, Sitkow- 
ski (Avia) zdobył punkty wal­
kowerem, Fituch zremisował 
z Chodeckim. (bw)

Komunikacja miejska w dniu Święta Pracy
Inaczej niż w święta i nie­

dziele kursować będą 1 Maja 
autobusy miejskie WPKM w 
Radomiu. Przed rozpoczęciem 
pochodu 1-Majowego do ob­
sługi podróżnych skierowa­
nych zostanie o 24 autobusy 
miejskie więcej niż w dni 
świąteczne.

W czasie trwania manife­
stacji Święta Pracy na wię­
kszości linii utrzymana zo­
stanie komunikacja, ale na 
skróconych trasach tzn. od 
przystanków końcowych aż 
do granic śródmieścia. Podob­
na zasada obowiązywać bę­
dzie w komunikacji na liniach 
podmiejskich. I tak, autobu­
sy z linii „A” dojeżdżać bę­
dą tylko do ul. Kusocińskie- 
go. „B” do kina „Odeon” na 
Glinicach, „C” i „D” do ul. 
Głównej na Zamłyniu, „E” i 
„F” — do ul. Maratońskiej a

Raport z budowy łeałru W 1-Majowej scenerii
ierwsze efekty pracy

powiększonej załogi
Blisko dwa miesiące pracuje na placu budowy teatru przy pi. 

Zwycięstwa w Radomiu powiększona, „międzyzakładowa zało­
ga”, którą stworzono w celu przyspieszenia tempa prac. Czy te 
nadzieje zostały dotychczas spełnione?

— Załoga liczy 57 osób, 
wśród których jest 9 pracow­
ników Kombinatu Budowlane­
go 13 junaków OHP, a resztę 
stanowią właśnie pomocnicy — 
mówi kierownik budowy Ma­
rian Adamczyk. Oznacza to. że 
dotychczas nie osiągnęliśmy 
jeszcze proponowanego stanu 
zatrudnienia, który powinien 
wynosić 87 osób.

Dzieje się tak dlatego, że nie 
wszystkie zakłady wywiązały 
się z obowiązku oddelegowa­
nia nam do pomocy swoich 
przedstawicieli. Na przykład 
do tej pory brak przedstawi­
cieli zakładów „Gerlach” w 
Drzewicy, Elektrowni „Kozie­
nice” i PBRol Lipsko, a w kil­
kunastu przypadkach zakłady j 
pracy skierowały do pracy na i 
budowie teatru mniejszą licz- 1

Ludzie dobrej roboty

Już jutro w 1-Majowym po­
chodzie czcić będziemy święto 
ludzi pracy. W zwartych ko­
lumnach spotkają się przedsta­
wiciele różnych zawodów i śro­
dowisk, partyjni i bezpartyjni, 
weterani ruchu robotniczego i 
młodzież szkolna, rolnicy i pra­
cownicy zakładów i przedsię­
biorstw. Wśród nich ludzie, 
którzy szczególnie wyróżniają 
się w pracy zawodowej i spo­
łecznej.

Razem z zuchami

W 1-Majowym pochodzie, w 
kolumnie instruktorów z Ra­
domskiego Hufca ZHP spotka­
my Teresę Siniarską — nau­
czycielkę ze Szkoły Podstawo­
wej nr 13, a jednocześnie bar­
dzo aktywną instruktorkę har­
cerską.

Pani Teresa Siniarska ma 
poza sobą 18 lat pracy w za­
wodzie nauczycielskim i nie­
przerwanie uczy najmłodszych 
z klas I—III. Upodobała sobie 
nauczanie początkowe i — jak 
twierdzi — tej pracy nie zamie­
niłaby na żadną inną. W naj­
młodszych klasach — mówi — 
bardzo szybko widać efekty 
nauczania, pedagog może od­
czuwać dużą satysfakcję wi- ‘ 
dząc u dzieci postępy w nauce 
czytania i pisania.

W „trzynastce”, do wszyst­
kich klas I—III uczęszcza po­
nad 360 dzieci. Wszystkie też 
należą do drużyn zuchowych, a 
praca z zuchami to druga pa­
sja Teresy Siniarskiej. Co ro­
ku w pierwszej klasie odbywa 
się uroczysta obietnica zucho­
wa. która zawsze ma bardzo 
przyjemną oprawę. To, że 
wszystkie dzieci noszą zielone 
mundurki jest zrozumiałe zwa­
żywszy fakt, iż wiele elemen­
tów zuchowych wykorzysty­
wanych jest w czasie prowa­
dzenia lekcji w najmłodszych 
klasach.

„G” i „J” — do ul. Szklanej.
Po zakończeniu pochodu 

komunikacja miejska odby­
wać się będzie tak jak w nie­
dziele i dni świąteczne. (mz|

30 bm. losowanie samochodów 
na książeczki PKO

30 bm., w kinie „Hel” w Ra­
domiu odbędzie się kolejne lo­
sowanie premii w postaci sa­
mochodów osobowych na 
książeczki oszczędnościowe 
PKO. W losowaniu wezmą u- 
dzial 38.422 książeczki, wśród 
posiadaczy których rozlosowa­
ne zostanie 39 samochodów 
„Syrena 105” i „Fiat 126p — 
650 ccm”. '

Początek losowania o godz. 
8. Wstęp wolny, (mz)

bę osób niż początkowo obie­
cywały. Z radomskich przed­
siębiorstw dotychczas swoich 
przedstawicieli nie ma jeszcze 
„Radoskór”, ale podobno za­
miast trzech będzie aż pięciu, 
z tym. że od 2 maja br.

30 pracowników mniej — to 
dużo. Tym bardziej, że pracy 
nie brak. Toteż sukcesem no­
wej. dopiero konsolidującej 
się załogi jest, że w ciągu pra­
wie dwóch miesięcy wspólnej 
pracy zdołała wykonać roboty 
o wartości około 1.2 min zł. 
Wykonano więc zadania I 
kwartału, ale przecież to nie 
może zadowalać, skoro założo­
no, że zakres prac będzie 
znacznie większy niż to po­
czątkowo zakładano. Szczegól­
nie teraz, wiosną, gdy dzień 
dłuższy i można bez przeszkód

Teresa Siniarska — oprócz 
zajęć w szkole i w szczepie — 
pełni także funkcję z-cy kie­
rownika Referatu Zuchowego 
w Komendzie Hufca ZHP Ra­
dom. W swej pracy łączy po­
wołanie i pasję tak bardzo Po­
trzebną w zawodzie nauczy­
cielskim.

— W pochodzie będę szła 
wraz ze swymi koleżankami i 
kolegami-instruktorami, ale 
nieco dalej, w innej kolumnie 
zuchy z „mojej” szkoły będą 
czciły święto ludzi pracy.

(bw)

Nie szkoda trudu

Dr Mieczysław Gawin kie­
ruje studium języków obcych 
radomskiej Wyższej Szkoły In­
żynierskiej. Mówi się o nim 
powszechnie — dobry nauczy­
ciel akademicki i prawdziwy 
przyjaciel młodzieży.

Co kryje się pod pojęciem 
dobrej roboty w przekazywa­
niu wiedzy? Zapytany o to dr 
M. Gawin odpowiada bez wa­
hania. — Przede wszystkim o- 
sobisty stosunek wykładowcy 
do przedmiotu. Idzie o to, by 
słuchacz wyniósł z wykładu 
jak najwięcej. Ta ambicja w 
przypadku radomskiej uczelni 
potęgowana jest świadomością 
o początku samodzielności. Ja­
kość pracy nauczycieli akade­
mickich decydować będzie c 
jakości absolwentów, a tym 
samym krajowej opinii na te­
mat poziomu uczelni.

Treść wypowiedzi dr. Gawi­
na na temat procesu dydak­
tycznego może stanowić jed­
nocześnie podstawę do jego 
charakterystyki jako działacza 
społecznego i partyjnego. 
Sprawując funkcję I sekreta­
rza Podstawowej Organizacji 
Partyjnej w WSI jest pełen i- 
nicjatywy. i energii. Potrzeba 
tego zapału szczególnie teraz w 
latach, gdy młoda uczelnia 
krzepnie, rozwija się, kiedy po­
trzeba jej ludzi z pasją, wyo­
braźnią. talentem.

— Czasem dnia nie starcza 
na pracę naukową i społeczną 
— mówi dr Gawin. I dodaje — 
ale nie szkoda trudu, kiedy 
widać perspektywy silnej u- 
czelni na miarę ambicji ra­
domskiego społeczeństwa.

(am) 

pracować nawet na dwie 
zmiany.

W marcu i kwietniu powięk­
szona załoga pracowała w kil­
ku newralgicznych punktach, a 
efekty jej pracy są wyraźnie 
widoczne. Na przykład, od 
strony ul. Kelłes-Krau .a ścia­
na przyszłego teatru jest nie­
mal gotowa w stanie surowym. 
Duży postęp robót zanotowa­
no przy wznoszeniu sceny 
głównej i tzw. zascenia, które 
są gotowe mniej więcej w 70 
proc. Prawie gotowa jest kon­
strukcja podwieszonego sufi­
tu, który wykony wały brygady 
z „Budochemu”, a niedługo bę­
dą zrobione kanały wentyla­
cji mechanicznej, które wyko­
nują pracownicy RPRI. W sta­
rej części budynku od strony 
pi. Zwycięstwa przyspieszone 
zostało tempo robót fundamen­
towych i zabezpieczających 
stropy.

W najbliższym czasie naj­
więcej uwagi poświęci się pra­
com remontowym i zabezpie­
czającym w starej części bu­
dynku. w której zlokalizowano 
salę kameralną na 200 miejsc. 
Przypomnij my, że ma ona być 
gotowa najpóźniej do końca 
1980 r. Rozpoczęto także przy­
gotowania do montażu kon­
strukcji dachu nad sceną, któ­
ry’ będzie gotowy do końca 
czerwca br.

Dzięki ofiarności załóg nie­
których zakładów pracy udało 
się rozwiązać kilka problemów. 
Na przykład, pionkowski „Che- 
momontaż” podjął się wykona­
nia w ciągu kilku miesięcy 
dźwigarów stalowych, nie­
zbędnych do montażu dachu ; 
nad stary m budynkiem. Wiele ; 
innych spraw czeka w dalszym I 
ciągu na załatwienie. Poszuku­
je się wykonawcy, który pod­
jąłby się zabezpieczenia anty­
korozyjnego i przeciwpożaro­
wego konstrukcji nad widow­
nią. Wartość robót tylko około 
360 tys. zł. Być może dlate­
go odmówiły specjalistyczne 
przedsiębiorstwa jak „Termo- 
kor” Warszawa czy „Termoizo- 
lacja” Katowice, dla których 
jest to zbyt małe zadanie. Pil­
nie potrzebna jest sprężarka z 
dwoma młotami pneumatycz­
nymi. niezbędnymi do prac 
remontowych i fundamento­
wych.

Jak wynika z tych przy­
kładów, problemów na budo­
wie radomskiego teatru — nie 
brakuje. Przy dobrych chę­
ciach można je przecież roz­
wiązać. W identyczny sposób 
należy traktować także ko­
nieczność wykwaterowania 24 
rodzin z budynku przy pl. 
Zwycięstwa 14 oraz przepro­
wadzkę przychodni rejonowej 
i Wojewódzkiej Kolumny 
Transportu Sanitarnego przy 
ul. Kelles-Krauza, których o- 
obiekty (przeznaczone już 
dawno do rozbiórki) przeszka­
dzają w przygotowaniu frontu 
robót do budowy następnych 
obiektów teatru. Miejmy na­
dzieję. że i one zostaną szybko i 
rozwiązane.
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Sztafeta pokoleń 
35-lecia PRL

W przeddzień 1 Maja dziś 
30 bm. w Radomiu odbędzie 
się sztafeta pokoleń 35-lecia 
PRL, w której udział weźmie 
młodzież szkolna, harcerze, 
junacy OHP, studenci, człon­
kowie ZSMP. Wszystkie szta­
fety wyruszą o godzinie 19.30 
spod miejsc upamiętniają­
cych walkę narodu polskiego, 
a następnie spotkają się na 
placu Zwycięstwa.

Na placu, pod pomnikiem 
odczytany zostanie apel o- 
limpijski, młodzież złoży mel­
dunek o podejmowanych czy­
nach społecznych, złożone zo­
staną wiązanki kwiatów, (bw)

Dzień Radomia
PRELEKCJA. 30 bm., w 

Klubie Stowarzyszenia „PAX" 
przy ul. Traugutta 40 odbędzie 
się uroczysty wieczór, podczas 
którego prelekcję na temat 
„Chrześcijański sens pracy 
ludzkiej” wygłosi przewodni­
czący Zarządu Oddziału Woje- 
wódzkiego Stowarzyszenia 
PAX mgr Tadeusz Purtak. W 
II części wieczoru koncertować 
będzie Maria Stojek — pia­
nistka Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warsza­
wie. W programie: wariacje 
B — Józefa Elsnera, wariacje 
a-moll op. 11 i Menuet G — 
Ignacego Paderewskiego oraz 
mazurki op. 41, nr 2, 3, 4 i 
Fantazje F-moll F. Chopina. 
Początek godzina 13.30.

W KLUBIE „SENIORA” 
działającym w dzielnicy „U- 
stronie” zainaugurowano cykl 
spotkań z byłymi więźniami o- 
bozów koncentracyjnych. W 
pierwszym spotkaniu wziął u- 
dzial były więzień obozu leon-

Już jutro centralną ulicą 
Radomia przejdzie ponad 
100-tysięczny pochód 1-Majo­
wy.

Śródmieście — zdobią go 
fontanny, których otoczenie 
uporządkowała młodzież szkol­
na.

Odświętny wygląd mają 
frontony zakładów pracy. Na 
poczesnym miejscu — zdjęcia 
przodowników pracy i racjo­
nalizatorów. Pięknie prezen- 

centracyjnego w Oświęcimiu — 
Stanisław Cwynar. W najbliż­
szy czwartek maja seniorzy 
spotkają się z dr. Zacheuszem 
Pawlakiem — byłym więźniem 
Pawiaka i autorem książki 
„Przeżyłem”.

SPÓŁDZIELNIA „LING­
WISTA” już po raz drugi or­
ganizuje egzamin państwowy z 
języka angielskiego, który od­
będzie się 4 czerwca w II Li­
ceum Ogólnokształcącym im. 
Marii Konopnickiej. Wszyscy 
chętni, którzy chcą zdawać eg­
zamin, mogą składać doku­
menty do sekretariatu Spół­
dzielni „Lingwista” w terminie 
do 15 maja. Bliższych informa­
cji można zasięgnąć telefonicz­
nie pod numerem 410-82 w go­
dzinach 10—12.

KOMBATANCI I INWALI­
DZI WOJENNI, którzy wezmą 
udział w pochodzie 1-Majo­
wym zbiorą się na placu Kon­
stytucji (obok fontanny) o go­
dzinie 9.30. (bw) 

tują się otoczenia wielkich 
zakładów pracy — „Radoskó- 
ru”, który przed kilkoma 
dniami obchodził 40-lecie 
przemysłu obuwniczego i 
„Waltera” — zakładu, który 
odznaczony jest Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy.

Jutro w podniosłym nastro­
ju spotkamy się w różnych 
punktach miasta, aby następ­
nie uczestniczyć w wielkiej, 
patriotycznej manifestacji — 
w 1-Majowym pochodzie.

(bd)
Fot. Bronisław Duda

Lektor z NRD 
w woj. radomskim

Na zaproszenie Zarządu Wo­
jewódzkiego Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej przeby­
wał w Radomiu dr Reinhold 
Jeske — lektor z NRD. Pod­
czas pobytu gość z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
zwiedził Radom, Muzeum im. 
Kazimierza Pułaskiego w War­
ce, Instytut Sadowniczy w 
Nowej Wsi oraz Muzeum In­
strumentów Ludowych w Szyd­
łowcu.

Odbyło się także spotkanie 
z członkami prezydium Za­
rządu Wojewódzkiego TWP, 
podczas którego wymieniono 
doświadczenia z pracy w roz­
wijaniu działalności oświato­
wej w różnych środowiskach.

(bw)


